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Spotkanie w młodzieżowym klubie 
Ceny; we Francji 1,30 F, w Belgii 12 FB, w Polsce 4 zł 
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• i 
Budowa Centra lnej Magistra l i 
Ko le jowe j , jednej z na jw i ęk -
szych k ra jowych inwestycj i tego 
typu, przybliża się do Wa r s za -
wy . Obecnie wznoszone są w i a -
dukty nad zmodernizowaną dro -
gą szybkiego ruchu Katowice — 
W a r s z a w a i nad linią ko le jową 
W a r s z a w a — Skierniewice. Je -
den z tych w iaduktów połączy 
Centralną Magistralę Ko l e j ową 
ze stolicą. 

Przypada jący w tym roku jub i -
leusz 50-lecia pracy twórczej M a j i 
Berezowskie j , znakomitej i lustra-
torki i malarki, stał się okazją 
do zaprezentowania j e j dorobku 
na wystawie w M u z e u m Histo-
rycznym m. st. Wa r s zawy . Eks -
pozycja ukazuje kolejne etapy 
rozwo ju talentu artystki, od 
wczesnych prac z lat dwudzie -
stych i trzydziestych aż po 
współczesne obrazy z 1975 r. 

• 3 
Dobiega końca budowa drugie -
go suchego doku w Stoczni im. 
Komuny Paryskie j w Gdyni , po -
wstającego przy współpracy 
szwedzkiej f i rmy „Skanska" i 
f ińskiej „Kone" . Wkrótce nowy 
dok włączony zostanie do pro -
dukcji. B rygady Wydz ia łu K - 3 
położą stępkę pod pierwszy w 
tym doku budowany gazowiec 
L P G dla armatora amerykań -
skiego. 

Około 10 godzin t rwa wycieczka 
statkiem z Ostródy do Elbląga. 
Trasa wiedzie przez liczne j e -
ziora połączone ze sobą kana ła -
mi i śluzami oraz pochylnie. O 
budowie tej oryginalnej arterii 
komunikacy jne j zadecydowały w 
X I X wieku wzg lędy ekonomicz-
ne. Mia ła się ona przyczynić do 
rozwo ju Elbląga, zwiększając o -
broty portu. Dziś jest wielką a -
trakcją turystyczną. 

• S 
75-letni A leksander Konopczyń-
ski z Bo l imowa koło Łowicza 
od 15 roku życia za jmuje się 
garncarstwem. Jego wyroby —-
oryginalne wazony, dzbany i ta-
lerze do dziś zachowują podsta-
w o w e cechy stylu łowickiego, 
wzbogacanego o piękne zdobie-
nia. Kupić je można w e wszyst-
kich sklepach „Cepeli i" w K r a j u 
i za granicą, a także zobaczyć 
w fi lmach „Syrena Warszawska " , 
„Krzyżacy" i „Faraon" , w któ-
rych służyły jako rekwizyty. 

(Fot. C A F ) 



TYGODNIK 
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W numerze 

Pro f . Andorę G r e ek w e ź -
mie udzia ł w ' nas t ępnym 
etapie konkursu na p o m -
nik ku czci P o l a k ó w w a l -
czących o w y z w o l e n i e 
F ranc j i . 

P l a n o w a n i e przes t r zenne 
by ło t ema t em spotkania 
n a u k o w c ó w z U n i w e r s y t e -
tu P a r y ż I i S zko ł y G ł ó w -
ne j P l a n o w a n i a i S t a t y -
styki w W a r s z a w i e . 

Mar ta , Aga t a , Ma r i a i 
H e n r y k M i s i u d o w i e m iesz -
ka j ą w p a r t e r o w y m b ia -
ł y m d o m k u z czetrwonym 
dachem i z i e l o n y m i o k i e n -
n icami 8 
O zadaniach i r o z w o j u p o l -
sk i e j m e d y c y n y oraz j e j 
mie j scu w świec i e m ó w i 
min is te r z d r ow i a i op i ek i 
społeczne j , p ro f . dr med . 
M a r i a n Ś l iw ińsk i 11 
Z doświadczeń Ins ty tu tu 
S a d o w n i c t w a w S k i e r n i e -
w icach ko r z ys t a j ą sa-
down i c y w c a ł y m K r a j u 14 
Z a m e k K r ó l e w s k i w W a r -
szawie będz ie ins ty tuc ją 
ż y w ą , o ś r odk i em życ ia ku l - - — 
tura lnego i a r t ys t yc znego • O 

Z r a z y he tmańsk i e — ty lko 
w „ O t w a r t y c h W r o t a c h " . 
Go l onką s łynie „ Ł a p i -
grosz " . „ P o d W i w a t e m " — 
wspan ia ł y i ndyk po b is -
kupińsku. T e i inne w i e l -
kopo lsk ie gośc ińce po l e -
camy tym, k t ó r z y zap la -
nowa l i w a k a c j e w Polsce . 22 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
rue Tałtbout. 75008 Paris. Tel. 
824 76-44 , 824 76-51. C.C.P. 92.20.76 Paris . 
W B E L G I I : M m e Ol. Kuc — 314, rue 
Warmonceau , 60000 — Char lero l , 
C.C.P. 000-0666 945-70 Be lg ique . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L 
Danuta Jagoszewskl -B iena lmê. 

C E N A P R E N U M E R A T Y kwarta ln ie : 
15 F — 125 F B . półrocznie: S0 F — 
190 F B . rocznie: 35 F — 330 FB . 

I M P R I M E R I E : Zak łady Gra f iczne 
. .Tamka" , Zak ł ad nr 1. Varsovie , 
T a m k a 3. 
N r indeksu 37941. 

Zd jęc ia na okładce : 
T O M A S Z L I S T O P A D Z K I 

P ro j ek t okładki 1 opracowanie 
graf iczne: I R E N A P O Z N A Ń S K A 

Polonijne 
lato 

1376 

Przyjeżdżają już pierwsze wycieczki 
naszych Rodaków z zagranicy. 

Dzieci polonijne przygotowują się do dalekiej 
podróży, aby w Kra ju ojców wypocząć na koloniach 

i obozach. Znów, jjak co roku, 
spotkają się ze sobą bliscy, przyjaciele, znajomi. 

ozpoczę ły się już 
p i e r w s z e i m p r e z y po l on i jne o r g a n i z o w a -
ne przez T o w a r z y s t w o Łącznośc i z P o l o -
nią Zag ran i c zną „ P o l o n i a " oraz inne sto-
war zys z en i a i ins ty tuc je . 

W p o ł o w i e c z e rwca w Poznaniu w r a -
mach M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r g ó w o d b y -
ło s ię P o l o n i j n e F o r u m Gospodarcze 76, 
w k t ó r y m bra ło udz ia ł ponad 200 p r z e d -
s taw ic i e l i byznesu po l on i jnego z całego 
świa ta . Inna impreza , o charakterze n a -
u k o w y m to s y m p o z j u m pt. „ W k ł a d P o -
l a k ó w i Po l on i i w r o z w ó j S tanów Z j e d -
noczonych " . 

T r w a konkurs og łoszony przez T o w a -
r z y s t w o „ P o l o n i a " i Pa łac Ku l tu r y w P o -
znaniu dla dz iec i po l on i jnych pn. „Da leka 1 

Po l ska w e wspomnien iach i w y o b r a ż e -
n iach" . P l o n konkursu — jak dotąd — 
jest n i e z w y k l e o b f i t y . Już 400 dz iec i z 
całego świata nadesła ło swo j e r ysunk i i 
inne dz ie ła p las tyczne na ten temat . Są 
n a p r a w d ę ba rdzo p iękne . W y s t a w a prac 
w y b r a n y c h p r ze z ju ry czynna będz i e od 
22 l ipca w Poznan iu . .. 

Jedną z ważn i e j s z y ch imprez ku l tura l -
nych jest I I I Ś w i a t o w y Fe s t iwa l C h ó r ó w 
Po l on i j n y ch , k t ó r y odbędz ie s ię w K o -
szal inie w d r u g i e j p o ł ow i e l ipca. P o raz 
p i e r w s z y w f e s t iwa lu w e z m ą udzia ł u -
czestnicy o d b y w a j ą c e g o się r ówno l e g l e w 
Poznan iu kursu dla d y r y g e n t ó w chó rów 
po l on i jnych . Będz i e to dla nich po ż y t e c z -
na l ekc j a pog l ądowa . 

Jeś l i już j es teśmy pr zy imprezach ku l -
tura lnych, w y m i e ń m y w te l e g r a f i c znym 
skróc ie inne przeds ięwz ięc ia z t e j dz i e -
dz iny , a w i ę c studium dla ins t ruk to rów 
po l on i j nych z e spo ł ów f o l k l o r ys t y c znych 
( w t y m roku już po raz s iódmy) , kurs 

e tnog ra f i c zny , p l ene ry ma la rsk i e i r z e ź -
b iarsk ie oraz kurs o r gan i z a t o r ów życ ia 
ku l tura lnego i t o w a r z y s k i e g o w ś r o d o w i -
skach po l on i jnych . T e n ostatni p r z e w i -
du j e w y k ł a d y z m e t o d y k i p r owadzen i a 
z a j ę ć k l u b o w y c h i św i e t l i c owych , zasady 
o r gan i zowan ia impre z oko l i c znośc i owych 
(wese la , p ikn ik i , bale , uroczystości r o c z -
n i c o w e ) poznan ie t r a d y c y j n y c h o b r z ę d ó w 
polsk ich (andrze jk i , g w i a z d k a , choinka 
noworoczna , zapusty, dożynk i ) . O t y m j ak 
bardzo po t r z ebny by ł ten kurs św iadc zy 
f ak t , że w p r o w a d z o n o go na w y r a ź n e ż y -
czenie dz ia łaczy ku l tura lnych ś rodowisk 
po l on i jnych . 

W a ż n y m w y d a r z e n i e m będz i e Z j a z d 
Po l sk i e go T o w a r z y s t w a L e k a r s k i e g o w 
sierpniu br . w W a r s z a w i e i K r a k o w i e , 
o c z y m już „ T y g o d n i k P o l s k i " pisał. 

P o raz p i e r w s z y z o r g a n i z o w a n y zos ta -
nie kurs b ib l io tekarsk i , k t ó r y odbędz i e 
się w W a r s z a w i e . Wspó ł o r gan i z a t o r em 
jest B ib l i o t eka N a r o d o w a . Będz i e to is tot -
na p o m o c metodyczna dla osób p r o w a -
dzących lub zak łada j ących b ib l i o tek i w 
środow iskach po l on i j nych z zakresu m e -
todyk i g r omadzen ia i o p r a c o w y w a n i a 
ks i ęgozb io rów , poznania k r a j o w y c h ins ty -
tuc j i ks ięgarsk ich i . w y d a w n i c z y c h itd. 

T r a d y c y j n i e już odbędz i e się k o l e j n y 
kurs m e t o d y k i nauczania dla nauczyc ie l i 
po l on i jnych , w t y m roku w Lub l in i e , w 
ramach P o l o n i j n e g o C e n t r u m K u l t u r a l n o -
o ś w i a t o w e g o U n i w e r s y t e t u im. M a r i i Ou-
r i e -Sk ł odowsk i e j . 

M łodz i e ż po l on i jna o t r z yma ła n o w y oś -
rodek Szko ły L e t n i e j . Jest n im To ruń . 
K i e r u n e k : as t ronomia i f i z yka . T a k w i ę c 
L e tn i a Szkoła K u l t u r y i Języka Po l sk i e -
go o d b y w a ć się będz i e w t y m roku w 
pięc iu ośrodkach un iwersy t eck i ch : K r a -
k ó w , Poznań , W r o c ł a w , L u b l i n i To ruń . 

T e go r o c zne po l on i jne la to 1976 będz i e 
m ia ło charak te r w y b i t n i e roboczy . W s z y s t -
k i e o r g a n i z o w a n e przez T o w a r z y s t w o 
„ P o l o n i a " i inne ins ty tuc j e impr e z y słu-
żyć będą ba rdz i e j niż dotychczas r z e c zo -
w y m kon tak t om Po lon ia — K r a j , z d o b y -
ciu p r z e z R o d a k ó w w i e d z y i umie j ę tnośc i 
tak po t r z ebnych w ich środowiskach 
dz ia łania. 

KRYSTYNA GRZYBOWSKA 



y prawo do pracy 
stało się powszechne 

Polska, którą przed 1939 rok iem 
setki tysięcy robotników musiały o -
puszczać w poszukiwaniu pracy za 
granicą, gdyż w K r a j u j e j nie zna j -
dowały , z chwilą nastania w 1945 
roku w ładzy ludowe j , jako jedno z 
na jważnie jszych zadań postawiła zli-
kw idowan ie bezrobocia. Już w pier-
wszych latach odbudowy zniszczonej 
Polski i początków j e j uprzemysło-
wienia, zadanie to zostało zreal izo-
wane. Dziś, po przeszło trzydziestu 
latach, problem bezrobocia dla Po -
laków w K r a j u w y d a j e się odleg ły 
i nierealny. Powszechne prawo do 
pracy zostało zagwarantowane w 
Konsty tuc j i P R L i jest ono w pełni 
real izowane. 

Sp rawy powszechnego zatrudnie-
nia nie wszędzie jednak zostały roz-
wiązane podobnie jak w Polsce i in-
nych kra jach socjal istycznych. P ro -
b lem bezrobocia szczególnie ostro 
da je znać o sobie w ostatnich latach 
i odczuwają go boleśnie mi l iony o-
bywate l i w ie lu k r a j ó w świata. To-
też obrady Św ia towe j Kon f e r enc j i w 
Sprawie Zatrudnienia, Podziału Do-
chodu, Postępu Społecznego i M ię -
dzynarodowego Podziału Pracy , któ-
re zgromadz i ły w Genewie ponad 
dwa tysiące de legatów reprezentują-
cych 129 państw całego świata, zna-
lazły się w centrum uwagi opinii 
publicznej. Wśród uczestników tej 
światowe j konferenc j i Międzynaro-
dowe j Organizacj i P racy znalazł się 
i przedstawicie l Polski — kraju, któ-
ry nie ty lko rozwiązał u siebie pro-

blem zatrudnienia i bezrobocia, ale 
podobnie jak i w innych sprawach 
mających poważne znaczenie dla ca-
łe j ludzkości, wystąpił podczas obrad 
w Genewie z cenną inic jatywą. 

W okresie narastającego kl imatu 
odprężenia w stosunkach międzyna-
rodowych powstają coraz lepsze wa-
runki dla rozwoju współpracy go-
spodarczej i kształtowania w z a j e m -
nie korzystnego podziału pracy. Zda-
niem przedstawiciela Polski na 
Św ia towe j Konferenc j i w Genewie, 
ministra Pracy, Płac i Spraw So-
cjalnych, Tadeusza Rudolfa — du-
żą możl iwością uzyskania olbrzy-
mich środków, które można by prze-
znaczyć na cele rozwoju gospodar-
czego i społecznego oraz uwzględ-
nienie pomocy dla k ra j ów najbar-
dzie j j e j potrzebujących, jest zaha-
mowanie zbrojeń i powszechne roz-
brojenie. 

W a ż n y m aspektem rozwiązania 
problemu zatrudnienia, podziału do-
chodu, postępu społecznego i mię-
dzynarodowego podziału pracy jest 
też równoprawne miejsce w gospo-
darce światowe j wszystkich państw. 

Polska, podobnie jak i inne kra je 
socjalistyczne, popiera postulaty 
k r a j ó w rozwi ja jących się na rzecz 
zajęcia przez nie równoprawnego 
miejsca w gospodarce światowe j oraz 
wye l iminowania pozostałości kolo-
nial izmu i prze jawów neokolonializ-
mu. Uważa też za słuszne dążenie 
tych państw do nowego układu mię-
dzynarodowych stosunków gospodar-

SUKCES 
POLSKICH 
SKRZYPKÓW 

W mocno obsadzonym K o n -
kurs ie s k r z y p c o w y m im. K r ó l o -
w e j E l żb i e t y w Brukse l i , j e d n y m 
z n a j w a ż n i e j s z y c h i n a j b a r d z i e j 
l i czących się w św iec i e , d o sko -
nale w y p a d l i P o l a c y . K a j a D a n -
czowska o t r z y m a ł a j e d e n ze s r e -
brnych meda l i : j u r y p r z y zna ł o 

j e j V I mie j sce . X - t e zaś Tadeu -
szowi Gadz in i e . Doskona łe r e -
c en z j e m ia ł E. Z i enkowsk i . 

Z o r g a n i z o w a n y w 25-lecie 
p i e r w s z e g o — konkurs stał zda -
n i em k r y t y k i na bardzo w y s o -
k i m poz i om ie . Z m i e r z y ł a s ię w 
n im ś w i a t o w a c zo ł ówka sk r zyp -
k ó w l i czących m n i e j niż 31 lat, 
k t ó r z y nie z d o b y l i j eszcze m i ę -
d z y n a r o d o w y c h l au rów . L a u r e a -
tami d w ó c h p i e rws z y ch nagród 
zostal i p r z eds t aw i c i e l e Z S R R : 
M i cha i ł B e z w i e r c h n y j i I r ina 
M i e d w i e d i e w a . 

czych, uwzględnia jących interesy 
wszystkich kra jów, szczególnie zaś 
k ra j ów najsłabiej rozwiniętych. 

W związku z panującą w wielu 
regionach świata recesją gospodar-
czą, utrudniającą możl iwości zaha-
mowania pogłębiającego się bezrobo-
cia i lepszego spożytkowania rosną-
cych zasobów pracy, przed Świato-
wą Kon fe renc ją w Genewie stoją po-
ważne zadania. Zadaniem Światowe j 
Kon fe renc j i Zatrudnienia jest przy-
czynienie się do ukazania szerokich 
możl iwości społecznie użytecznego 
wykorzystania zasobów pracy jako 
czynnika przyspieszającego wzrost 
gospodarczy każdego kra ju oraz speł-
niającego podstawową funkc ję do-
chodową dla pracujących i ich ro-
dzin. 

Przedstawicie l Polski zapropono-
wał więc na Św ia towe j Kon fe renc j i 
Zatrudnienia w Genew ie koniecz-
ność przy jęc ia konwenc j i w sprawie 
powszechnego prawa do pracy. Mi-
mo istnienia bow iem konwenc j i Mię-
dzynarodowej Organizacj i Pracy, do-
tyczących pol i tyki zatrudnienia, w 
których akcent położony został na 
osiągnięcie różnie rozumianego peł-
nego zatrudnienia, obecnie koniecz-
ne jest opracowanie wiążące j mię-
dzynarodowej normy, gwarantujące j 
powszechne prawo do pracy w kra-
jach należących do Międzynarodo-
w e j Organizacj i Pracy . Proponowa-
na przez Polskę konwenc ja ma okre-
ślić prawne i ekonomiczne warunki , 
jakie powinny spełniać poszczególne 
kraje , aby zabezpieczyć s w y m oby-
wate lom prawo do pracy. Stworze-
nie niezbędnych przesłanek dla re-
al izacj i powszechnego prawa do pra-
cy — zdaniem Polski — wymaga ło -
by położenia szczególnego nacisku 
na zapewnienie ścisłego powiązania 
ce lów pol i tyki zatrudnienia z cało-
kształtem zasad i zadań pol i tyki spo-
łecznej i gospodarczej danego kraju. 

Polska zgłosiła ze swe j strony go-
towość uczestniczenia w pracach 
Międzynarodowe j Organizacj i Pra-
cy nad założeniami pro jektu kon-
wenc j i w sprawie powszechnego pra-
wa do pracy. Jest to jeszcze jeden 
dowód aktywności i konsekwentne-
go stanowiska Polski w rozwiązywa-
niu żywotnych prob lemów współ-
czesnego świata. 

URSZULA KOZIEROWSKA 

FESTIWAL 
W 
HASSLET 

W Hasse l t (Be l g i a ) za -
kończy ł się V Europe j sk i 
F e s t iwa l P o l o n i j n y c h Z e -
spo łów P i eśn i i Tańca . 
Bra ł y w n im udz ia ł z e -
społy z Be lg i i , Ho łand i i , 

F r a n c j i i R F N o r a z k r a j o -
w y zespół „ O p o c z n o " . 

W ramach f e s t iwa lu u-
rządzono w oś rodku ku l -
tu ra lnym w Hasse l t w y -
s t awę „Po l ska w c z o r a j , 
dziś i j u t r o " . 

Pa t r ona t nad f e s t i w a l e m 
ob j ę l i m in i s t e r ku l tury 
P R L , Józe f T e j c h m a oraz-
be l g i j s c y m i n i s t r o w i e ku l -
tury : n ide r l andzk i e j — 
R ika de Backer i f r a n -
końsk i e j — H e n r i v an 
A a l . 



Chciałem 

odwagą 
i 

Polaków 
N a og łoszony konkurs na p o m n i k P o -

l a k ó w wa l c zących o w y z w o l e n i e F r a n c j i 
w la tach 1939—1945 piąta część o g ó l n e j 
l i c zby p r o j e k t ó w nadesz ła z t e r enu F r a n -
c j i . Ju r y konkursu — j a k już i n f o r m o -
w a l i ś m y — dokona ło w y b o r u dz ies ięc iu 
koncepc j i a r tys tycznych . W ś r ó d nich z n a -
laz ł się i ten, k t ó r y z łoży ł znany f r a n -
cuski r zeźb iarz , p ro f e so r A c a d é m i e des 
Beaux Ar t s , k a w a l e r O rde ru L e g i i H o -
n o r o w e j , d w u k r o t n y laureat P r i x de R o -
me , A n d r é Greek . 

P r o f e s o r a A n d r é G r e ek o d w i e d z a m y w 
z i e l onym zaką tku X V dz i e ln i cy P a r y ż a , 
w pob l i żu B u l w a r u gen. L e f è b v r e . T u w 
ciszy n i e w i e l k i e j p racown i , p r z e r ob i one j 
z d w ó c h pomieszczeń p iwn i c znych , na -
b i e r a j ą konkre tnych ksz ta ł t ów p o m y s ł y 
dzieł , b rane z życ ia lecz p r z e t w a r z a n e 
t w ó r c z o przez w y o b r a ź n i ę a r t ys ty . 

Z P a r y ż e m z w i ą z a ł s ię A n d r é G r e ek 
dop i e ro od 13 łat. Oczyw iśc i e , zna go od 
w c z e s n e j młodośc i , p r z y j e ż d ż a ł tu b o w i e m 
często z A l g i e r i i , g d z i e urodz i ł się ( w 
1912 r.), w y c h o w a ł i two r z y ł . T a m z resz -
tą do dziś w w i e l u miastach i muzeach, 
z n a j d u j e się w i e l e j e g o rzeźb. Podobn i e 
zresztą j ak i w e Włoszech , gdz i e m iesz -
kał w latach t r zydz i es tych i gdz i e d w u -
kro tn i e z d o b y w a ł nag rody . P r i x de R o m e 
to jest wy r ó żn i en i e , k t ó r e s ię l i czy w 
świeo i e a r t y s t ów . 

— Jak doszło do powstan ia p r o j ek tu 
na p o m n i k P o l a k ó w wa l c z ą cy ch o w y -
z w o l e n i e F r a n c j i ? W j a k i m stopniu k o n -
cepc ja wz i ęc ia udz ia łu w konkurs i e w y -
nikała z e zna j omośc i P o l s k i czy P o l a k ó w ? 

— Po l sk i n ie znam — stwie rdza pro f . 
A n d r é G r e e k — ale o c z yw i ś c i e wś r ód 
mo ich p r z y j a c i ó ł są Po l acy z pochodze -
nia. N i e k t ó r z y z nich strac i l i całe swe 
rodz iny w czasie w o j n y , n i ek tó r zy bra l i 
udz ia ł w pows tan iu w getc i e w a r s z a w -
skim, m a m też z n a j o m y c h P o l a k ó w , k t ó -
r y ch N i e m c y w i ę z i l i w obozach : O ś w i ę -
cimiu, Buchenwa ld z i e i Ravensbr i i cku . T o 
ich wspomn i en i a uksz ta ł t owa ły m o j ą w y -
obraźn i ę o t y m k ra ju . Po l ska jest w i ę c 
dla mn i e p r z e d e w s z y s t k i m k r a j e m ludzi , 
c i ę żko dośw iadczonych i bohaterskich. 

P r z e d p o d j ę c i e m d e c y z j i o wz i ę c iu u -
dz ia łu w konkurs i e o b e j r z a ł e m szereg 
m i e j s c w P a r y ż u , w któ rych z n a j d u j ą się 
po lsk ie pamią tk i . W i d z i a ł e m m . in. p o -
mn ik waszego w i e l k i e g o poe ty , A d a m a 
M i ck i ew i c za , s to jący n i eda l eko o g r o d ó w 
Trocade ro . W e r s e t y z u t w o r ó w M i c k i e -
w i c za umieszczone na coko le świadczą , 
że wa leczność i odwaga są o d w i e c z n y m i 
cechami po lsk iego narodu. M o j a k o n c e p -
c ja nabrała jeszcze ba rdz i e j k o n k r e t n e -
go kształtu, g d y z obaczy ł em mie j sce , w 
k t ó r y m ma stanąć p r zysz ł y pomn ik . P l a -
ce de V a r s o v i e jest — m o i m zdan i em — 
w y m a r z o n y m m i e j s c e m p o z w a l a j ą c y m na 
twó r c zą r e f l eks j ę , m a j ą c ą uosabiać udzia ł 
P o l a k ó w w w y z w o l e n i u F ranc j i , a nade 
ws zy s tko ich o d w a g ę i wa leczność . 

Zdjęcia: W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

« 
Parmi les dix projets retenus par le 

jury pour le monument des Polonais qui 
ont combattu pour la libération de la 
France dans les années 1939—1945, 
se trouve la conception du sculpteur An-
dré Greck, qui est aussi professeur aux 
Beaux-Arts. 

Habitant dans un coin tranquille du 
XV® arrondissement de Paris, le profes-
seur avoue être Parisien depuis 13 ans 
seulement. Natif de l'Algérie, il y résida 
longtemps et d'ailleurs nombreuses de ses 
oeuvres sont dans les musées et les 
villes de ce pays. Il en est de même en 
Italie où il séjourna dans les années 
trente et fut deux fois lauréat du prix 
de Rome. Qu'est-ce qui a poussé le pro-
fesseur à prendre part au concours? S'il 
ne connaît pas la Pologne, il a de nom-
breux amis d'origine polonaise qui ont 
subi les différents enfers de la guerre. 
Les souvenirs évoqués par ces amis lui 
ont permis de se modeler une idée de ce 
pays, puis il chercha aussi les traces po-
lonaises dans Paris et enfin, le lieu où 
se dressera le monument, le décida tout 
à fait. 

Prof. André Greck w swej paryskiej pracowni. W środku — szkic pomnika, jeden z dzie-
sięciu które staną do finału. Poniżej: pierwszy model pomnika już nabiera konkretnych 
kształtów 



ncusk 
misia gospodarc: 

W W a r s z a w i e p r z e b y w a ł a 
n i edawno m is j a p r z e m y s ł o w -
c ó w f rancusk ich z okręgu 
R h ô n e - L o i r e . W skład m i s j i 
wchodz i l i p r z eds taw i c i e l e 
13 przeds i ęb io rs tw . Z okaz j i 
poby tu f r ancusk i e j m i s j i w 
W a r s z a w i e odby ła się w P o l -
sk ie j I zb i e H a n d l u Z a g r a n i -
cznego sesja p l enarna z u -

dz ia łem c z ł onków mis j i i 
przeds taw ic i e l i po lsk ich r e -
so r t ów gospodarczych . R e z u l -
ta tem w i z y t y b y ł o podp isan ie 
w i e l o l e tn i e j u m o w y o wspó ł -
p racy m i ę d z y Po l ską I zbą 
H a n d l u Zag ran i c znego a 
Francuską Reg i ona lną I zbą 
H a n d l o w o - P r z e m y s ł o w ą R h ô -
ne -Lo i r e . 

R e g i o n R h ô n e - L o i r e , z g ł ó w -
n y m i oś rodkami w L y o n i e i 
St. Et ienne, r ep r e z en tu j e duży 
po tenc ja ł w p r z e m y ś l e e l ek -
t r o m a s z y n o w y m , chem i c znym 
( t w o r z y w a sztuczne) oraz t ek -
sty l n o - o d z i e ż o w y m . 

U m o w a p r z e w i d u j e ścisłą 
wspó łpracę obu i zb w r o z w i -
j an iu w z a j e m n y c h s tosunków 

gospodarczych , a także po -
moc w organ i z owan iu w y -
staw, s y m p o z j ó w , „dn i t ech-
n i k i " i innych impre z gospo -
darczych oraz regu larną w y -
m ianę i n f o r m a c j i o gospo-
darce, handlu i u s t a w o d a w -
s tw ie gospodarc zym, w y m i a -
nę myś l i w dz iedz in ie p r z e -
mys łu i handlu, pomoc w kon-
t ak t owan iu przeds taw ic i e l i 
s f e r gospodarczych obu stron. 
U m o w ę podp isa l i ' prezes 
P I H Z dr W ł o d z i m i e r z W i ś -
n i ewsk i oraz prezes I zby 
H a n d l o w o - P r z e m y s ł o w e j R h ô -
n e - L o i r e , Lou is Pe i l l on . 

Jest to już c zwar ta u m o w a 
o wspó łp racy , z a w a r t a przez 
P I H Z z organ i zac ją pa r tne r -
ską z terenu F ranc j i . 

Na linii iryż-Wanszaw; 
U n i w e r s y t e t P a r y ż I (Pan-

théon -Sorbonne ) oraz Szkoła 
G ł ó w n a P l a n o w a n i a i Staty-
styki w W a r s z a w i e zorgani-
z o w a ł y wspó ln i e ko lokwium 
po l sko - f rancusk i e poświęco-
ne zagadn i en i om planowania 
przes t r zennego . Współpraca 
obu ucze lni , k t ó r e j wyrazem 
są spotkan ia n a u k o w c ó w od-
b y w a j ą c e się na zmianę, raz 
w Po lsce , raz w e F ranc j i , u ję -
ta w r a m y k o n w e n c j i , r o zw i -
ja się pomyś ln i e od przeszło 
czterech lat. Obecne ko lok-
w i u m dało n o w ą okaz j ę do 

Moment otwarcia kolokwium. Od lewej: prof. Jacqueline Beau jais- Gernier, prof. Stanisław Berezowski, prof. Hélène Ahrweïller 
prezydentka Uniwersytetu Paris I (przemawia), prof. Jan Marczewski, prof. Philippe Aydalot 



spotkania n a u k o w c ó w f r a n -
cuskich i po lsk ich i p r z ea -
na l i zowan ia zagadn ień na le -
żących do ich g ł ó w n y c h t e -
m a t ó w badawczych . Z Po l sk i 
p r z y j e c h a ł a na k o l o k w i u m 
sześc ioosobowa de l e gac j a p r o -
f e s o r ó w S G P i S p o d p r z e w o d -
n i c t w e m pro f . S tan i s ł awa B e -
r e zowsk i ego . 

Podczas uroczystośc i , p r e -
zydent U n i w e r s y t e t u P a r y ż I , 
p ro f eso r H é l è n e A h r w e i l l e r , 
która ob j ę ł a pa t ronat nad k o -
l o k w i u m , podkreś l i ł a w p r z e -
m ó w i e n i u i n a u g u r a c y j n y m , że 
gości po lsk ich w i t a się w e 
F r a n c j i z awsze gorąco , bo -
w i e m p r z y j a ź ń łącząca oba 
k r a j e p ł yn i e z g ł ęb i serca. 
P . H é l è n e A h r w e i l l e r uda j e 
się w n i ed ług im czasie do 
W a r s z a w y w celu podpisania 
n o w e j u m o w y o wspó łp racy 
pom i ęd zy U n i w e r s y t e t e m P a -
ry ż I i S G P i S . 

P r o f e s o r Jan M a r c z e w s k i , 
r ówn i e ż w y k ł a d o w c a U n i -
we rsy t e tu P a r y ż I , spec ja l i -
sta od s p r a w p l a n o w a n i a 
przes t r zennego i o rgan i za to r 
t ego rocznego k o l o k w i u m p r z y -
pomnia ł , j ak i e a r gumen t y 
skłoni ły f rancusk ich i po l -
skich n a u k o w c ó w do w y b o -
bu tak i ego w łaśn i e tematu. 
Od d a w n a już s tw i e rd zony 
jest f ak t , że p l a n o w a n i e gos -
podarcze , ob l i czone j edyn i e 
na korzyśc i ekonomiczne i 
zw ią zane ze s p r a w a m i r ynku , 
nie może wys ta r c z yć . N a u -
k o w c y f rancuscy wspó łp racu -
ją z k r a j a m i , k tó re zdo ła ły 
po łączyć p l a n o w a n i e gospo -
darcze ze s p r a w a m i zagospo -
darowan ia terenu, a Po l ska 
jest w ł aśn i e j e d n y m z 
państw, k tó re m a j ą w te j 
dz iedz in ie w i e l o l e tn i e doś-
w iadczen i e . 

W c iągu t rzech dni w y g ł a -
szane b y ł y r e f e r a t y przez 
n a u k o w c ó w polsk ich i f r a n -
cuskich, w k t ó r y ch porusza -
no p r o b l e m y p l anowan ia 
przes t r zennego w obu k r a -
jach. T a k w i ę c ogó lne zasa-
dy r e g i ona l i z a c j i i zagospo-
da rowan i a te renu o m ó w i ł 
p ro f . S t an i s ł aw Be r e zowsk i . 
Z ko l e i t eo r e t yc zne pods ta -
w y p l anowan i a r eg i ona lnego 
w Po l s ce z r e f e r o w a ł a pro f . 
Ba rba ra P randecka , zaś w e 
F r a n c j i — pro f . J ean -C laude 
P e r r i n z U n i w e r s y t e t u A i x -
- e n - P r o v e n c e I I . D y r e k t o r 
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Prof. Jean-Claude Perrin 
mówił o teoretycznych pod-
stawach planowania prze-
strzennego 

Ośrodka Gospoda rk i R e g i o -
na lne j . P r o f . I r e n a K o s t r o -
w i c k a p r zeds taw i ł a t r a d y c j e 
i dośw iadczen ia h i s to ryczne 
zagospoda rowan ia te renu w 
Po lsce , natomias t p. Jacques 
Durand , charge de miss ion 
w D y r e k c j i do S p r a w Z a g o s -
p o d a r o w a n i a T e r y t o r i u m m ó -
w i ł o me todach i os iągn ię -
ciach f r ancusk i e j po l i t yk i w 
t e j dz iedz in ie . 

W obradach uczestn iczy ł 
p ro f . S tan i s ł aw Z a w a d z k i , 
autor w i e l u prac naukowych , 
a ostatnio laureat nag rody 

Mile spotkanie i ciekawe rozmowy w czasie trwania kolokwium. 
Od lewej: prof. Berezowski, prof. Leduc, prof. Barrière — b. dzie-
kan, członek Akademii, prof. Marczewski 

im. Oskara L a n g e P o l s k i e g o 
T o w a r z y s t w a E k o n o m i c z n e -
go, p r z y z n a n e j za ks iążkę 
„Po l ska -p r z es t r z eń - spo ł e c z eń -
s two " . N a k o l o k w i u m zapo z -
nał on z eb ranych z ak tua l -
n y m i d y r e k t y w a m i p l a n o w a -
nia r eg iona lnego . Z ko l e i 
pro f . R é m y P r u d h o m m e z 
Un iwe r s y t e tu P a r y ż X I I dał 
k r y t y c zną ocenę f r ancusk i e j 
po l i t yk i z agospoda rowan ia 
terenu, a p ro f . A l a i n Sa l i ez 
p r zeds taw i ł słabość t e j po l i -
tyk i w odnies ien iu do no -
w y c h miast . 

Dyskus j e nie m n i e j od r e f e -
r a t ó w by ł y w y r a z e m tego, j a k 
doniosłą ro l ę w życ iu n o w o -
czesnego pańs twa spe łn ia p l a -
n o w a n i e przes t rzenne . O m a -
w i a n o s p r a w y l oka l i z ac j i 
p rzemys łu , os iedl i m i e s zka -
n i owych , usług i o ś r odków 
życ ia ku l tura lnego , k o m u n i -
kac j i i za t rudnien ia . D y s k u -
t owano nad m e t o d a m i z h a r -
mon i z owan i a r y t m u życ ia i 
p r odukc j i poszczegó lnych r e -
g i onów , a następnie h a r m o n i -
zac j i r o z w o j u k r a j u p r z y 
j ednoc z esnym zachowan iu do -
b r o d z i e j s t w j e g o p r z y r o d y . W 
sumie ana l i z owano z agadn i e -
nia p o z w a l a j ą c e na s t w o r z e -
nie op t yma lnych w a r u n k ó w 
egzys t enc j i c z ł ow ieka , k t ó r e -
go dobro jest , bądź p o w i n n o 
być, g ł ó w n y m ce lem dz ia ła -
nia państwa . 

Doktorat 
Honoris causa 
Uniwersytetu 

J a g i e l l o ń s k i e g o 
siła prof- Jacques le ©ofi 

W Co l l e g ium Ma ius U n i -
we r s y t e tu Jag ie l l ońsk iego w 
K r a k o w i e odby ła się u ro c z y -
stość nadania ty tu łu doktora 
honor is causa r e k t o r o w i W y ż -
sze j Szko ły S t u d i ó w i N a u k 
Spo łecznych w P a r y ż u — 
pro f . Jacques le G o f f . 

P r o f . Jacques le G o f f j es t 
j e d n y m z n a j w y b i t n i e j s z y c h 
i na j ba rd z i e j nowato rsk i ch 
h i s t o r y k ó w współczesnych. 
Odeg ra ł ważną r o l ę w spo-
rach o wyżs zość histor i i o p a r -
te j na pods tawach spo łecz-
nych, gospodarc zych i ku l tu -

ra lnych nad histor ią t r a d y -
cy jną ( t zw . zda r z en i ową ) . 
Wśród l i c znych j e g o prac, 
znanych w św i ec i e i p r z ek ł a -
danych na j ę z y k polski , szcze-
gó lne znaczen ie dla w s z e l -
kich o p r a c o w a ń h i s to rycznych 
odegra ła pub l i ka c j a pn. „ K u l -
tura ś r edn i ow i e c zne j E u r o -
py"-

P ro f . l e G o f f uczestn iczy ł 
w w i e l u po l sko - f rancusk i ch 
kon f e r enc j a ch naukowych . 
Wykłada ł w kilku po lsk ich 
uczelniach. K o r z y s t a ł r ó w n i e ż 
z w y n i k ó w badań po lsk ich 
uczonych, dzięki c z emu m a 
n iemałe zasługi w e w p r o w a -
dzeniu p r o b l e m a t y k i d z i e j ó w 
Polski do h i s t o r i og ra f i i ś w i a -
t owe j . 

Rysunki 
dzieci 

wystawo 

specjalną 
wys t awę 

do 
Poznania 

W ł a d z e mun i cypa lne 
F o u q u i è r e s - l e z - L e n s ( Pas -
de-Ca la i s ) w y s ł a ł y do P o z -
nania dw i eśc i e r y s u n k ó w 
dz iec ięcych odnoszących się 
t ematyczn i e do Po l sk i . T e 
dz ie ła m a ł y c h o b y w a t e l i 
F o u q u i è r e s - l e z - L e n s s tano-
w i ł y pok łos i e konkursu 
r y s u n k o w e g o p o d nazwą 
„ P o l s k a w oczach dz iecka 
z F r a n c j i " , k t ó r y og łoszo-
ny został przez T o w a r z y -
s two „ P o l o n i a " i P a ł a c K u l -
tury w Po znan iu i k t ó r y 
dz ięk i ak t ywnośc i dz ia ła -
czy S t owar zys z en i a „ F r a n -
c e - P o l o g n e " w P a s - d e - C a -
lais w z b u d z i ł w t y m de -
pa r tamenc i e ż y w y r e z o -
nans. N i m p o w ę d r o w a ł y 
one do sto l icy W i e l k o p o l -
ski, o w e dw ieśc i e r y s u n -
k ó w zap r e z en t owano na 
w y s t a w i e pod n a z w ą „ O t o 
P o l s k a " , k t ó r e j w i d o w n i ą 
by ł o m e r o s t w o F o u q u i è -
r e s - l e z - L e n s i k tórą z o r -
g a n i z o w a ł y w s p ó l n y m i s i-
ł am i S t o w a r z y s z e n i e 
„ F r a n c e - P o l o g n e " i f r a n -
cuska o rgan i zac j a o ś w i a -
t o w a Fédé ra t i on des 
Oeuv r e s La ï ques . P r z e d -
s taw ic i e l e obu t ych z r z e -
szeń nagrodz i l i uczestn i -
k ó w konkursu w y d a w n i -
c t w a m i a l b u m o w y m i o 
Po l sce oraz odznakami z 
w i z e r u n k i e m M i k o ł a j a K o -
pern ika . W r ę c z e n i e nagród 
odby ł o się w szkołach; za-
szczyci ł j e s w o j ą obecno -
ścią m e r Fouqu iè res , p. 
A l e x a n d r e P e ck r e . W t y c h -
że samych szkołach, a t ak -
że i w m i e j s c o w y m g i m -
n a z j u m s iedemdz ies i ęc io ro 
ch ł opców i d z i ewczą t u-
czy ło się w czasie t r w a n i a 
w y s t a w y „ O t o P o l s k a " w y -
c inankars twa pod k i e run -
k i em p. I g n a c e g o F l a c z y ń -
sk iego z Houda in . W y c i n a n -
k a r s t w e m za in t e r esowa ło 
się r ó w n i e ż dwadz i eśc i o ro 
c z ł o n k ó w i cz łonkiń K l u -
bu T r z e c i e g o W i e k u , k t ó -
r y m nasz rodak z ' H o u -
dain, na ich prośbę z o r -
g a n i z o w a ł d w a d o d a t k o w e 
seanse wyc inankarsk i e . 
P r ó c z p. F l a c zyńsk i ego na 
w y s t a w ę „ O t o P o l s k a " 
p r z y b y ł r ó w n i e ż znany p o -
l o n i j n y w y c i n a n k a r z p. B o -
gus ł aw Sambor ek , górn ik 
z Oignies , k t ó r y p isze też 
w i e rs ze . 



P O L S K I E R O D O W O D Y 

M i s i u d o w i 

brazek tak 
sielski, że n i e oma l bana lny . 
W i e c b ia ły , p a r t e r o w y do -
mek, c z e r w o n y dach, z i e l one 
okiennice . N a taras ie k o l o r o -
we , pasiaste k rzese łka i t a -
k iż o g r o m n y paraso l . P r z e z 
poręcz l eżaka zw isa po r zuco -
na w pośp iechu g a ł g a n k o w a 
, .P ipi " , pod k r zes ł em jak ieś 
ronde leczk i , nakrap iana n i -
c z y m b i ed ronka pi łka. N a j -
w i d o c z n i e j ma ł e : p ięc io l e tn ia 
A g a t a i t r zy l e tn ia M a r t a p o -
b i eg ły za d o m do s w o j e j p i a -

skown i cy . R z e c z y w i ś c i e są 
tam, z a j ę t e o g romn i e w a ż n y -
mi , d z i e c innymi s p r a w a m i ; 
m o ż e m y w i ę c teraz spoko jn i e 
prze j ść się po ogródku. K w i a -
t o w e raba tk i sąs iadują z g o d -
nie z w c a l e s p o r y m w a r z y w -
n iak iem. Och, r z e c zyw i ś c i e 
n a z w a n y tak t rochę na z a -
pas, o w o c u j e przec ież w s z e l -
ką z ie len iną i r z adk im i j a -
r z y n a m i (b roku ły , sa lce f ia , 
ch ińska kapusta ) , k tóre nie 
t y l k o u ro zma i ca j ą stół t ego 
domu, ale także s tanowią 
p r z edm io t p r a w d z i w e j dumy 
gospodarzy . 

A oto i oni sami. Mar ia , 
c i emnooka , c i emnowłosa , w 
dżinsach i g o ł ęb im s w e t e r k u 
w c a l e nie w y g l ą d a ani na 
s w o j e t r zydz ieśc i j e d e n lat, 
ani na m a t k ę dwóch odcho-
w a n y c h ju ż córeczek, ani na 
auto rkę w y b i t n y c h p r o j e k t ó w 
wyna l a z c z y ch . H e n r y k , o r ok 
s tarszy od żony , także ba r -

dz i e j p r z y p o m i n a studenta 
niż g ł o w ę c z t e r oosobowe j r o -
dz iny i d y r ek t o r a duże j huty. 

B o też M i s i u d o w i e wspó lne 
życ i e na w ł a sny rachunek 
zaczyna l i ba rdzo wcześn ie . 
Po zna l i się na studiach n im 
M a r i a skończy ła lat o s i em-
naście, a H e n r y k l e d w o co 
dob ieg ł d z i ew i ę tnas t ego roku. 
N a W y d z i a ł C e r a m i c z n y k r a -
k o w s k i e j A k a d e m i i G ó r n i -
c z o -Hu tn i c z e j Ona t ra f i ł a z 
T a r n o w a , a w i ę c miasta, k t ó -
r e od d a w n a oddycha w i e l -
ką chemią (akurat „ c e r a m i -
k a " j es t n a j b a r d z i e j chemicz -
n y m w y d z i a ł e m A G H ) ; On 
natomiast p r z y j e c h a ł spod 
Sandomie r za szczycącego się-
s w o j ą o g r omną hutą szkła 
ok iennego , k t ó r e j obecność 
nie pozos ta j e bez w p ł y w u na 
z a w o d o w e d e c y z j e m a t u r z y -
stów. 

A w i ę c M a r i a i H e n r y k 
pozna l i się w aul i w y k ł a d o -

w e j . A l e nie by ła to mi łość 
„ od p i e r w s z e g o w e j r z e n i a " . T o 
zby t ł a twe . Do s w o j e g o dz i -
s i e j szego uczucia dochodz i l i 
poprzez p r z y j a źń , k t ó r e j 
s p r z y j a ł o także i to, że t r a -
f i l i do t e j same j g rupy stu-
denck ie j . N a roku d y p l o m o -
w y m w i edz i e l i już na p e w n o , 
że chcą być razem. Ś lub od -
by ł się zaraz po obron ie 
pracy , na mies iąc m i o d o w y 
czasu zabrak ło . 

Bo H e n r y k by ł przez t r zy 
lata s tud i ów s typendystą L u -
belskich Hut Szkła. N a taką 
fundę f a b r y k i w K r a j u nie 
ża łu ją grosza, boć to przec ież 
dla nich szansa pozyskan ia 
młodego , doskona le w y k s z t a ł -
conego f a chowca . Na tomias t 
s tudentow i u m o w a taka o -
b i e cu j e in t e resu jący start za-
w o d o w y . A l e nie p r z y w i ą z u j e 
do funda to ra na zawsze , j e -
dyn ie na t r z y lata. P o t e m już 
s typendys ta ma wo lną rękę. 



M ł o d e m u Mis iudz i e od razu 
z a p r o p o n o w a n o s tanowisko 
w a ż n e : został b o w i e m g ł ó w -
n y m t echno log i em spore j hu-
ty. A i Mar i i , k t ó ra j echa ła 
„ za m ę ż e m " o f e r o w a n o rzecz 
nie do pogardzen ia : status 
k i e r o w n i k a , dużego, dobrze 
w y p o s a ż o n e g o l abora to r ium 
b a d a w c z e g o huty. 

Dz i s ia j , k i edy obo j e z p e r -
s p e k t y w y s iedmiu lat, j ak i e 
up łynę ł y od ukończen ia stu-
d i ów , ocen ia ją s w o j e d e c y z j e 
nie m a j ą sobie nic do w y -
rzucenia. I n i czego nie ża łu ją . 
A l e , p r z y z n a j e Ma r i a p o -
czątk i b y ł y n a p r a w d ę n ie ła t -
we . N i e d la tego , że w tych 
k i l ku wa l i zkach , z k t ó r y m i 
w y s t a r t o w a l i w s w o j e samo-
dz ie lne życ ie z n a j d o w a ł o się 
n i ew i e l e w i ę c e j ponad k o m -
ple t akademick i ch podręczn i -
k ó w . I n ie d la tego , iż by start 
z a w o d o w y niósł ze sobą 
trudności , z k t ó r y m i nie u -
m i e l i b y się uporać . Znaczn i e 
ba rdz i e j s k o m p l i k o w a n e oka -
za ło się b o w i e m to ich 
wspó lne życ ie po pracy . T a 
konieczność uczenia się s ie -
bie, sztuka godzen ia się z 
w łasną odrębnośc ią psych icz -
ną, o d n a j d y w a n i a swo ich z a -
let, umie j ę tnośc i tuszowan ia 
swo ich w a d . Ma r i a p r z e ż y -
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w a ł a także nad w y r a z bo l eś -
nie odda l en i e od s w o j e j du -
ż e j i k o cha j ą c e j się o g r omn i e 
rodz iny . H e n r y k znosi ł t o 
ł a t w i e j , być może zaabso rbo -
w a n y z d o b y w a n i e m • p r a k -
t y c z n y m inżyn i e rsk i ch ostróg. 

W y d a w a ł o się w i ę c na po -
zór, że A g a t a , k tó ra przysz ła 
na św ia t w pó ł tora r o k u po 
ś lubie może ma ł żeńsk ie życ i e 
swo ich r o d z i c ó w skomp l i ko -
wać . Szczęś l iw ie , b y ł o zupe ł -
nie odwro tn i e . K i e d y M a r i a 
po p o w r o c i e ze szpi ta la bała 
się ma łą kąpać, rob i ł to H e n -
r y k w j e d n e j r ęce t r z y m a j ą c 
córeczkę , a w drugie j . . . p o d -
ręczn ik p i e l ę gnac j i n i e m o w -
ląt. W L u b a r t o w i e zna l i j esz -
cze m a ł o kogo , zdani w i ę c 
by l i p r z ede w s z y s t k i m na 
w łasne siły. N a j w i ę k s z y m 
p lusem m a ł ż e ń s t w s tuden-
ckich czy rów ieśn i c zych , j ak 
n a z y w a j ą j e s o c j o l o gow i e , 
j es t to, że m łodz i na r ó w n i 
dzie lą się d o m o w y m i obo-
w i ą z k a m i . W domu M i s i u d ó w 
nie by ł o robót „ d a m s k i c h " i 
„ m ę s k i c h " , n ie b y ł o podz ia łu 
na to, co na leży do n ie j , a co 
na leży do niego. P r z e z p i e r w -
szy r ok A g a t y , H e n r y k w s t a -
w a ł r ano o c z w a r t e j , n a j d a -
l e j o w pół do p i ą t e j i g o -
t o w a ł zupki , kaszki , k le ik i , 
wszys tko , co mała z j ada ła 

przez ca ły dzień. Dz i ęk i t emu 
Mar i a mog ł a pospać d łuże j 
o pó ł t o r e j godz iny , k i edy 
w s t a w a ł a On szedł do pracy , 
a Ona w i o z ł a A g a t ę do niani . 
K i e d y mała , cho row i t a od 
urodzen ia , n ie sypiała po no -
cach, c zuwa l i p r z y n i e j na 
zmianę . 

Chron i l i s w o j ą mi łość 
przed w y m ó w k a m i , p r e t en -
s j ami czy sprzeczkami . 
Wsp i e ra l i się w swo i ch z a -
w o d o w y c h asp i rac jach : już 
w d rug im roku pracy b ł y s -
nęl i w y s o k o o c e n i o n y m przez 
f a c h o w c ó w p o m y s ł e m r a c j o -
na l i za torsk im. Z a p r o p o n o w a -
l i m i a n o w i c i e zm ianę składu 
r o z t w o r u s rebrzącego w n ę -
trza t e rmosów . P r z y n i o s ł o to 
Huc i e n i ema ł e oszczędności ; 
i m s a m y m poważną nagrodę 
p ien iężną i awanse . P i en i ądze 
p r zeznaczy l i na k u p n o F ia ta 
125p, a n a d w y ż k i coraz to 
ok rąg ł e j szego budże tu m i e -
s ięcznego pos tanow i l i odk ła -
dać na por ządne w a k a c j e 
zagran iczne . Dosta l i także 
w ó w c z a s mieszkan ie : w y g o d -
ne t r z y p o k o j e z kuchnią, 
m i e l i coraz w i ę c e j p r zy j ac i ó ł , 
j e źdz i l i na w e e k e n d y do 
Sandomie r za , g r y w a l i w b r y -
dża, chodz i l i na p r z y j ę c i a . 
L u b a r t ó w zaczynał być ich 
mias tem. Z d e c y d o w a l i się też 
na drug ie dz iecko. 

I w łaśn i e w t e d y , k i edy ich 
życ i e us tab i l i z owa ło się, k i e -

dy m ie l i j u ż jasność s w o j e j 
przysz łośc i , co w i ę c e j w i -
dz ie l i ją tu w L u b a r t o w i e , 
w t e d y dy r ekc j a p r zeds i ęb io r -
s twa ( j ednoczy ł o ono w ó w -
czas 4 duże huty szkła gos -
podarczego ) z ap roponowa ła 
H e n r y k o w i p o w a ż n y awans : 
s tanow isko dy r ek to ra duże j 
huty w D ą b r o w i e , s to jące j u 
p rogu r o z b u d o w y i m o d e r n i -
zac j i . 

Ma r i a opow iada , że k r z y k -
nęła w ó w c z a s : — nie i r o z -
p łakała się. T r o c h ę j e j t e raz 
w s t y d t e j spontan iczne j r e -
akc j i . A l e H e n r y k od razu 
doda je , że na spoko jn i e p r z e -
gada l i w t e d y całą noc, a r a -
no pos tanow i l i po j echać o -
be j r z eć tę hutę. Obesz l i hale 
p r odukcy jne , a po t em gospo -
darze z ap r owadz i l i ich pod 
sosnowy las, gdz i e stał b ia ły , 
p a r t e r o w y domek , o c z e r w o -
n y m dachu i z i e l onych ok i en -
nicach... C z y to by ł a r gument 
r o z s t r z yga j ący? — zastana-
w ia się Maria. . . C h y b a j e d -
nak nie, m i m o w s z y s t k o o 
t ym, że d w a lata t emu os i ed -
li w D ą b r o w i e z d e c y d o w a ł a 
przysz łość huty , k tóra także 
im obo jgu , n iespełna t r z y -
dz iesto le tn im, dała n i e p o w t a -
rza lną szansę in żyn i e r sk i ego 
sp rawdzen ia się. N o w a , t rud -
na t echno log i czn ie p r o d u k -
c ja , z a m ó w i e n i a ekspo r t owe , 
p o d w o j e n i e załogi. . . 

W pó ł tora r oku po p r z y -
j e źdz i e uruchomi l i wspó ln i e 
p r odukc j ę szkła k r y s z t a ł o w e -
go : inżyn i e r M a r i a nie odcho-
dzi ła od hutn iczego p ieca 

przez t r zydz ieśc i godz in . P o -
szła do domu dop iero w t edy , 
k i edy zobaczy ła niekszta ł tną; 
pokręconą b r y ł ę sz lachetne-
go szkła. P o w i o d ł o się i to 
okaza ło się na jważn i e j s z e . 
N i e ch w i ę c p r z e p i ę k n y k rys z -
t a ł o w y wazon , do k t ó r ego t e -
raz w k ł a d a pęk żó ł t ych żon-
ki l i ze s w e g o og ródka — n i -
c z y m happy end zakończy 
tę opowieść . 

NATAL IA IWASZKIEWICZ 

Zdjęcia: 
LEOPOLD DZIKOWSKI « 

L e s murs blancs percés de 
fenêtres aux volets verts sont 
chapeautés d'un toit rouge. 
Dans le jardinet de cette 
coquette maison, les fleurs 
voisinent avec un potager 
tout d fait conséquent. Les 
hôtes de ces lieux — Maria 
et Henryk. Misiud — ont l'air 
d'étudiants et on ne les pren-
drait pas pour les parents 
d'Agata et de Maria, on les 
prendrait encore moins pour 
ce qu'ils sont: chimiste, elle 
a à son compte plusieurs in-
ventions et lui n'est rien 
d'autre que directeur de la 
verrerie de Dąbrowa. 

Ils ont fait connaissance 
pendant le temps des études 
à la section de Céramique de 
l'Ecole supérieure des Mines 
et de la Métallurgie à C r a -
covie. Ils convolèrent en ju-
stes noces une fois le diplôme 
en poche. Comme Henryk a-
vait reçu pour étudier une 
bourse des verreries de Lu-
blin il avait à regagner l'en-
treprise au moins pour une 
durée, de trois ans, ensuite 
libre à lui d'aller ailleurs s'il 
le désirait. Il commença son 
travail en tant que technolo-
gue en chef et elle, se vit of-
frir le poste de chef d'un la-
boratoire de recherche de la 
verrerie. 

Les premiers temps ne fu-
rent pas simples. Le jeune 
ménage avait à se rôder et 
quand la petite Agata vint au 
monde il sembla qu'elle al-
lait tout compliquer. Il n'en 
fut rien, au contraire, elle 
fut le ciment qui apporta 
l'harmonie. Henryk partageait 
les devoirs de parents avec 
sa femme, il montrait même 
plus de savoir qu'elle à bai-
gner sa fille. 

La seconde année de tra-
vail leur apporta un beau 
succès, un projet de ration-
nalisation qu'ils déposèrent 
apporta des économies à la 
fabrique et pour eux non seu-
lement une prime honorable 
mais encore de l'avancement. 

Leur ménage s'était stabi-
lisé, ils savaient qu'ils pou-
vaient continuer à marcher 
côte à côte dans la vie et ils 
se décidèrent à avoir un se-
cond enfant. C'est alors qu' 
Henryk se vit proposer le 
poste de directeur de la ver-
rerie de Dąbrowa qui était au 
seuil d'une vaste ' modernisa-
tion. Ils y sont depuis deux 
ans. A trente ans, ils accu-
mulent les succès, ils ont su 
saisir la chance unique qui 
se présentaient à eux. 
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Wywiad z ministrem zdrowia i opieki społecznej 

p r o f . d r . m e d . M a r i a n e m Ś l i w i ń s k i m 

— Najważniejszym osiąg-
nięciem w zakresie ochro-
u y zdrowia w Polsce jest 
zorganizowanie bezpłatnej, 
powszechnie ogólnie do-
stępnej_dU^^wszystkichL oby-
wateli opieki zapobiegaw-
czo-leczniczej i rehabilitacyj-
ne] oraz objęcie jej zasięgiem 
całego Kraju. Jakie jednak 
dziedziny wiedzy medycznej 
rozwinęły się w Polsce szcze-
gólnie intensywnie? Jaki jest 
polski wkład do nauk me-
dycznych w skali europejskiej 
i światowej? 

M I N I S T E R : — Intensywny 
r o z w ó j nauk medycznych w 
okresie X X X - l e c i a P R L , ich 
k ierunki by ł y i są podporząd-
kowane przede wszys tk im 
prak tycznym p rob l emom 
zw ią zanym z zapewnien iem 
jak na j l epsze j opieki zdro -
w o t n e j ca łemu społeczeństwu. 

Bezpośrednio po w o j n i e 
wys i ł ek medyc zne j kadry ba-
dawcze j uk ie runkowany by ł 
przede wszys tk im na r o zw ią -
z ywan i e p r ob l emów posiada-
jących wówczas pods tawowe 
znaczenie dla zd row ia społe-
czeństwa, takich jak: wa lka 
z chorobami zakaźnymi , po -
p rawa stanu sanitarnego K r a -
ju, opieka nad matką i dziec-
kiem, zwa lczan ie gruźl icy, za -
pewnien ie moż l iwośc i p o -
wrotu do pracy l i c znym in-
wa l i dom w o j e n n y m . 

Szybk i r o z w ó j życia gospo-
darczego i społecznego K r a -
ju s tawia ł przed naukami 
medyc znymi coraz to nowe 
prob l emy i zadania. Jednym 
z tych p rob l emów, w y n i k a j ą -
c y m z postępujące j industr ia-
l i zac j i , by ła potrzeba r o zwo ju 
badań dotyczących ochrony 
zdrow ia p ra cown ików zatrud-
nionych w przemyśle . U t w o -
rzono w ięc od podstaw sze-
rokie zaplecze badawcze w 
zakresie medycyny pracy , po-
wo łu jąc odpowiedn ie samo-
dzielne instytuty oraz ka te -
dry w akademiach medyc z -
nych. W oparciu o działa l -
ność tych jednostek mog ły 
rozwinąć się nowoczesne, w y -
spec ja l i zowane p iony służby 
zdrowia pracujące na rzecz 
poszczególnych grup zatrud-
nionych. Równo l eg l e r o z w i j a -
ły się w i e l ok i e runkowe bada-
nia w zakresie h ig ieny śro-
d o w i s k o w e j oraz medycyny 
kl in icznej . Szczegó lny p r i o r y -
tet uzyskały takie dz iedz iny 
nauk medycznych jak : z w a l -
czanie chorób zakaźnych, cho-
roby układu krążenia, choro-
by układu oddechowego, za-
burzenia psychiczne, choroby 
nowo tworowe , choroby k r w i 
i t rans fuz jo log ia , opieka nad 
matką i dz ieck iem (z konsek-
wentn ie r o zw i j aną koncepcją 
medycyny w i eku r o z w o j o w e -
go) oraz żywien ie . Poczesne 
mie jsce wśród nauk medyc z -
nych za j ę ł y też p rob l emy r e -
habi l i tac j i i resoc ja l i zac j i spo-
łecznej . 

W r a z z poprawą ogólnego 
stanu zdrowia społeczeństwa 
i rozbudową instytutów i za-
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k ł a d ó w n a u k o w y c h nas tępo-
w a ł r ó w n i e ż is totny pos tęp w 
badan iach p o d s t a w o w y c h , po -
s i ada jących zasadnicze zna -
czenie d la m e d y c y n y t e o r e -
t y c z n e j i p rak tyc zne j . N a 
szczegó lne podkreś l en i e z a -
s ługują os iągnięc ia w z a k r e -
sie h i g i eny , m ik rob i o l og i i , e -
p idemio log i i , f i z j o l o g i i , p a t o -
f i z j o l o g i i , a także f a r m a k o l o -
g i i i immuno log i i . 

N i e k t ó r e dz i edz iny r o z w i n ę -
ły się szczegó ln ie i n t e n s y w -
nie, wnosząc s w ó j w k ł a d do 
r o z w o j u m e d y c y n y ś w i a t o w e j . 
W y m i e n i ć tu można os iągn ię -
cia w zakres i e r ehab i l i t a c j i 

l e c zn i c z e j z a w o d o w e j i spo -
ł eczne j , w e f e k c i e czego w 
w i e l u ś rodowiskach nauko -
w y c h p r z y j ę t o po j ę c i e t zw . 
po l sk i e j s zko ły r ehab i l i t ac j i . 

P o l ska m y ś l n a u k o w a p r z y -
czyn i ła się do pows tan ia o -
r y g i n a l n e j m e t o d y l e c zn i c ze j 
w zakres i e oku l i s tyk i , o p a r t e j 
na zas tosowan iu niskich t e m -
pera tur (kr ioch i rurg ia , k r i o -
terap ia ) . 

P o w a ż n y m w k ł a d e m do n a -
uk m e d y c z n y c h by ł y badan ia 
do tyczące uk ładu krzepn ięc ia , 
hemostazy i f i b r y n o l i z y oraz 
badania nad neuro regu lac j ą 
p o d s t a w o w y c h czynnośc i ż y -
c i owych ze s z c z egó lnym u -
w z g l ę d n i e n i e m i n t e g r u j ą c e j 
czynnośc i mózgu . 

Fak t , ż e m o ż e m y obecnie 
m ó w i ć o znaczących os iągn ię -
ciach po l sk i e j m e d y c y n y , jest 
m. in. w y n i k i e m w y k s z t a ł c e -
nia w okres ie X X X - l e c i a 
55 380 l eka r zy , 16 340 s toma-
t o l o g ó w i 14 890 m a g i s t r ó w 
f a r m a c j i . O g ó ł e m kar ta nau-
k o w a l i c zy ok. 9000 nauczy -
c ie l i akademick i ch i p r a c o w -
n i k ó w n a u k o w o - b a d a w c z y c h , 
w t y m 1220 p r o f e s o r ó w i d o -
centów, p r z y c z y m w o k r e -
sie X X X - l e c i a po lscy nau-
k o w c y uzyska l i 8000 dok to ra -
t ó w i 2000 hab i l i t ac j i w z a -
kres i e nauk medyc znych . 

— Panie Ministrze, po-

wszechność i dostępność 

świadczeń w zakresie ochrony 
zdrowia przyjmowana jest w 
Kraju od lat jako rzecz oczy-
wista. W jakiej mierze pols-
kie doświadczenia interesują 
lub mogłyby interesować in-
ne kraje? 

M I N I S T E R : — W po l sk im 
sys temie ochrony zd r ow i a o -
cena po t r z eb z d r o w o t n y c h 
ludnośc i ma p o d s t a w o w e zna -
czenie , a po t r z eby te m o ż e m y 
us z e r egować nas tępu jąco : do -
stępność s łużby z d r o w i a dla 
każdego o b y w a t e l a K r a j u i 
j e j w y d o l n o ś ć w dz iedz in ie 
p r o f i l a k t y k i l e c zn i c twa i r e -
hab i l i tac j i , z apewn i en i e o p t y -
m a l n y c h w a r u n k ó w życ ia i 

p racy , ze z w r ó c e n i e m szcze-
g ó l n e j u w a g i na uwo ln i en i e 
ś rodowiska od c z y n n i k ó w 
s zkod l iwych d la zd row ia , p o -
lepszenie i r a c j ona l i z ac j a ż y -
w i en ia ludności , ochrona z d r o -
w i a psych icznego wobec s z y b -
ko zm i en i a j ą c y ch się w a r u n -
k ó w życ ia , zw łaszcza w o b e c 
postępu i r o z w o j u p r z e m y s ł o -
wo -gospoda rc z ego , szerok ie 
r o zpowszechn i en i e ku l tu ry 
f i z y c z n e j i c z ynnego w y p o -
czynku, k tó re in t eg ra ln i e w i ą -
że się z z agadn i en i am i z d r o -
w i a dz iec i i m łodz i e ży , w y -
chowan ia i nauczania, h i g i e -
ny p racy i w y p o c z y n k u są 
i s to tnym c z ynn ik i em zapo -
b iegan ia w i e l u cho robom z w y - ' 
r o d n i e n i o w y m i c y w i l i z a c y j -
nym. 

U w z g l ę d n i e n i e tych po t r z eb 
w po l sk im m o d e l u ochrony 
zd row ia , o r yg ina lna k o n c e p -
c ja z i n t e g r o w a n e j op iek i zd ro -
w o t n e j , sys tem o r g a n i z a c y j n y 
m e d y c y n y p r o f i l ak t y c zne j , l e -
c zn i c ze j i r e h a b i l i t a c y j n e j bu-
dzą za in t e r esowan i e w i e l u 
k r a j ó w tak r o zw in i ę t y ch , jak 
i r o z w i j a j ą c y c h się. Spośród 
k r a j ó w r o z w i n i ę t y c h n a j w i ę k -
sze za in t e r esowan i e po l sk im 
sys t emem ochrony z d r o w i a 
p r z e j a w i a S z w e c j a . Z t y m 
k r a j e m łączą nas b l i sk ie 
z w i ą z k i w p racy n a u k o w o - b a -

d a w c z e j , a coroczne s y m p o -
z j a po l sko - s zwedzk i e p o z w a -
l a j ą na sze roką w y m i a n ę d o -
św iadczeń w w i e l u d z i edz i -
nach. 

— Nauki medyczne i system 
ochrony zdrowia to naczynia 
połączone nie tylko wewnątrz 
jednego kraju. Międzynarodo-
wa współpraca stymuluje po-
stęp i rozwój tych obu dzie-
dzin. Jak Pan ocenia, Panie 
Ministrze, polskie uczestnic-
two w tej międzynarodowej 
współpracy? 

M I N I S T E R : — P o w s z e c h n i e 
w i a d o m o , że n ie m a w y s o k o 

r o z w i n i ę t e j m e d y c y n y bez 
p r o g r a m ó w badań naukowych 
s tosowanych i wdro żen i owych . 
W iększość t ych p r o g r a m ó w 
m a charakte r w i e l o p r o f i l o w y , 
a le n i ek tó re są p rog ramami 
u k i e r u n k o w a n y m i spec ja l i -
s tyczn ie ( z d row i e matk i i 
dz iecka , choroby serca i na-
czyń, badania nad rak iem, 
g ene tyka , t ransplanto log ia , 
f a rmako l o g i a ) . Po l ska przed 
w i e l u la ty pod j ę ł a d ługo fa l o -
w ą po l i t ykę wspó łp racy m i ę -
d z y n a r o d o w e j p r z ede wszys t -
k i m z k r a j a m i soc ja l i s tycz-
nymi , a w ostatnich latach 
także z U S A , S z w e c j ą , F ran -
c ją , Aus t r i ą , Be lg ią , W i e lką 
Bry tan ią i F in landią . Wspó ł -
praca ta w y n i k a z u m ó w 
dwus t r onnych z a w a r t y c h na 
szczeblu r z ą d o w y m , jak i po-
ro zumień m i ę d z y poszczegó l -
n y m i ins t y tuc jami i ośrodka-
m i n a u k o w y m i . O g ó ł e m P o l -
ska z awa r ł a u m o w y o wspó ł -
p racy w dz iedz in ie ochrony 
zd r ow i a z 30 pańs twami . Do -
tyczą one p r zede wszys tk im 
szko len ia kadr medycznych , 
w y m i a n y samodz i e lnych p ra -
c o w n i k ó w naukowych , w y -
m i a n y i n f o r m a c j i i dośw iad -
czeń, b e zpoś r edn i e j wspó łp ra -
cy p l a c ó w e k n a u k o w o - b a d a w -
czych, o r gan i zowan ia s ym-
p o z j ó w . O to k i lka konkre t -
nych p r z y k ł a d ó w : A k a d e m i a 
M e d y c z n a w W a r s z a w i e 
wspó łp ra cu j e z U n i w e r s y t e -
t e m w Lund , a A k a d e m i a 
M e d y c z n a w K r a k o w i e z U -
n i w e r s y t e t e m w Goeteborgu, 
zaś Ł ó d z k a A k a d e m i a M e -
dyczna z Ins t y tu t em M e d y -
cyny Spo ł e c zne j w Uppsal i . 
Ins ty tut Onko l og i i w Wars za -
w i e wspó łdz ia ła z N a r o d o w y m 
Ins t y tu t em Raka pod W a -
szyng tonem, P a ń s t w o w y Za -
k ład H i g i e n y wspó łdz ia ła z 
I n s t y tu t em Pasteura w P a r y -
żu, a Po l sk i e T o w a r z y s t w o 
P e d i a t r y c z n e z ana l og i c znym 
f rancusk im. Ostatn io także 
Ins ty tut M a t k i i Dz i ecka w 
W a r s z a w i e p o d j ą ł wspó lne 
badania z N a r o d o w y m Ins t y -
tu tem Z d r o w i a Dz iecka i R o z -
w o j u C z ł o w i e k a w U S A . 

— Od wielu lat Kraj wno-
sił swój wkład w rozwój 
Światowej Organizacji Zdro-
wia (WHO). Jaki jest stan 
aktualny i perspektywy W HO 
oraz udział Polski w tej wy-
specjalizowanej organizacji 
ONZ? 

M I N I S T E R : — Po l ska w s p ó ł -
p r a c u j e z e Ś w i a t o w ą O r g a n i -
zac ją Z d r o w i a n i ema l od p o -
czątku j e j is tnienia. W s p ó ł -
praca ta cechu je s ię l i c z n y m 
udz ia ł em po lsk ich spec ja l i s -
t ó w w pracach K o m i s j i Eks-
p e r t ó w , stałą pracą P o l a k ó w 
w Cen t ra l i i B iu rach R e g i o -
na lnych oraz udz ia ł em po ls -
k ich n a u k o w c ó w w r ea l i z ac j i 
r o zma i t y ch p r o g r a m ó w O r g a -
n i zac j i ( zwa l c zan ie ospy, w a l -
ka z gruź l icą , p r o f i l a k t y k a i 
zwa l c zan i e chorób układu 
krążen ia i inne). Od w i e l u lat 
K r a j o d g r y w a znaczną i in i -
c ju j ącą r o l ę w Ś w i a t o w y c h 
Z g r o m a d z e n i a c h Z d r o w i a , 
podczas k t ó r y ch Po l ska z p o -
w o d z e n i e m p r z ep rowadz i ł a 
w i e l e r e zo luc j i z o b o w i ą z u j ą -
cych D y r e k t o r a G e n e r a l n e g o 
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i O rgan i zac j ą do pod j ę c i a 
prac i p r o g r a m ó w dz ia łania 
w okreś lonych k ierunkach. 
Szczegó lne za in t e resowan ie 
budz i r e zo luc ja po lska, d o t y -
cząca badań nad e f e k t y w n o ś -
cią r o zma i t y ch s y s t e m ó w o -
chrony zd r ow i a i w y b o r e m 
op t yma lnych r o zw ią zań o r g a -
n i z a cy jnych dla poszczegó l -
nych k r a j ó w , w za leżnośc i od 
stopnia ich r o z w o j u spo łecz -
nego i gospodarczego . W y -
r a z e m uznania za w k ł a d P o l -
ski w dz ia ła lność O r g a n i z a -
c j i b y ł w y b ó r pro f . dr med . 
Jana K o s t r z e w s k i e g o na sta-
now i sko p r z ewodn i c ząc ego 
R a d y W y k o n a w c z e j O r g a n i z a -
c j i w 1975 r. W ś r ó d eksper -
t ó w S O Z jest 54 P o l a k ó w . 

W i e l e po lsk ich p l a c ó w e k 
n a u k o w y c h b i e r ze udz ia ł w 
m i ę d z y n a r o d o w y c h p r o g r a -
mach S O Z , m. In. Ins ty tut 
Gruź l i c y w p r o g r a m i e d o t y -
c zącym w p ł y w u zan i ec zysz -
czenia pow i e t r z a na p r z e w l e -
k łe choroby płuc u dzieci , I n -
stytut O n k o l o g i i — w p r o g r a -
m i e do t y c zącym e p i d e m i o l o -
gi i w a l k i z r ak i em, Ins ty tut 
K a r d i o l o g i i — w p r o g r a m i e 
r e j e s t r a c j i chorób serca, I n -
stytut L e k ó w — w p r o g r a -
m i e do t y c zącym zb ieran ia i 
w y k o r z y s t y w a n i a danych o 
uboc znym dz ia łaniu l eków . 
P a ń s t w o w y Zak ład H i g i e n y 
w W a r s z a w i e wspó łp ra cu j e 
z S O Z w p r o g a m i e do tyczą -

c y m opracowan ia k r y t e r i ó w 
norm ochrony ś rodowiska . 

J e d n y m z w a ż n y c h e l e m e n -
t ó w wspó łp racy ze S O Z jest 
szko lenie w K r a j u s t ypendys -
t ó w Organ i zac j i . S O Z doce -
n ia jąc p o w a ż n y po t enc j a ł na -
u k o w y i o r g a n i z a c y j n y p o l -
sk i e j s łużby z d r o w i a k i e r u j e 
do Po l sk i roczn ie oko ło 100 
s t ypendys tów na i n d y w i d u a l -
ne szko len ie k r ó t k o - i d ługo -
t e rm inowe , s y m p o z j a , k o n f e -
r enc j e i inne impr e z y nau-
kowe . 

Rozmawiała: 
A N N A H OZ A K O W S K A 

Zdjęcia: 
ARCHIWUM 

Un entretien avec le mi-
nistre polonais de la santé — 
le prof. dr. Marian Śliwiński 
— permet de définir la situa-
tion en matière de médecine 
dans le pays. 

L'intensif développement des 
sciences médicales dans la 
Pologne d'après-guerre a été 
assuré en fonction de la pro-
tection médicale pour la so-
ciété entière. Immédiatement 
après la guerre il a fallu 
d'abord répondre au plus ur-
gent: la lutte avec les mala-
dies infectieuses, l'améliora-
tion de l'état sanitaire du 
pays, la protection de la mère 
et de l'enfant, combattre la 
tuberculose et assurer un re-
tour au travail à tous les 
nombreux invalides de guerre. 

L e rapide développement 
de la vie économique et so-
ciale créaient des problèmes 
médicaux toujours nouveaux, 
l'un des plus importants était 
la mise en place de la méde-
cine du travail qui a néces-
sité un service de santé spé-
cialisé suivant les industries. 
Ce développement allait de 
pair avec celui de la recher-
che et on a pu voir se mul-
tiplier les instituts, surtout 
dans le domaine de la micro-
biologie, de l'epidemiologie, 
de la physiologie, de la patho-
physiologie, de la pharmaco-
logie et de l'immunologie. 
Certains des travaux scienti-
fiques dans ces domaines ont 
apporté leur pierre à la mé-
decine mondiale. 

En trente ans, ont été for-
més: 55 380 médecins, 16 340 
stomatologues et 14 890 phar-
maciens. Il y a, en tout, 9000 
professeurs d'académie et 
scientifiques. Il y a un mo-
dèle polonais de protection 
de la santé, il consiste en une 
conception originale d'inté-
gration de la médecine pro-
phylactique, thérapeutique 
et de réadaptation qui a fait 
s'y intéresser d'autres pays 
dont la Suède. 

On sait qu'il n'y a pas de 
médecine développée sans pro-
gramme de recherche. La. 
plupart de ces programmes a 
un caractère multiforme mais 
certains sont nettement spé-
cialisés. Il y a déjà longtemps 
que la Pologne suit une poli-
tique de coopération interna-
tionale avec les pays socia-
listes et dernièrement éga-
lement avec les USA, la Suè-
de, la France, l'Autriche, la 
Belgique, la Grande-Bretagne 
et la Finlande. Avec ces pays, 
les accords, ont été passés à 
l'échelle gouvernementale. En 
tout, en matière de médecine, 
la Pologne coopère avec 30 
pays. Il s'agit surtout de la 
formation de cadres médi-
caux, de l'échange de scien-
tifiques et de l'échange d'in-
formations et recherches sans 
parler de la participation d 
des congrès et symposiums, 
et l'appartenance à de nom-
breuses organisations mon-
diales de première importan-
ce. 



^ W królestwie 
jabłoni 1 tulipanów 

To m a j ą być la ia dynamicznego rozwoju polskiego rolnictwa. Także ważnej jego gałęzi - sadownictwa. 
Wie lką rolę m a więc do odegrania znajdujący się w Skierniewicach Instytut Sadownictwa, 

którym od 1951 r. czyli od jego powstania, kieruje prof. Szczepan Pieniążek. 

ycho 
w a ł e m się w sadz ie — m ó -
w i o sobie p ro f . P i en ią żek . — 
Sad mia ł m ó j dz iadek i m ó j 
o jc iec . N i c w i ę c d z iwnego , że 
po ma tur z e z d e c y d o w a ł e m się 
na s tud iowan ie bo tan ik i na 
U n i w e r s y t e c i e W a r s z a w s k i m . 
P o ukończen iu s tud i ów o t r z y -
m a ł e m w 1938 r. t r zy l e tn i e 
s t ypend ium w Stanach Z j e d -
noczonych. N i e p r z ypuszc za -
ł em w t e d y , ż e do K r a j u w r ó -
cę dop ie ro po ośmiu latach. 

N a c z e l n y m zadan i em w 
p i e rws zy ch p o w o j e n n y c h l a -
tach by ł o j ak na j s zybsze 
s tworzen i e ba zy n o w o c z e s n e -
go sadown i c twa . P o d j ą ł e m się 

t ego zadania . O t r z y m a l i ś m y 
duże do tac j e i s zybko p r z y -
s tąp i l i śmy do pracy . T o w ł a ś -
nie dz i ęk i I n s t y tu t ow i udało 
się zm i en i ć n ie t y l ko w y g l ą d , 
a le p r z ede w s z y s t k i m e f e k -
t y w n o ś ć naszych sadów. J e -
szcze nie tak d a w n o po lsk ie 
sady b y ł y ba rdzo małe , w i ę k -
szość z nich n ie mia ła w i ę c e j 
j ak hek tar pow ie r zchn i , a 
k r ó l o w a ł y w nich d r z e w a w y -
sokop ienne o roz ł o żys t e j k u -
l is te j koron ie . 

Zac zę l i śmy szkol ić ins t ruk-
t o r ó w sadown i c twa . P o s t a w i -
l i śmy na d r z e w a n iskop ienne 
o p łask i e j koron ie . — P r o f e -
sor w s k a z u j e na r ząd jab łon i 
rosnących w sadzie Ins ty tutu . 
R z e c z y w i ś c i e d r z e w a m a j ą 
pn ie nie w y ż s z e niż pó ł m e t -
ra i nieco d z i w n e spłaszczone 
korony . O d m i a n y te sp rowa -
dzono z zagran icy . M a j ą one 
szereg za le t ; po p i e r w s z e * — 
szybc i e j z a c z yna j ą o w o c o w a ć ; 
po d rug i e d a j ą o w o c e r egu -
larn ie co rok, skończy ły się 
w i ę c czasy k i edy pisało się 
w pras ie a lbo o klęsce u ro -

dza ju , a lbo o klęsce n i euro -
d za ju ; po t r z e c i e . — ten r o -
d z a j d r z e w po zwa l a na posa-
dzenie w i ę k s z e j ich i lości na 
t e j s ame j pow i e r z chn i , co też 
zw iększa p lony . No , a poza 
t y m u ła tw i ony jest zb ió r o -
w o c ó w . 

— P o c z ą t k o w o istniały oba -
w y — k o n t y n u u j e P r o f e s o r — 
czy po lscy sadown i c y ł a t w o 
dadzą s ię nakłon ić na nasze 
p ropozyc j e . A l e udało się z d o -
być ich zau fan ie . Dziś, n ie 
trzeba n ikogo n a m a w i a ć do 
korzys tan ia z dośw iadczeń 
Insty tutu. K i e d y n i edawno 
po j e cha ł em w G r ó j e c k i e ( j e -
den z n a j w i ę k s z y c h w Po l s ce 
r e g i o n ó w s a d o w n i c t w a ) na 
spotkanie z m i e j s c o w y m i sa-
down ikami , spodz i ewano się 
oko ło 150 osób; p r z y b y ł o p o -
nad 400. P o prostu sadown i -
cy z G r ó j e c k i e g o z a w i a d o m i -
l i swo ich z n a j o m y c h z da l -
szych mie j scowośc i . I nny 
p r z yk ł ad : j e d e n z k o l e g ó w 
jecha ł na podobne spotkanie 
samochodem. W ó z zepsuł się 
po drodze . K i e d y wreszc i e u -

dało m u się dotrzeć do celu 
z c z t e r ogodz innym opóźn i e -
n iem, z e z d z i w i e n i e m u j r z a ł 
pe łną salę — w s z y s c y c i e r -
p l i w i e czekal i . Ś w i a d c z y to 
chyba dobrze o nasze j p racy . 

N i e t y l ko po lscy sadownicy 
w y s o k o sobie cenią p racę 
pro f . Szczepana P i en i ą żka i 
j e g o zespołu. Z d o b y ł on dla 
s iebie i dla po l sk i e j nauki w 
t e j dz iedz in ie w i e l e uznania 
na ca ł ym świec ie . Dz i ęk i j e -
go zas ługom Po lsce , j ako 
p i e r w s z e m u z k r a j ó w soc ja l i -
s tycznych, została p r zyznana 
o rgan i zac ja K o n g r e s u O g r o d -
niczego, k t ó r y odby ł się w 
1974 roku, a j e go p r z e w o d n i -
c zącym został w y b r a n y w ł a ś -
nie p ro f . S. P i en ią żek . Jest 
on też c z ł onk i em korespon-
den t em A k a d e m i i Ro ln i c z ych 
Z w i ą z k u Radz i eck i ego , N R D 
i Bułgar i i , c z ł onk i em hono ro -
w y m A m e r y k a ń s k i e g o T o w a -
r z y s twa N a u k Ogrodn iczych , 
a ostatnio w y b r a n y został 
m e m b r e cor respondant de l ' A -
cadémie d ' Ag r i cu l tu r e de F r a n -
ce. W a r t o podkreś l ić , że 

Na poletku hodowlanym, rośnie 150 odmian tulipanów Jak rosną nowe odmiany roślin, sprawdza doc. dr M. Saniewski 



współpraca sk i e rn i ew i ck i e go 
Ins ty tutu S a d o w n i c t w a z na -
u k o w c a m i f r ancusk im i uk ła -
da się bardzo korzys tn ie . D o -
w o d e m tego może być w y -
miana n a u k o w c ó w i s tażys-
t ó w z Inst i tut A g r i c o l e et 
Ho r t i c o l e w Gênech, k tóra 
rozpoczn ie się w b i e żącym 
roku. 

P r o f e s o r P i en ią żek jest n ie 
t y l ko w y b i t n y m n a u k o w c e m . 
Jest on r ó w n i e ż n ies t rudzo-
n y m p r o p a g a t o r e m jedzen ia 
o w o c ó w , zwłaszcza ;,abłeK. 
Z n a n y j e s t on debr ze po l sk im 
t e l e w i d z o m z audyc j i , w k tó -
r y ch lansu je „ d i e t ę j ab łko -
w ą " . 

— K a ż d y P o l a k z j a d a p r z e -
c ię tn ie oko ło 20 kg jab łek w 
r o k u -—• uzasadnia s w e r a c j e 
P r o f e s o r — i to jest dużo. 
A m e r y k a n i n np. z j ada z a l ed -
w i e 8 kg . A l e , gdy d o w i e m y 
się, że tenże A m e r y k a n i n z j a -
da ok. 40 k g innych o w o c ó w , 
tak ich jak pomarańcze , c y -
t r y n y , banany , ananasy i a -
vocado , to w ó w c z a s ta po zo r -
nie imponu jąca i lość j ab łek 
b lednie . Rzec z w t ym, że ze 
w z g l ę d u na k l imat , nie m o -
ż e m y h o d o w a ć tych o w o c ó w , 
a impor t jest drog i . T r z e b a 
w i ę c znacznie zw i ęks z y ć w 
K r a j u konsumpc j ę jab łek . 

Jab łon ie p r zede wszys tk im , 
a le Ins ty tut S a d o w n i c t w a 
z a j m u j e się t akże i n n y m i g a -
t u n k a m i d r z e w i k r z e w ó w o -
w o c o w y c h . Ponad t o w 19 70 r. 
u t w o r z o n y został w Sk i e rn i e -
w i cach Zak ład Roś l in O z d o b -
nych. 

Jest tak ie p o w i e d z e n i e : „ N i e 
czas ża ł ować róż , gdy płoną 
lasy " . T e r a z ochrania się 
p r z ed po ża ram i lasy i z apo -
m ina s ię o różach. Co ra z 
w i ększą w a g ę z w r a c a się w 
K r a j u na es te tykę miast i c o -
raz w i ększą r o l ę o d g r y w a j ą 
w t y m k r z e w y i roś l iny o -
zdobne. Wz ras ta też w po l -
sk im spo łeczeństwie popy t na 
k w i a t y cięte. 

P o w o ł a n i e Zak ł adu Roś l in 
Ozdobnych pod k i e r o w n i c -
t w e m dr K a z i m i e r z a M y n e t t a 
z apoc zą tkowa ł o n o w ą erę w 
t e j dz iedz in ie og rodn i c twa . 
A m b i c j ą p r a c o w n i k ó w Z a k ł a -
du jest z e r w a n i e z polską 
monoku l turą g o ź d z i k o w ą 
(roczna p r odukc j a 200 m in 
sztuk) i w p r o w a d z e n i e do 
po lsk ich k w i a c i a r n i i o g r o d ó w 
n o w y c h g a t u n k ó w i odmia i 
k w i a t ó w . Stąd też badan ia 
nad i r ysami , g e rbe rami , m i e -
c z y k a m i cży tu l ipanami . P o l -
scy n a u k o w c y m a j ą na s w y m 
konc ie już p i e r w s z e sukcesy : 
w y h o d o w a n o w i e l e n o w y c h 
po lsk ich odmian, z k tó rych 
n i ek tó re w z b u d z i ł y duże z a -
in te resowan ie , np. ge rbe ra 
p e ł n o k w i a t o w a czy l i l ia o 
p i ę k n y m c e g l a s t o - c z e r w o n y m 
ko lo rze . 

Spo r e os iągnięc ia z a n o t o w a ł 
już zakład w dz i edz in ie ho -
d o w l i by l in (w i e l o l e tn i ch r o -
śl in ozdobnych ) . P o os ta tn ie j 
ocen ie w szkółce by l i n w 
Dąbrow i cach w y b r a n o o k o -
ło 500 odmian i g a tunków , 
k t ó r e już n ied ługo ozdobią 
drog i , pa rk i i ul ice w ca ł ym 
K r a j u . 

JACEK ŚWIDZIŃSKI 

Zdjęcia: BOGDAN RÓŻYC 

ruraux, les conférences sur 
les dernières tendances de 
l'arboriculture et l'art de tirer 
le maximum de son verger 
connaissent un grand succès. 

Le professeur Pieniążek qui 
s'attache aussi aux autres bran-
ches de l'horticulture, ne dé-
daigne ni les fleurs ni les 
plantes décoratives. En 1970, 
à Skierniewice encore, un 
Institut leur étant consacré d 
été fondé. On s'y attache à 
créer de nouvelles variétés 
de fleurs et plantes diverses 
qui viendront égayer routes, 
parcs et rues du pays. 

Rien d'étonnant à ce que 
le prof. Pieniążek soit mem-
bre de nombreuses organisa-
tions horticoles internationa-
les, il est entre autres corres-
pondant de l'Académie d'A-
griculture de France. 

Prof. Szczepan Pieniążek w skierniewickim sadzie » 
Tout comme l'agriculture, 

l' arboriculture est en train de 
connaître un développement 
dynamique. Si, autrefois, les 
vergers n'avaient guère plus 
d' 1 ha de superficie et se 
composaient d'arbres au tronc 
élevé et à la vaste couronne, 
ils ont entièrement changé 
leur caractère aujourd'hui. 

Le père de l'arboriculture 
moderne en Pologne est le 
prof. Szczepan Pieniążek qui 
dirige actuellement l'Institut 
d'Arboriculture de Skiernie-
wice depuis sa fondation, en 
1951. Le professeur prétend 
avoir été élevé dans un verger, 
sc.n grand-père puis son père 
en possédant un. Aussi c'est 

tout naturellement qu'il choisit, 
d'étudier la botanique après 
avoir passé son baccalauréat. 
En 1938 il obtint une bourse 
de trois ans aux Etats-Unis. 
En quittant la Pologne, il ne 
pensait pas qu'il allait la re-
trouver seulement huit ans 
plus tard. 

Après la guerre, le problè-
me fondamental fut de créer 
une base moderne. Tout alla 
très vite, des instructeurs fu-
rent formés, des arbres frui-
tiers au tronc bas et à la 
plate ramure furent plantés. 
On connaît leurs vertus: la 
régularité des récoltes, une 
plantation plus serrée et une 
récolte facilitée puisque les 
arbres n'ont pas plus d' 1 m 
50 de hauteur. Les proposi-
tions de l'Institut gagnèrent 
rapidement l'ensemble des 



PROSTO Z POLSKI 

iNZVNA 
RAFINERII 
»GDAŃSK« 

M i l i o n ton ropy n a f t o w e j 
t r a n s p o r t o w a n e j z b i o r n i k o w -
cami p r z ep ł ynę ł o dotychczas 
p r z e z bazę p a l i w o w ą gdań -
sk iego po r tu pó łnocnego . 
W iększość t e g o surowca zo -
stała p r ze rob i ona w n o w e j 
R a f i n e r i i „ G d a ń s k " , w k t ó r e j 
w m a j u br. p r z y s t ąp i ono do 
rozruchu t echno log i c znego o -
statnie j części b loku p a l i w o -
w e g o . R a f i n e r i ę ro zpoczę to 
b u d o w a ć w 1973 r., a całość 
i n w e s t y c j i poch łon ie ok. 11' 
m i l i a r d ó w z ło tych . Na tomias t 
roczna war t o ść p r o d u k c j i 
wyn i e s i e ok. 19 m i l i a r d ó w 
z łotych. Jest to n a j n o w o c z e ś -
n ie jsza w po l sk im p r z emyś l e 
c h e m i c z n y m ra f ine r i a . W y p o -
sażono ją także w n a j n o w o -
cześn ie jsze urządzen ia m a j ą -
ce na ce lu ochronę ś r o d o w i -
ska. W y b u d o w a n o m.in. spe-
c ja lną oczyszcza ln ię w o d y — 
do W i s ł y i B a ł t y k u nie w p r o -
wadza się żadnych n i e c z y -
stości, odpady w y k o r z y s t u j e 
się do p o w t ó r n e g o prze robu, 
do p r o d u k c j i w i e l u cennych 
w y r o b ó w . M. in. j a k o p rodukt 
uboczny w y t w a r z a się w i e l e 
tys ięcy ton s iark i roczn ie . 

STUDENCI 
ASYSTENTAMI 

Z d u ż y m za in t e r e sowan i em 
przez ś r odow i sko a k a d e m i -
ckie w K r a j u p r z y j ę t a została 
w i adomość , że od paźdz i e rn i -
ka M i n i s t e r s t w o Nauk i , 
S z k o l n i c t w a W y ż s z e g o i 
Techn ik i w p r o w a d z a na u -
czelniach do nomenk la tu r y 
s tanowisk n o w ą f u n k c j ę . 
M i a n o w i c i e a s y s t e n t a - w o l o n -
tar iusza. P o w i e r z a ć ją się b ę -
dzie n a j l e p s z y m s łuchaczom 
starszych lat s tud iów. D o ich 
o b o w i ą z k ó w za l i czono : p r o -
w a d z e n i e z a j ę ć d y d a k t y c z -
nych z m ł o d s z y m i ko l e gam i 
oraz pomoc kad r z e n a u k o w o -
dydak t y c zne j ucze ln i . P ł a tn i 
będą od godz iny , p r z y c z y m 

łączna k w o t a m a k s y m a l n y c h 
mies i ęcznych za robków" z t e -
go ty tu łu ma ustaloną g r a -
nicę. Chodz i b o w i e m o to, by 
praca asystencka, nie p r z e -
szkodz i ła wo l on ta r ius zom w 
studiach, a w i ę c aby n i e 
przeznacza l i na nią zby t w i e -
lu godz in . 

OLIMPIJSKIE 
MONETY 

Z okaz j i I g r z y s k O l imp i j sk i ch 
w M o n t r e a l u w Po l sce w y p u -
szczona zostanie n o w a m o n e -
ta. M in i s t e r f i n a n s ó w ustal i ł 
w zó r , p róbę i w a g ę n o w e j 
s r ebrne j m o n e t y o war tośc i 
200 zł. P o j e d n e j s t ronie na 
t le p ięc iu kó ł ek o l imp i j sk i ch 
p r z eds t aw i ony jest s ymbo l 
p ł onącego znicza; w o k ó ł na-
pis : I g r z y ska X X I O l imp iady . 
P o d rug i e j s t ron ie : w i z e r u -
nek orła o toczony nap isem 
Po l ska Rzeczpospo l i ta L u d o -
w a oraz c y f r y war tośc i m o -
nety i r o k u emis j i . 

POMOCĄ 
MATKOM 

A k t y w i z a c j a z a w o d o w a k o -
b ie t w K r a j u w ś r ó d w i e lu 
p o z y t y w ó w t e g o społecznie i 
gospodarczo u w a r u n k o w a n e -
g o z j a w i s k a , p o w o d u j e r ó w -
nież sporo k ł o p o t ó w . P r z e d e 
w s z y s t k i m o d c z u w a n y c h przez 
ma tk i p racu jące . N i e ł a t w o 
b o w i e m zna leźć op i ekunkę do 
dzieci . P a ń s t w o co p r a w d a 
r o z b u d o w a ł o sys tem społecz-
ne j op i ek i w f o r m i e ż ł o b k ó w 
i p r z edszko l i oraz św ie t l i c 
p r z y s zko lnych , a le to nie 
r o z w i ą z u j e np. s p r a w y op iek i 
nad c h o r y m p o z o s t a j ą c y m w 
d o m u dz i e ck i em lub op iek i 
w i e c z o r e m , k i edy rodz i ce 
chcą w y j ś ć do kina, t ea t ru 
lub z w i z y t ą do z n a j o m y c h . 
T o t e ż z d u ż y m uznan i em 
p r z y j ę t o i n i c j a t y w ę kó ł r e n -
c i s tów i s t n i e j ą c y m m.in. p r zy 
zak ładach ipracy, aby e m e r y c i 
p o m a g a l i p r a c u j ą c y m m a t -
k o m w op iece do raźne j nad 
dz iećmi . T a k np. p r zy Z a k ł a -

dach P r z e m y s ł u Pończos zn i -
czego „ S t e l l a " w Ż y r a r d o w i e 
działa <przy k o l e r enc i s t ów 
Społeczne P o g o t o w i e O p i e -
kuńcze, k t ó r e p o m a g a m a t -
k o m w opiece nad c h o r y m i 
dz iećmi . W raz i e p o t r z e b y 
matka d z w o n i do r ady z a -
k ł a d o w e j , p r z y k t ó r e j dz ia ła 
ko ło renc is tów. W ó w c z a s do 
domu pr zychodz i e m e r y t k a i 
p r z e j m u j e op i ekę nad dz i ec -
k iem. T ę pomoc m a t k i ba r -
dzo sobie cenią, a e m e r y t k i 
j ak same s t w i e r d z a j ą , m a j ą 
dużą sa tys fakc j ę , że choć ju ż 
same nie p racu j ą w zak ł a -
dach, mogą pomóc s w y m 
m ł o d s z y m k o l e ż a n k o m . 

I AN KIJ 
•ATENTÓW 

Od ponad r o k u działa w K r a -
ju z a u t o m a t y z o w a n y sys tem 
i n f o r m a c j i p a t e n t o w e j — „ P a -
tent " . Sys tem, w k t ó -
r y m zas tosowano kompute r 

• „ M i ń s k - 2 2 " z aw i e ra p i ę tna -
sto letni zb iór op i s ów pa t en -
t o w y c h , na k t ó r y sk łada się 
30 tys. d o k u m e n t ó w stale 
uzupe łn ianych o n a j n o w s z e 
wyna l a zk i . „ P a t e n t " s t anow i 
w i e l k ą p o m o c szczegó ln ie w 
pracy z a k ł a d o w y c h kons t ruk -
t o r ó w i t e chno logów , k t ó r y m 
w p r o s t na b iurko dostarcza 
w s z y s t k i e dane o o r y g ina l -
nych r o zw ią zan i a ch z w i e l u 
dz iedz in techn ik i . Jest to j ak 
dotąd j e d y n y w K r a j u zau -
t o m a t y z o w a n y zb ió r i n f o r m a -
c j i o chron ionych pa ten tami 
r o zw ią zan iach k o n s t r u k c y j -
nych i techno log icznych. Z d a -
n i em f a c h o w c ó w sys t em ten 
pow in i en przekszta łc ić się w 
K r a j o w y Bank P a t e n t ó w . 

TEMAT 
TYGODNIA 

Z a kilka dni rozpocznie się 
kolejny sezon urlopowy. Li-
piec i sierpień to w Kraju 
okres wakacji dzieci, mło-
dzieży i dorosłych. Rojno ro-
bi się nad morzem, w górach, 

na jeziorach. Znajomi, spo-
tykając się nawet przypadko-
wo, zadają sobie najaktual-
niejsze obecnie pytanie: gdzie 
jedziesz na urlop? Większość 
ludzi pracujących zawodowo 
już wczesną wiosną zaplano-
wało swoje urlopy. Wymagał 
tego interes własny i fabryki 
łub instytucji. Urlop załogi 
nie może oznaczać przecież 
zamknięcia przedsiębiorstwa. 
Trzeba też było w miarę 
wcześnie zagwarantować so-
bie miejsce w domu wczaso-
wym lub zakładowym ośrod-
ku wypoczynkowym — bo to 
i atrakcyjne i tanie spędzenie 
urlopu. 

Ilość miejsc wczasowych roś-
nie w Kraju z roku na rok. 
Ale stale przybywa też ludzi, 
którzy z nich korzystają. 
Warto sobie uprzytomnić, że 
w Polsce około 70 procentom 
pracowników gospodarki u-
społecznionej przysługują już 
urlopy wypoczynkowe w wy-
miarze 26 lub więcej dni ro-
boczych. A ze zorganizowa-
nych wczasów pracowniczych 
skorzystają w bieżącym roku 
4 miliony osób, przy czym za-
kłady pracy przeznaczą na 
ten cel około 6,5 miliarda 
złotych ze swoich funduszów 
socjalnych. Są to kwoty wy-
datkowane na budowę i u-
trzymanie ośrodków wczaso-
wych oraz na dopłaty do 
kosztów pobytu korzystają-
cych z miejsc w tych ośrod-
kach lub domach wczaso-
wych pracowników i ich ro-
dzin. 

Oczywiście ta, co roku więk-
sza, baza wczasowa nie jest 
w stanie zaspokoić w pełni 
zapotrzebowania na miejsca 
w okresie tylko lipca i sierp-
nia. Toteż, kto się nie pospie-
szył będzie musiał zrezygno-
wać z wyjazdu w jednym 
z tych dwu miesięcy. Zresz-
tą i tak nie wszyscy mogą 
przebywać równocześnie na 
urlopach. A domy wczasowe 
i coraz więcej wypoczynko-
wych ośrodków zakładowych 
przystosowanych jest do 
przyjmowania gości przez 
cały rok. Niektórzy zaś wręcz 
uważają, że najpiękniejsza w 
Polsce jest jesień. I najlep-
sza to pora na urlop. 
Nie zmienia to jednak faktu, 
że 1 lipca rozpocznie się w 
Kraju letni exodus. 



UN REIN 
ARTIFICIEL 
FRANÇAIS 

Dern i è r emen t une c l in ique de 
l ' A c a d é m i e de Médec ine à 
V a r s o v i e a v u l ' insta l lat ion 
dans ses murs du dern ie r 
t yp e de re in a r t i f i c i e l p rodu i t 
par la f i r m e Rhône -Pou l enc . 
Cet appare i l s'est acquis une 
exce l l en t e réputa t ion dans l e 
monde méd ica l . 
B i en que de f a ib l e s d i m e n -
sions, ce re in assure en l ' es-
pace de tro is heures la to ta le 
d ia lyse du sang du m a l a d e 
dont les re ins ne f onc t i onnent 
pas. D e plus i l est d 'un m a -
n i ement fac i l e . L e s méthodes 
emp loyées jusqu 'a lors e x i g e -
a ient l e racco rdement du m a -
lade pendan t huit heures au 
d ia lyseur ce qu i n 'assurait pas 
t ou jours l ' é l im ina t i on de t ou -
tes les substances secrétées 
no rma l emen t par un re in 
sain. 

L ' ana l y s e du sang d ' en fants 
soumis à la d ia lyse a été très 
sat is fa isante. Ce nouveau re in 
a été insta l lé par une équ ipe 
de médec ins de la c l in ique 
va r sov i enne assistée pa r des 
co l lègues f rança is . 

UNE CEINTURE 
iOISI 

AUTOUR 
DE LA 

METALLURGIE 

K a t o w i c e , la plus g rande m é -
ta l lurg i e po lona ise ac tue l l e -
m e n t en cours de construc-
t ion sera isolée des quar t i e rs 
d 'habi tat ion. Que l que 2000 ha 
boisés enser re ront la m é -
ta l lu rg i e ce qu i const i -
tuera une ce inture p r o -
tectr ice . L e s essences e m p l o -
yées sont choisies en f onc t i on 
de leur rés istance aux po l lu -
t ions industr ie l l es de l ' a tmos -
phère . Ce sont un iquement 
des arbres à f eu i l l e s cadu-
ques tels hêtres, charmes , 
peupl iers , bou l eaux , aulnes, 
et t i l leuls. 
A ins i le f i l t r e nature l de ce t -

te ce inture r e t i endra e f f i c a -
cement les poussières que 
les plus modernes ins ta l la -
tions de dépouss iérage de la 
mé ta l lu r g i e ne seront en m e -
sure de f a i r e et aussi, g râce 
à ces arbres , l ' équ i l ib re b i o -
l o g i que sera ma in tenu dans 
la r ég i on de la méta l lu rg i e 
et les endro i ts plus é lo ignés. 
Dans l ' a ven i r , quand arbres 
et ta i l l is auront at te int une 
be l l e ta i l le , cette sphère de 
protec t ion sera en mesure de 
r e m p l i r é ga l emen t un rô l e 
récréat i f . 

EN 
COURANT 

K o ł o b r z e g s 'enr ichi t d 'un port 
de p la isance. D é j à l e plus 
g rand bassin du por t pourra 
accuei l l i r e n v i r o n 50 yachts 
d e hau t e -mer . A ce por t de 
pla isance, s ' a j ou te ra une M a i -
son du N a v i g a t e u r Qui aura 
son p r o p r e hôte l et sa base 
gas t ronomique . L e p r e m i e r 
yacht à a v o i r Quitté l e nou-
v e a u por t est le „ V o ï v o d e de 
K o s z a l i n " Qui par t i c ipe à l 'o-
pé ra t i on -Sa i l 76". 

m 
Poznań v i e n t d 'organiser les 
p r em i e r s championnats de P o -
logne de course de l é v r i e r s 
a v ec la par t i c ipa t ion de chiens 
venus de tous les pays d 'Eu-
rope . I ls é ta ient 120 à cour i r 
après le l i è v r e pour la plus 
g rande émot i on des specta-
teurs. C 'é ta i t aussi l 'occasion 
d 'une v é r i t ab l e r e v u e de lé -
v r i e r s anglais, a f ghans , ba r -
zoïs, perses, etc... 

H 
Sur les versants de la m o n -
tagne T u l (621 m ) dans le Bcs -
k ide de Si lésie, se t r ouve une 
r é s e r v e de la f l o r e . On v i en t 
d 'y v o i r la f l o ra i son d 'orch i -
dées. Des 24 va r i é t és d 'orch i -
dées enreg is t rées en Po l ogne , 
16 d ' ent re e l les poussent sur 
les versants de la mon tagne 
T u l . 

Ł ó d ź a dé j à des ensembles 
f o l k l o r i ques dont le r épe r t o i -
re éta i t surtout celui des c a m -
pagnes. U n nouve l ensemble 
v i en t de se f o r m e r et i l ne 

présentera que le f o l k l o r e ur-
bain de Ł ó d ź . C o m m e la v i l l e 
dispose d 'une r iche t rad i t i on 
dans ce domaine , on peut es-
pérer que le p r o g r a m m e sera 
aussi at tachant que va r i é . 

m 
Pour sa Fo i r e in te rnat iona le 
consécut ive, Po znań a o f f e r t 
à tous les v i s i t eurs une ga r e 
embel l i e , en t i è r ement m o d e r -
nisée. P a r la suite, à p r o x i -
m i t é de la ga r e de chemin de 
fer , sera s i tuée une g a r e m o -
derne d 'autobus. L e s usagers 
du chemin de f e r sont r av i s 
des changements qui l eur f a -
ci l i tent la v i e . 

75QOO 
IWSTITUTEU RS 
" NOUVEAUX 

ETUDIANTS 

L 'ac t ion de r e c ru t ement des 
instituteurs, ent repr i se i l y a 
quelques années pour que ces 
dern iers t e rm inen t des é tu-
des supér ieures, cont inue. 
Pour eux , l ' année un i v e r s i -
ta i re c o m m e n c e en ju i l l e t , 
quand les éco les p r ima i r e s 
auront f e r m é leurs portes 
pour le t emps des vacances , 
ils seront a lors 13 000 pour c e t -
te „ r en t r é e " . En tout i l y a 
75 000 inst i tuteurs qui é tu-
dient , ce qu i const i tue 20% 
des pédagogues t rava i l l an t , ce 
nombre ne peut ê t re a u g -
men t é au r i sque de déso rga -
niser l ' ense i gnement dans les 
écoles p r ima i res . L ' a n n é e p r o -
chaine v e r r a les p r emie r s d i -
p l ômés de ces études supé -
rieures. P e n d a n t quat re ans 
— le t emps des études — ils 
auront r enoncé à toute d i s -
tract ion e t à une v i e p r i v é e . 
A u f u r e t à mesure des an -
nées, les p r o g r a m m e s d ' en -
se ignement ont été a m é l i o -
rés et au jourd 'hu i les écoles 
supér ieures éd i tent des m a -
nuels spéc ia l ement conçus 
pour les inst i tuteurs qui, r a p -
pe lons- le , ont à conc i l i e r les 
études a vec leur t r a va i l p r o -
fess ionnel . Ce t t e vas t e act ion 
a pour e f f e t de r e l e v e r le n i -
v e a u de l ' ense i gnement dans 
les écoles à la v e i l l e de la 
r é f o r m e scola ire . 

L'AIR 
DU TEMPS 

Tous les amateurs de lecture 
ont, en commun, un défaut 
plus ou moins avoué et plus 
ou moins profond: ils ont une 
curieuse difficulté fermement 
ancrée dans leurs habitudes 
et parfois inconsciente, à 
rendre les livres empruntés. 
Bien entendu ceux qui souf-
frent le plus de cet usage 
sont les bibliothèques publi-
ques. Elles ont beau bom-
barder les fautifs de rappels, 
d'amendes au montant cocas-
se, rien n'y fait, les em-
prunteurs n'arrivent pas à 
retrouver le chemin de la bi-
bliothèque. 

Aussi un quotidien du soir 
de Varsovie a montré une 
belle initiative: il a inauguré 
des journées de retour des 
livres empruntés. Il s'est en-
tendu avec différentes biblio-
thèques publiques pour que 
les vilains collectionneurs à 
bon compte ne soient punis. 
Il suffit à ces derniers de 
découper dans le quotidien 
un ex-libris créé spécialement 
pour l'occasion qui présente 
un monsieur et une dame se 
tendant mutuellement- un li-
vre avec le sourire, et de se 
rendre à la bibliothèque en 
affichant un rictus mi-figue 
mi-raisin, déposer le ou les 
livres entre les mains du bi-
bliothécaire et recevoir en 
retour un sourire de gratitu-
de, sans la moindre parole 
acide. Les responsables de 
bibliothèques publiques ont 
tous fait connaître leur joie 
devant cette action qui, paraît-
-il connaît le succès. Il va de 
soi que rendre un livre em-
prunté ne concerne pas uni-
quement les bibliothèques, les 
personnes privées retrouvent 
aussi avec bonheur le livre 
confié un temps à un ami 
qui, la main sur le coeur, 
s'était engagé à rendre le vo-
lume aussitôt que sa lecture 
en aurait été achevée. Ce qui 
fait dire encore une fois la 
phrase trop classique pronon-
cée quand on prête un livre: 
Il s'appelle „je reviens!" 

En direct de Pùiogne 
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Cenne dary markiza Kucharskiego: portrety Marii Lesz-
czyńskiej, Ludwika XVII i Madame Royale pędzla Alek-
sandra Kucharskiego oraz biurko króla Stanisława Lesz-
czyńskiego 

XV III-wieczne biurko — dar prezydenta Francji — stać 
będzie w królewskim gabinecie. Na ścianie portrety Anny 
Jagiellonki i Marysieńki Sobieskiej — dar Waltera Scheela 
oraz szkic Bacciarellego „Cztery żywioły" 

Jeden z dwóch globusów XVII-wiecznych ofiarowanych 
przez płk. Umiastowskiego z Londynu 

Już obecnie można zwiedzać Bibliotekę Królewską, gdzie zgromadzono najcenr 
sze dary oraz zachowane fragmenty dawnego wyposażenia Zamku 

Na kominku zegar ofiarowany Edwardowi Gierkowi przez firmę Berliet oraz popie 
dłuta Le Bruna. Przed kominkiem wilki i płyta kominkowa — dar p. Teresy Sc 
kian z Belgii. 



ziś, g dy ' 
kształt Z a m k u stał się j u ż 
r zeczywis tośc ią , powszechną 
c i ekawość budzą py tan ia : j a -
ki będz i e od środka? Co bę -
dz ie mieśc i ł o się w e w n ą t r z 
t e j h i s to ryczne j budow l i ? 

D la op racowan ia p r o g r a m u 
muzea lnego i r e c e p c y j n o - r e -
p r e z e n t a c y j n e g o powo łana 
została spec ja lna komis j a z 
udz ia ł em p r o f e s o r ó w : S tan i -
s ława Lo r en t za , A l eksandra 
Geys z t o ra i Jana Z a c h w a t o -
w icza . K o m i s j a ta w r a z z 
przeds taw i c i e l ami O b y w a t e l -
sk iego K o m i t e t u O d b u d o w y 
pos tanowi ła , że p r z y w r ó c o n y 
na r odow i Z a m e k bedz ie in -
sty tuc ją ż y w ą , oś rodk i em ż y -
cia ku l tura lnego i a r t y s t y c z -
nego. 

Trudne dzieło 
rekonstrukcji 

sentymentalna 
W styczniu tego roku minęło pięć lat od podjęcia decyzji 

o odbudowie Zamku Królewskiego w Warszawie. 
Łata tc odmieniły staromiejski pejzaż stolicy, zniknęła bez śladów 

bolesna d la Po laków wyrwa na wiślanej skarpie. 
Tam, gdzie jeszcze nie tak dawno sterczała samotnie 

poszarpana pociskami ściana, dziś stoi wspaniały 
pięcioskrzydłowy gmach. Z czterech tarcz zegara 

na Wieży Zygmuntowskiej błyszczą, oblicza złocistych słońc, 
a złote wskazówki znów odmierzają d la Zamku czas życia. 

Oryginalny tron Stanisława Augusta oraz jego portret pędzla Bacciarellego ze zbiorów Mu-
zeum Narodowego. Po bokach gobeliny z XVIII w. — dar p. Teresy Sahakian z Belgii 

Dziś, gdy p a t r z y m y na Z a -
m e k od s t rony P l a cu Z a m k o -
wego , z d a w a ć się może , że 
nic się t am ju ż nie dz ie je . 
G ł ó w n e prace t r w a j ą b o w i e m 
w e wnę t r z a ch z a m k o w y c h , 
k tóre n ied ługo już p r z y j m ą 
p i e rwszych gości . Z a ki lka 
mies ięcy , w styczniu 1977 r o -
ku o twa r t a dla nich zostanie 
część z a m k o w y c h komnat : 
sale p a r t e r o w e skrzyd ła g o -
tyck i ego i sale saskie. 

P odobn i e j ak W i l a n ó w 
Łaz i enk i , Z a m e k stanie 
muzeum w n ę t r z 
nych. N a par terze , w 
ale g o t y c k i m mieśc ić się 
dą sale j ag i e l l ońsk i e i 
zowsk ie . C iąg komnat j a -
gie l l ońsk ich będz ie m ia ł w n ę -
trza o charakte r ze r enesan-
s o w y m . N a pods taw i e r ó żno -
rak ich badań usta lono f u n k -
c j ę poszczegó lnych pomies z -
czeń. I tak p i e rwszą w szere-
gu k o m n a t do zw i ed zan i a 
będz ie sień z ha labardami , 
da l e j kance lar ia k r ó l ewska i 
p o k ó j m ieszka lny króla, p o -
k ó j p r z y j ę ć mona r chy z t r o -
nem, ga l e r ia z arrasami , j a -
dalnia k r ó l ewska i sionka. 
N a p i e r w s z y m p i ę t r ze Z a m -
ku zna jd z i e s w o j e odbic ie 
epoka saska, następnie późny 
barok i czasy stanis ła-
w o w s k i e . 

Rekons t rukc j a poszczegó l -
nych w n ę t r z jest e f e k t e m 
mozo lne j p racy w i e l u dz i e -
s i ą tków ludzi . W y k o r z y s t u j e 
się w tym celu wsze lk i e do -
stępne źródła : stare i n w e n -
tarze z a m k o w e , r e l a c j e z e -
pok i (opisy uroczystości , pa -
mię tn ik i , l is ty , szkice a rch i -
t ek ton iczne i ma la rsk i e z 
X V I I I w., p r z e d w o j e n n e f o -
togra f i e ) . I l e ż pracy w y m a -

Dalszy ciąg na stronie 20 
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ga ło na p r z y k ł a d o d t w o r z e -
nie, t y l ko na pods taw i e zd jęć , 
m a l o w i d e ł Bacc ia re l l e go na 
p la fonach . Będą one r e k o n -
s t ruowane w t rzech salach: 
a u d i e n c y j n e j , b a l o w e j i g a -
b inec ie m a r m u r o w y m . W w y -
niku spec j a lnego konkursu 
w y t y p o w a n o ośmiu a r t y s t ów 
ma la r zy , k t ó r y m p o w i e r z o n o 
tę t rudną pracę . 

Wyposażenie 
komnat 

Z a m e k o d t w a r z a n y jest z 
o g r omną troską o szczegóły 
h is toryczne. Jest, j ak to się 
czasami okreś la , r ekons t ruk -
cją sfentymentalną. K a ż d y 
d rob iazg wyposa ż en i a musi 
być o d p o w i e d n i o dobrany za -
r ó w n o do s ty lu , j ak i cha-
rak t e ru konk r e tnego wnę t r za . 

N i e m a l p o ł o w ę w y p o s a ż e -
nia z a m k o w y c h k o m n a t sta-
now i ć będą ob iekty , k tó re 
nie t y l ko są o ryg ina lne , a le 
pochodzą z d a w n e g o w y p o -
sażenia Zamku . B e z p r e c e d e n -
sowa w dz i e j ach ku l tu r y eu -
r ope j sk i e j akc j a ra town i c za , 
w k t ó r e j uczestn iczy l i n ie 
t y l ko p r a c o w n i c y M u z e u m 
N a r o d o w e g o , ale i m i e s zkań -
cy sto l icy, w e wrześn iu 1939 
roku, sprawi ła , że tak duża 
część e k s p o n a t ó w ocala ła od 
zag łady . N a Z a m e k p o w r ó c ą 
w i ę c na j c enn i e j s z e d epozy t y : 
płótna Bacc ia re l l e go i P l e r -
scha (Sa la Ryce rska ) , b rą zy 
L e Bruna i Mona ld i ego , 
św i ec zn ik i C a f f e r i e g o , posągi 
M i n e r w y i A p o l l a (Sala B a -
l owa ) , w y m o n t o w a n e znad 
z a m k o w y c h o d r z w i — m e d a -
lony. W r ó c ą obrazy Cana-
letta do sali j e g o imien ia . 
P r z e c h o w y w a n e dotąd t r o -
sk l iw i e w magazynach M u -
zeum N a r o d o w e g o rega l ia 
s t an i s ł awowsk i e i saskie, d r o -
gocenne p r z e d m i o t y , w y r o b y 
z łotnicze, srebra i porce lana 
zna jdą się r ó w n i e ż w Z a m k u . 
Część b raku j ą cy ch ekspona-
t ó w — o r y g ina ł y z epok i — 
dostarczy ze swych z b i o r ó w 
M u z e u m N a r o d o w e . Da lsze 
b rak i uzupe łn iane są drogą 
zakupów, część wyposa ż en i a 
t t anow i ć będą także cenne 
da ry od lat n a p ł y w a j ą c e na 
adres K o m i t e t u O d b u d o w y 
Z a m k u . 

K ł o p o t ó w z w y p o s a ż e n i e m 
jest n iemało . Okaza ł o się np., 
że b r a k u j e k r y s z t a ł o w y c h 
os i emnas tow iec znych ż y r a n -
dol i do sali b a l o w e j . N i e za -
chowa ł się r ó w n i e ż żaden 
o r y g ina lny e g z emp la r z . Z n a -
lez iono natomias t w starych 
z a m k o w y c h inwen ta r zach z 
X V I I I w . rachunk i za te 

w łaśn ie ż y rando l e z a m a w i a n e 
i w y k o n a n e w Czechach. 
T a m , w m i e j s cowośc i K a m e -
necki S e n o v z n a j d u j e się f a -
b r y k a p roduku jąca k r y s z t a -
ł o w e ż y r ando l e w e d ł u g d a w -
nych, o r y g ina lnych w z o r ó w . 
I tam z a m ó w i o n o 50 ż y r a n -
dol i dla Z a m k u . 

Takż e tkan iny ob i c i owe — 
na meb l e i śc iany p r o d u k u j e 
się na spec ja lne z a m ó w i e n i e 
w spółdz ie ln i „ R ę k o d z i e ł o 
A r t y s t y c z n e " w Łodz i , a j e d -
w a b i e w M i l a n ó w k u . W su-i 
m i e ponad setka zak ładów , 
spółdz ie lni , f a b r y k z całe j 
Po l sk i uczestn iczy w pracach 
dla Zamku . I z by r z em ieś ln i -
cze t y p u j ą swo i ch n a j l e p -
szych f a c h o w c ó w : z ł o tn ików , 
s z tukatorów, z e g a r m i s t r z ó w 
itd. 

Muzeum, 
ale nie tylko 

P r z y g o t o w a n i e Z a m k u do 
j e g o f u n k c j i muzea lne j , to 
nie t y l k o s p r a w y samego 
wyposażen ia , to r ó w n i e ż po -
t rzeba s twor zen ia ca łego z a -
plecza technicznego , n i e zbęd -
nego dla p r a w i d ł o w e g o f u n k -
c j onowan ia te j w i e l k i e j p l a -
cówki . 

Zresztą Z a m e k spełniać b ę -
dzie nie t y l ko t y p o w e dla 
muzeum f u n k c j e . I tak np. 
w d a w n e j K a p l i c y Sask i e j 
będą o d b y w a ć się konce r t y 
muzyk i k a m e r a l n e j , w j edne j 
z na jp i ękn i e j s z y ch sal — Sa l i 
Senatorsk i e j — w a ż n e u ro -
czystości p a ń s t w o w e . W p o -

łudn i owo - za chodn im skrzydle 
z n a j d o w a ć się będz ie aparta-
men t r e p r e z e n t a c y j n y dla 
n a j w y b i t n i e j s z y c h gości Po l -
ski. N a dz iedz ińcu zamko-
w y m o d b y w a ć się 1 będą w i -
dow iska t ypu „ św ia t ł o i 
d ź w i ę k " , a także spektakle 
teatra lne . W a r t o jeszcze 
wspomn i eć , że w z a m k o w y c h 
murach mieśc ić się będzie 
ga l e r i a po lsk iego ma la rs twa 
h is torycznego . W go tyck ich 
podz i emiach i salach r ene -
sansowych umieszczony zo -
stanie zb iór na j cenn ie j s zych 
dzie ł sztuki zdobn icze j . A w 
k i lku poko j a ch drug i ego p i ę -
tra, t am gdz i e n iegdyś m i es z -
ka ł S te fan Że romsk i , o d t w o -
rzone zostanie m ies zkan i e p i -
sarza. G ł ó w n y m konsul tan-
tem p r z y urządzaniu tych 
wnę t r z jest p. M o n i k a Ż e -
romska, córka pisarza. 

Dary z Kraju 
i z zagranicy 

Z a n i m zostanie oddana do 
uży tku p i e rwsza część m u -
zeum, już obecn ie można o -
g lądać n a j c i e k a w s z e ekspo-
naty , k tóre zna jdą się późn ie j 
w z a m k o w y c h komnatach. 
Są to ocala łe f r a g m e n t y w y -
posażenia w n ę t r z z a m k o -
w y c h , j ak też na jcenn ie j s ze 
da ry z K r a j u i z ca łego św i a -
ta. Z g r o m a d z o n e one zostały 
w p i e r w s z e j udos tępn ione j 
części Z a m k u — Bib l i o tece 
K r ó l e w s k i e j . 

Z f r a g m e n t ó w d a w n e g o 
wyposażen ia Z a m k u uwagę 
z w i e d z a j ą c y c h z w r a c a przede 
w s z y s t k i m t ron kró l ewsk i 
S tan is ława Augus ta , prze -
c h o w y w a n y w czasie okupa-
c j i pod stertą koksu w p i w -
nicach w a r s z a w s k i e g o M u -
zeum N a r o d o w e g o . P o w r ó c i ł 
do Z a m k u r ó w n i e ż inny 
skarb : pocze t k r ó l ó w Po lsk i , 
dz ie ło M . Bacc ia re l l ego , a 
także b r ą z o w e pop iers ia w i e l -
k ich P o l a k ó w dłuta L e B r u -
na, p r z ep i ękne konso le z m o -
z a i k o w y m i b la tami , kande l a -
b r y z sal i b a l o w e j , konso le 
z sa l i a u d i e n c y j n e j , apl ik i , 
z a b y t k o w e z ega ry . 

Osobny dz iał udos tępn ione j 
z w i e d z a j ą c y m e k s p o z y c j i w 
B ib l i o tece K r ó l e w s k i e j s tano-
w ią dary , p r z ekazane przez 
ins ty tuc j e i osoby p r y w a t n e 
w in t enc j i p r z y w r ó c e n i a 
d a w n e j s iedz ib ie k r ó l e w s k i e j 
p i ękna i p r z epychu . N i e spo -
sób by ł o w p r a w d z i e w s z y s t -
kie j e tu ta j pomieśc ić . I ch 
l ista p r z ek roc zy ł a już ponad 
tys iąc po zyc j i . Z n a j d u j ą się 
tu t y l k o ob i ek ty n a j c e n n i e j -
sze. W ś r ó d nich w y m i e n i ć 
w a r t o wspan ia ł e b iurko z 
X V I I I w . s y g n o w a n e p r z e z 
Roen tgena , j e d n e g o z n a j -
znakomi t s zych eben i s t ów 
s w e j epoki , dar p r e zyden ta 
F r a n c j i V . G i scard d 'Esta ing ; 
k o m p l e t os i emnas tow iecznych 
meb l i o f i a r o w a n y przez ks i ę ż -
n iczkę K e n t u A l e k s a n d r ę w 
im ien iu narodu b r y t y j s k i e g o ; 
c z t e r y po r t r e t y k r ó l ó w po l -
skich p r zekazane przez p r e -
zydenta R F N W a l t e r a Schee -
la; ż y rando l k r y s z t a ł o w y z 
X V I I I w . z z a m k u Schôn-



W zamkowej kaplicy trwają prace wykończeniowe. Nakłada się już złocenia na gipsowe rozety plafonu 

brunn o f i a r o w a n y przez p r e -
z yden ta Aus t r i i dr R. K i r c h -
schlàgera. P r e m i e r S z w e c j i 
P a l m e przekaza ł t zw . f r y z 
s zwedzk i , 20 -me t r owy pas j e d -
w a b n y , na k t ó r y m przeds ta -
w i o n y jest w j a z d wese lny 
Z y g m u n t a I I I W a z y i K o n -
stanc j i do K r a k o w a . N a j e d -
n y m z k o m i n k ó w , na t le 
k r y s z t a ł o w e g o lustra stoi 
f r ancusk i X V I I I - w i e c z n y z e -
gar . Zosta ł on o f i a r o w a n y 
E d w a r d o w i G i e r k o w i p rzez 
p r a c o w n i k ó w f i r m y Ber l i e t . 

W i e l e cennych d a r ó w o -
t r z y m a ł Z a m e k od P o l a k ó w 
z zag ran i cy . P . m a r k i z K u -
charski z F r a n c j i p r zekaza ł 
t r z y po r t r e t y pędz la A l e k s a n -
dra Kucharsk i ego , p r zeds ta -
w i a j ą c e k r ó l o w ą F r a n c j i M a -
r i ę Leszc zyńską i d w o j e j e j 

wnuczą t L u d w i k a X V I I i 
M a d a m e R o y a l e oraz b iurko 
k ró l a S tan i s ł awa L e s z c z y ń -
skiego. J e a n - P a u l P a l e w s k i , 
w im ien iu P a r y s k i e g o K o m i -
tetu O d b u d o w y Z a m k u , o f i a -
r o w a ł 200 e g z e m p l a r z y ks ią -
żek X V I I I - w i e é z n y c h . Jest to 
j a k g d y b y począ tek ks i ę go -
zb ioru S tan is ława Augus ta , 
k t ó r y m a być o d t w o r z o n y 
na pods taw i e i s tn i e jących 
ka ta l o gów . 

W ś r ó d w i e l u innych cen-
nych d a r ó w z g r omadzonych 
w B ib l i o t ece można obe j r z eć 
gobe l i ny z r a j s k i m i p takami 
z X V I I I w., o f i a r o w a n e przez 
p. T e r e s ę Sahak ian z Be lg i i , 
z pochodzen ia Po l k ę , un ika l -
ne g l obusy z X V I I w . — dar 
p łk U m i a s t o w s k i e g o z L o n -
dynu. 

D ługa jest też l ista d a r ó w 
pochodzących od o f i a r o d a w -
c ó w k r a j o w y c h . Jest w ś r ó d 
t ych d a r ó w wspan ia ł y zb iór 
po lsk ie j po rce l any z m a n u -
f a k t u r y w Ko r cu , o f i a r o w a n y 
przez p. H e n r y k a K o t e r b ę , 
jest ho lendersk i zegar r e n e -
sansowy , dz i e ł o S tevensena , 
j eden z n i ew i e lu e g z e m p l a r z y 
w zb iorach europe j sk i ch — 
dar p. M a r i i S t e ck i ew i c z z 
Konstanc ina , w i e l e be zcen -
nych książek pochodzących 
m.in. ze z b i o r ó w S tan i s ława 
Augus ta , s t a rod ruków , meb l i , 
obrazów. 

D a r y te n a p ł y w a j ą bez 
p r z e r w y z e wszys tk i ch zaką t -
k ó w K r a j u i z ca łego ś w i a -
ta. D o w o d z ą , że akt odbu-
d o w y Z a m k u K r ó l e w s k i e g o 
w W a r s z a w i e — pomn ika h i -

stor i i i ku l tu ry po l sk i ego na-
rodu spełnia r ó w n i e ż w a ż n e 
pa t r i o t yc zne zadanie . 

D o m o m e n t u udostępnien ia 
z w i e d z a j ą c y m ca łego Z a m k u 
pozos ta ło j eszcze sporo do 
zrob ien ia . L e c z sądząc z do-1 

t y chc zasowego t empa prac , 
n ies łabnące j p o m o c y społe-
czeństwa, teirmin — począ tek 
1978 r o k u — jes t r ea lny . B ę -
dz ie to sukces k o n s e r w a t o r -
ski na skalę ś w i a t o w ą , a z a -
r a z em sukces ca łego narodu, 
wszys tk ich , k t ó r z y p r z y c z y -
ni l i s ię do o d b u d o w y Z a m k u 
— symbo lu j ednośc i na rodo -
w e j , d o w ó d u m i ł o w a n i a na -
r o d o w y c h t r adyc j i . 

A N N A RYBICKA 

Zdjęcia: 
PIOTR KOCHAŃSKI 

« 
En janvier dernier cinq an-

nées s'étaient écoulées depuis 
que fut prise la décision de 
reconstruire le Château Royal 
de Varsovie. Ces années ont 
changé le paysage de la Vieil-
le Ville. La, où il n'y a pas 
longtemps s'élevait un triste 
pan de mur déchiqueté par 
les bombes — on peut ad-
mirer aujourd'hui le beau et 
grand édifice du Château, 

proche au coeur de tout Po-
lonais. 

Au début de l'année pro-
chaine les premiers visiteurs 
pourront y pénétrer pour \ 
découvrir une partie du musée 
— les salles historiques de 
l'aile gothique au rez-de-
chaussée et celles de l'aile 
méridionale. La seconde et 
dernière partie sera achevée 
en 1978. 

Le Château Royal de Var-
sovie remplira avant tout les 
fonctions d'un musée. Toutes 

les salles seront reconstituées 
d'après les anciens documents, 
inventaires de l'époque, pho-
tos d'avant la guerre etc. Y 
seront également rassemblés 
tous ses anciens trésors: meu-
bles, peintures, sculptures etc., 
sauvés en 1939. Ils seront 
complétés par les oeuvres 
d'art achetées ou bien reçues 
en cadeau. La liste de ces 
dons, offerts autant par des 
présidents, princes, ministres 
de nombreux pays européens, 
dont la France, que par des 

simples citoyens de la Po-
logne et de l'étranger, a _dé-
passé le millier. 

Outre le musée, le Château 
abritera des salles de récep-
tion et appartements pour les 
invités de la Pologne. 

S'y dérouleront également 
concerts, spectacles théâtraux 
divers, „son et lumière" et 
expositions. 

Car le Château Royal de 
Varsovie doit devenir le 
centre de la vie culturelle et 
artistique de la capitale. 



Szlagier sezonu 1976 
— gościńce wielkopolskie. 

Jest ich już ponad 3Q 
i cieszą się 

niesłabnącym powodzeniem 
zmotoryzowanych turystów. 

Przydrożny gościniec 
ma służyć 

I WAKACJE w PoLI 

przede wszystkim ludziom, 
podróżującym samochodami, 

którzy po wielogodzinnej jeździe 
chcą odpocząć i posilić się. 

Ostatn io w Wie l kopo l s c e z a o b s e r w o w a -
no c i e k a w e z j a w i s k o , do gościńca często 
odda lonego od miasta dz ies iątk i k i l o m e t -
r ó w p r z y j e ż d ż a się, b y z jeść s taropolsk i 
ob iad lub spędzić k i l k u d n i o w y ur lop. 
S p r ó b u j m y odpow i edz i e ć na pytan ie , d l a -
czego w i e l kopo l sk i e gośc ińce są nada l 
s z l ag i e r em sezonu turys tycznego , choć -od 
dnia ich powstan ia m i n ę ł y t r z y lata. 

Trochę 
zamierzchłej historii 

Już za p i e rws zy ch P i a s t ó w b u d o w a n o 
p r z y g ł ó w n y c h t raktach h a n d l o w y c h za -
jazdy , a każdy z nich o f e r o w a ł p r z e j e z d -
n y m s t r awę i noc leg . R o z w ó j handlu i 
z w i ę k s z a j ą c y się ruch na drogach zmusi ł 
k a r c z m y do p o d w o j e n i a św iadc zonych 
przez nie usług. M o ż n a t am by ł o już nie 
t y l ko z j e ść i przespać się, a le kupić p r o -
w i a n t na dalszą drogę , podkuć konia. 

Nieco 
nowszej historii 

W m i a r ę r o z w o j u komun ikac j i , a co 
za t y m idz ie i mo to r y zac j i , k a r c z m y p r z y 
drodze z w a n e r ó w n i e ż z a j a z d a m i lub goś -
c ińcami s tawa ły się n i e z w y k l e po t r zebne . 
Współczesność dała im n a z w ę „ m o t e l u " 
i odtąd one to m i a ł y spełniać r o l ę p r z y -
drożnego za jazdu . Nowoc z e sna a r ch i t ek -
tura mote l i zyskała w i e l u z w o l e n n i k ó w . 
B y ł y po prostu niezastąpione, ale... W 
t y m m o m e n c i e w t r ą c i ł się poznański a r -
chitekt Je rzy B y s z k i e w i c z i A n d r z e j S l i -
w ińsk i * obecny w o j e w o d a pi lski . N i e by l i 
p r z e c i w mo te l om, a le p r z e c i w ich arch i -
t ek turze n i e z godne j z polską t radyc j ą . 
I n ż yn i e r Byszk i ew i c z , op i e ra j ą c się na 
wzo rach X I X - w i e c z n y c h , po lsk ich z a j a z -
d ó w z a p r o j e k t o w a ł k i lka w e r s j i d r e w n i a -
nego gościńca z dachem p o k r y t y m s t rze -
chą, z cha rak t e r y s t y c znymi podc ien iami . 

P o s t a w i o n o j eden pr zy poznańsk ie j s zo-
sie. C z y spodoba się? — dumal i p o m y -
s ł odawcy . Spodoba ł się i to j a k ! W cią-
gu roku stanęło ich w Wie l kopo l s c e 30. 
Poznan iacy n a m a w i a j ą sąs iadów do b u -
d o w y podobnych z a j a z d ó w , a l e swo i ch 

p r o j e k t ó w nie chcą sprzedać. K a ż d e w o -
j e w ó d z t w o p o w i n n o się dochować w łas -
nych gośc ińców o odmienne j , a l e naw ią -
z u j ą c e j do kształ tu s taropo lsk ie j karczmy, 
arch i tekturze . P o m y s ł b y ł z a r a ź l iwy i 
choć j eszcze n ieśmiało , to w y r a s t a j ą już 
podobne z a j a z d y na Suwalszczyźn ie , w 
Opo lsk iem, w Kosza l ińsk i em. Do p r o j e k -
towan ia gośc ińców przys tąp i l i archi tekc i 
łódzcy i k r a k o w s c y . Rezu l t a t y ich pracy 
będz i e można ocenić już w pr zys z ł ym 
sezonie tu rys t y c znym. 

Kilka słów 
o okolicy 

Większość gośc ińców w ie lkopo l sk i ch 
stoi p r z y p r z e b i e g a j ą c e j p r zez Po lskę , eu-
r o p e j s k i e j mag is t ra l i E-8, łączące j M o s k -
w ę , W a r s z a w ę i Be r l in z innymi k r a j a -
mi Europy . W Po l s ce są to szlaki p r o -
w a d z ą c e od prze j śc ia g ran icznego w Ś w i e -
cku do Poznan ia i W a r s z a w y . A l e z a j a zdy 
te można zna leźć także na trasie P o -
znań — Bydgoszcz , P o z n a ń —- Gos tyń — 
Raw i c z , Po znań — P i ła — Kosza l in oraz 
Ka l i s z — Ł ó d ź . K a ż d y z nich, m i m o że 
stoi w n i eda l ek im sąs i edz tw ie bardzo ru-
c h l i w e j szosy o d i z o l o w a n y j es t od zg i e ł -
ku aut natura lną bar ierą . W j e d n y m 
p r z y p a d k u będz i e to polana, w z g ó r z e lub 
s k r a w e k lasu, w i n n y m jez ioro . Na p r z y -
k ład gośc in iec „ D a r z - b ó r " ko ło W r z e ś n i 
o toczony jest s t awami r y b n y m i i sąsia-
du j e z pa ł a cyk i em m y ś l i w s k i m oddanym 
n i e d a w n o do uży tku gośc iom za jazdu . Do 
„ T o ś t o k ó w " z kole i , l e żących n ieda leko 
Ś r ody W i e l k o p o l s k i e j , ł a t w o t ra f i ć , bo 
gośc in iec u s y t u o w a n y jest m i ę d z y w i a t r a -
kami , k t ó r y c h skrzyd ła w i d o c z n e są już 
z daleka. „ R z e p i c h a " natomiast rozsiadła 
się na s k r a j u P a r k u N a t u r y w P romn i e , 
na leżącego do na jp i ękn i e j s z e go r e z e r w a -
tu k r a j o b r a z o w e g o w Wie lkopo l sce . Na 
północ od Gn i e zna stoi „ D r o g o r a d " — są-
s iadu je on z u r o k l i w y m j e z i o r e m G ł ę -
boczk i em. 

Typowa architektura wielkopolskich gościńców. Zajazd „Podbipięta" koło Kostrzynia 



Trasa Świecko Poznań 

„ O t w a r t e W r o t a " — 111 k m od g r a -
n icy Po lsk i , tel . N o w y T o m y ś l 434 
„ H a j d u c z e k " — 142 k m od g ran icy . 
T e l . P n i e w y 230 

Trasa Poznań 

„ D a r z - b ó r " — 
138 
„ U k m i e c i a " -
„ S t a r y K o ń " -
Trasa Poznań 

- Wa r s zawa 

te l . M i ł o s ł a w 137 lub 

- tel . S łupca 465 
- te l . B r z e źno 278-67 
— Piła — Koszalin 

„ T a r l i s k o " -— 
w e w n . 49 
„ Ł a p i g r o s z " — 
Trasa Poznań 

tel . W ą g r o w i e c 200 

tel. P i ł a 36-65 
— Gostyń — Rawicz 

„ M a r z y m i ę t a " — tel. S r e m 201 
„ P o d W i w a t e m " — tel . Gos tyń 350 
Trasa Poznań Bydgoszcz 

„ R z e p i c h a " — tel . Pob i edz i ska 177 
„ D r o g o r a d " -— tel . Gn i e zno 13-07 
„ U D u d z i a r z a " — tel. Koś c i an 31-33 
lub 31-44 

Autrefois on les appelait relais ou au-
berges. Ils étaient disséminés le long des 
voies marchandes et offraient au voya-
geur de passage le gîte et le manger. Ces 
endroits hospitaliers sont revenus rem-
plir leur rôle accueillant, pour les touris-
tes motorisés cette fois. Et si leur carac-
tère reprend la belle allure du temps 
passé, il faut en savoir gré à un archi-
tecte de Poznań et à l'actuel voïvode de 
Piła. Ces derniers n'avaient rien contre 
les motels — le relais moderne par excel-
lence — seulement ils trouvaient leur 
architecture en désaccord avec le pay-
sage et la tradition polonaise. Quelques 
plans inspirés de modèles du XIXe siècle 
furent fêtés sur le papier: le bois et le 
toit de chaume étaient leurs caractéristi-
ques. Le premier relais fut érigé en 
Grande-Pologne et il fit aussitôt fureur. 
Trente autres relais le suivirent et l'idée 
gagna vite d'autres voïvodies, celles de 
Suwałki, d'Opole, Koszalin, Łódź ou Cra-
covie offrent, pour la saison touristique 
qui vient de s'ouvrir, leurs dernières 
créations. 

Ces relais, bien que situés le long des 
routes principales, ne côtoient pas direc-
tement la chaussée, ils sont situés un peu 
en retrait, à l'abri d'une barrière natu-
relle. Ce peut être un lac, une colline, 
l'angle d'un bois ou tout simplement une 
prairie. Pour cette raison certains tou-
ristes passent volontiers quelques jours 
à se détendre dans ces auberges, un ha-
vre de paix qui permet de récupérer dans 
d'excellentes conditions. Ces relais pos-
sèdent des chambres à l'étage, en géné-
ral elles ne sont pas plus de six et peu-
vent abriter une ou plusieurs personnes 
selon les cas. Les restaurants sont ou-
verts de 7 h 30 à 22 h 30. Mais 
si le voyageur arrive en dehors de ces 
heures jamais il n'ira se coucher sans 
avoir pris quelque chose de chaud, ou ne 
reprendra la route le ventre creux. Car 
l'hospitalité d'une auberge est aussi de 
bien y manger. Aux maîtres des lieux de 
définir les spécialités de la maison qui 
tentent toujours le convive, elles varient 
suivant les régions puisqu' elles s'inspi-
rent de la cuisine du pays. 

En fin d'article, le lecteur intéressé 
pourra relever la liste de quelques au-
berges placées sur différents itinéraires. 

*Comme le téléphone est aussi indiqué, 
il lui sera facile de réserver une cham-
bre. 

Trzy zdania 
o nazwach 

D a w n i e j b y w a ł o tak, że gośc ińce no-
siły n a z w y , m a j ą c e odzw i e r c i ed l a ć cechy 
św iadczonych t a m usług: „Uc i e cha " , „ W y -
goda " , „Łap igrosz " . . . A i dz is ia j n a z e w -
n i c two gośc ińców w i e l e może nam p o w i e -
dz ieć o m i e j s c o w y m f o lk l o r z e , histor i i , ba 
n a w e t o właścic ie lu. . . A za tem, j e ś l i p o -
j e d z i e m y na w a k a c j e do Po lsk i , na t r a -
sie E -8 c z eka j ą na nas „ O t w a r t e w r o t a " , 
k i lka mi ł ych godz in m o ż e m y spędzić „ W 
s iod le " . W y g o d n i e m o ż e m y odpocząć i 
smaczn ie z j eść „ U D u d z i a r z a " i „ U M i -
cha ła " — ten z a j a zd nosi tak ie im i ę na 
cześć s łynnego M icha ła D r z y m a ł y , k t ó r y 
p r z e c i w s t a w i ł się g e r m a n i z a c j i t ych z i em 
przez w ł a d z e pruskie . A l e jest też cała 
masa nazw , k tó re dadzą się r o z s z y f r o -
w a ć t y lko p r z y p o m o c y s łownika e t y m o -
log i c znego lub s ł own ika g w a r po lsk ich. 
Bo k tóż na co dz ień w i e , że „ W a l c e r e k " , 
to na zwa tańca, że „ P o d j a d e k " oznacza 
m łodego n i edźw iedz ia , a „ C z a r n u s z k a " to 
rośl ina, k t ó r e j pe łno na pobl isk ich łąkach. 

o spec ja lnośc i kuchni „ Ł a p i g r o s z a " . A m -
b i c j ą Każdego za jazdu jest pos iadać w 
spisie r eg iona lnych i m i ę d z y n a r o d o w y c h 
p o t r a w coś, co można by nazwać spéc ia -
l ité de la maison. I tak „ W a l c e r e k " s ł y -
nie w oko l i cy z p l a cków z i emniaczanych 
z p i eczarkami . „ P o d w i w a t e m " poda j ą 
tak i ego indyka po biskupińsku, że t y lko 
pa lce l i zać ! P r a w d z i w y m smakoszom w 
t yp i e imć Z a g ł o b y „ D r o g o r a d " po leca p r o -
siaczka z nadz ien iem hetmańsk im, b ę -
dąc w „ L i z a w c e " natomiast na leży z a m a -
w i a ć p ieczeń z dzika... 

Co nieco 
o noclegach 

R e c e p c j e z a j a z d ó w czynne są całą do -
bę. P l a n u j ą c podróż po K r a j u okreś loną 
trasą, można te l e fon iczn ie z a m ó w i ć no -
c leg i w j e d n o - lub w i e l o o s o b o w y m p o -
ko ju . Cena jest oc zyw iśc i e uza leżn iona 
od s tandardu gościńca. P o k o j e mieszczą 
się na p ię t rze , p r z eważn i e jest ich nie 
w i ę c e j j a k 5—6. Wnę t r z a są dz i e ł em m i e j -
s cowych r zemieś ln ików, dużo t am d r e w -
na, meta lop las tyk i i charakte rys tycznych 
dla danego za j a zdu ozdób. N p . w „ Z e r -
w i k a p t u r z e " o ryg ina lne ży rando l e z r ob i o -
no z bron i . 

W y d a j e się, że jest to dostateczna i lość 
a r g u m e n t ó w świadczących o t ym, d l a -
czego w i e l kopo l sk i e gościńce j eszcze przez 
w i e l e se zonów turys tycznych będą sz la-
g i e r em. Sympa t y c zn i turyśc i zagraniczn i , 
z n a j ą c y dobrze mote l e dwóch n a j w i ę k -
szych s y s t e m ó w ho t e l owych na świec ie , 
tzn. „ H o w a r d Johnson" i „ H o l i d a y I n n " 
p o w i a d a j ą , że po lskie gościńce ustępują 
im t y l k o pod w z g l ę d e m ro zm ia rów , n a -
tomiast w y g r y w a j ą pod w z g l ę d e m es t e t y -
ki i kuchni . 

A co pańs two o t ym myś lą? M o ż n a 
sprawdz i ć . O b o k p o d a j e m y spis k i l ku -
nastu w i e lkopo l sk i ch gośc ińców. (e. b.) 

Zdjęcia: CAF 

Niewiele, ale wystarczająco 
o kuchni 

Res taurac j e w gośc ińcach czynne są od 
7.30. do 22.30, a le gdy s t rudzony pod ró ż -
ny t r a f i tu poza godz inami „ u r z ę d o w a -
n i a " to n i gdy nie po łoży się spać, ani 
nie od j ed z i e stąd g łodny . B o w i e m każdy 
p r z ybys z t r a k t o w a n y jest p r zez gospoda -
r z y z polską gościnnością. N i e dla z aba -
w y przec i eż z a j a zd gośc ińcem n a z w a n y 
został . Św iadczą o t y m m. in. w p i s y 
wdz i ę c znych gośc i do ks ięg i p a m i ą t k o w e j : 
„ M i m o pó źne j po r y smak z r a z ó w he t -
mańsk ich nie p r z y p o m i n a ł w y s c h n i ę t e j 
p o d e s z w y " — to o „ O t w a r t y c h w r o -
tach" . „ N i g d z i e t y l k o u w a s j ad ł em t a -
ką go lonkę . Będę do w a s w r a c a ł " — to 

„U Dudziarza" można posłuchać muzyki w wykonaniu autentycznego kobziarza 



PANIE REDAKTORZE! 

Zatrzymajmy na chwilę 
uwagę na słowie „obywatel-
stwo". Obywatelstwo jest to, 
jak wiadomo, przynależność 
państwowa łącząca się z pew-
nymi uprawnieniami i obo-
wiązkami zastrzeżonymi przez 
prawo i konstytucję. Każde 
nowo narodzone dziecko na-
bywa automatycznie obywa-
telstwo, jakie mają rodzice. 
Można też wystąpić o nada-
nie obywatelstwa do odpo-
wiedniej władzy państwowej. 
Są też ludzie, którzy ponad-
to mogą się wylegitymować 
obywatelstwem honorowym. 

Na pewno wszyscy wiecie, 
że obywatelstwo honorowe to 
tytuł nadawany przez władzę 
państwową lub samorządową 
obywatelowi obcego państwa 
lub innego miasta, zwykle 
jako nagroda za zasługi. Wia-
domo Wam z pewnością tak-
że, iż w czasie Wielkiej Re-
wolucji, ściśle mówiąc w 
1792 roku, paryskie Zgroma-
dzenie Prawodawcze zaszczy-
ciło godnością honorowego 
obywatela Francji Tadeusza 
Kościuszkę. Pamiętacie chy-
ba też — wszak w minionych 
latach „Tygodnik" niejedno-
krotnie o tym wzmiankował 

— że po wyzwoleniu miesz-
kańcy Grasse nadali honoro-
we obywatelstwo swego pięk-
nego miasta pułkownikowi 
Bronisławowi Zakrzewskie-
mu, zmarłemu przed paroma 
laty bojownikowi ruchu opo-
ru, którego kontakty z przy-
musowo wcielonymi do Wehr-
machtu Polakami pozwoliły 
uratować od zniszczenia w 
tej „światowej stolicy per-
fum" mosty, gazownię i elek-
trownię, a nadto rozpoznać 
pola minowe i rozbroić je. 

Kiedy byłem młody, mia-
łem nadzieję, że za obcałowy-
wanie dziewuch uzyskam ho-
norowe obywatelstwo owego 
skrawka ziemi włoskiej, do 
którego przylgnęła podnieca-
jąca nazwa wyspy kochan-
ków. Mówię oczywiście o Ca-
pri. Te nadzieje nie spełniły 
się. Za to w sposób najmniej 
oczekiwany stałem się hono-
rowym obywatelem dwu no-
cy. 

Pierwszą z owych dwu no-
cy jest noc wigilijna 1823 ro-
ku. W ową noc w podpary-
skiej miejscowości Montfer-
meil zbiegły galernik Jean 
Valjean natknął się w borze 
na wysłaną przez okrutnych 
Thenardierów po wodę, Ko-
zetkę, i zaniósł do karczmy 
tychże Thenardierów wiadro, 
które ta dziewczynka ledwo 
mogła udźwignąć. Tej nocy 
Jean Valjean kupił także Ko-
zetce na gwiazdkowym jar-
marku prawdziwie bajeczną 
i nieprawdopodobnie drogą 
lalkę, która od rana przycią-
gała oczy wszystkich dzieci 
z Montfermeil. A u schyłku 
tej samej nocy Jean Valjean 
wyrwał Kozetkę ze szponów 

Thenardierów i powędrował 
z nią do Paryża. 

Oczywiście, zdarzenia te 
nigdy nie miały miejsca. Wy-
myślił je i umiejscowił w cza-
sie nocy wigilijnej 1823 roku 
autor „Nędzników", natch-
niony wizjoner, Wiktor Hu-
go. Ale Wiktor Hugo odma-
lował je tak plastycznie, tak 
obrazowo, że kiedy przed la-
ty czytałem jego powieść o 
losach Jean Valjeana i Ko-
zetki, wydawało mi się — i 
wydaje mi się po dziś dzień 
— iż te zdarzenia rozegrały 
się w moim własnym życiu. 
Dlatego powiadam, że owa 
bożonarodzeniowa noc z „Nę-
dzników" uczyniła mnie 
swoim honorowym obywate-
lem. 

Nie tylko ja wyniosłem z 
lektury „Nędzników" honoro-
we obywatelstwo tej nocy. 
Skoro mieszkańcy Montfer-
meil — miasteczka wchodzą-
cego dziś w skład departa-
mentu Seine-Saint-Denis •— 
zadali sobie trud odszukania 
źródełka, do którego mała 
Kozetka chodzi w „Nędzni-
kach" po wodę, jeśli nazwali 
je imieniem Jeana Valjean 
i jeśli umieścili przy nim ta-
blicę pamiątkową, to nie ule-
ga wątpliwości, że oni też czu-
lą się honorowymi obywate-
lami tej nocy. 

Podobnie ma się rzecz z 
drugą z owych dwu nocy, 
których zostałem honorowym 
obywatelem. Tą drugą jest 
noc, w czasie której, według 
polskich podań ludowych, 
można znaleźć przynoszący 
szczęście, rzekomo rozkwita-
jący, kwiat paproci, czyli noc 
świętojańska. Przekonany je-

stem, że ta rozświetlona ogni-
skami sobótkowymi noc let-
niego przesilenia też nie tyl-
ko mnie obdarzyła honoro-
wym obywatelstwem. Ba! dał-
bym sobie rękę uciąć, że 
wszyscy starsi czytelnicy „Ty-
godnika" czują się honoro-
wymi obywatelami tej właś-
nie nocy. Skąd ta pewność? 
Stąd, Panie Redaktorze, że 
dla nas, starych emigrantów, 
ta noc i związane z nią po-
danie o kwiecie, który „jaś-
nieje jak gwiazda spadająca 
z nieba, uwieszona pod wie-
rzchołkiem paproci" —• dla 
nas ta noc i to podanie sta-
nowią czerwcowe godło pol-
skości. Stąd, że jednym z fi-
larów podtrzymujących ową 
wspomnieniową, wyobrażenio-
wą Polskę, jaką każdy wy-
chodźca przybudował do swo-
jego mieszkania, jest właśnie 
wyssana przez nas z mlekiem 
matki przepiękna starosło-
wiańska legenda o kwiecie 
paproci. Stąd, że ilekroć na-
staje noc świętojańska, tyle-
kroć przychodzą nam na pa-
mięć łąki, z których docho-
dził nas w dzieciństwie upa-
jający zapach świeżo zgrabio-
nego siana i tylekroć każ-
dy z nas przemienia się bez-
wiednie na chwilę w ową 
stronicę powieści zeszłowiecz-
nego literata Jana Zacharya-
siewicza, zatytułowanej „Na 
kresach", na której widnieją 
słowa: „Z tęsknotą wspom-
nisz o ziemi macierzystej, 
która cię wychowała, mło-
dość twoją stroiła w kwiaty". 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
W y s z ł a m za m ą ż z m i ł o -

ści. W y d a w a ł o m i się — w z a -
j e m n e j . Z m a ł ż e ń s t w e m t y m 
w i ą z a ł a m p o w a ż n e p lany . 
Dz iec i , r odz ina itd. Sama p r a -
cuję , m a m zawód , j e s t em 
wyksz ta ł cona . N i es t e ty ch ło -
pak okazał się n i epoważny . 
P o r oku n i eudanego zw ią zku , 
z l i c znymi k łó tn iami , z d rada -
mi , n a d u ż y w a n i e m zaufan ia , 
z d e c y d o w a ł a m się na z e r w a -
nie. O t r z y m a ł a m r o z w ó d z 
orzeczoną j e g o w iną . P o t y m 
r o z w o d z i e w y d a w a ł o m i się, 
że m o ż e m y zostać p r z y j a c i ó ł -
mi . O d czasu do czasu się1 

spo t ykamy . M a m y w i e l u 
wspó lnych p r z y j a c i ó ł i z n a -
j omych . Czasem chodz imy r a -
z em do k ina, do teatru, na 
k a w ę czy tańce. Os ta tn io b y -
łam zaproszona do j e d n e j k o -
l e żank i na duże p r z y j ę c i e . On 
w iedz ia ł , że j a tam będę. I 
niech Pan i sobie w y o b r a z i , 
p r zyszed ł ze s w o j ą nową 
dz i ewczyną . Os t en ta cy jn i e się 
z nią a f i s zowa ł , tańczy ł , p r z y -
tulał ją i ca łowa ł . C zu ł am 
się okropnie . S ta łam się o -

ś r odk i em za in t e r esowan ia ca -
ł e g o t o w a r z y s t w a , wszyscy się 
na m n i e gap i l i i k o m e n t o w a -
li to po s w o j e m u . W końcu 
tak m n i e to z d e n e r w o w a ł o , 
że w y s z ł a m z t ego p r z y j ę c i a . 
G d y w r ó c i ł a m do domu, p r z e -
p ł aka ł am całą noc i do dziś 
nie m o g ę sobie zna leźć m i e j -
sca. P a n i A n n o ! N o niech P a -
ni sama pow i e , j ak można 
tak pos t ępować? P r zec i e ż to 
okrutne i n i ep r z y zwo i t e . C i e -
k a w a j es tem, co P a n i o t y m 
myś l i ? Z R O Z P A C Z O N A 

D R O G A P A N I ! 
M y ś l ę p r zede wszys tk im , że 

n ies te ty jest P a n i w da l s z ym 
c iągu zakochana w s w o i m 
b y ł y m mężu . G d y b y tak nie 
by ło , nic by P a n i ą nie obcho -
dzi ło, z k i m pr zyszed ł na 
p r z y j ę c i e i k o g o tul i ł w r a -
mionach. D l a t e g o m o j a mi ła 
t r zeba s ię w y z w o l i ć spod 
j e g o uroku, t rzeba sobie w y -
t łumaczyć , że to sp rawa 
skończona. M a c i e r o z w ó d , b y -
l iście k i edyś m a ł ż e ń s t w e m , a 
dziś mog l i byśc i e zostać p r z y -
jac ió łmi , pod wa runk i em , że 
Pan i w y l e c z y się z uczucia 
do niego. I nac z e j nie m a j ą 
sensu wspó lne w y p r a w y d o 
k ina czy na tańce, bo to t y l -
ko n i epo t r zebn i e rozbudza 
Pan i uczucia i s twar za z łudne 
nadz ie j e , że j eszcze w s z y s t -
k o się j akoś ułoży . A już się 
nie ułoży. U w a ż a m , że n i e -

słusznie m a P a n i p r e t ens j ę do 
s w e g o b y ł e g o męża. On p o -
s tępuje no rma ln i e : n ie kocha 
Pan i , nie uda j e , f l i r t u j e z k i m 
się da. Chc ia ł abym, żeby P a -
ni t o z rozumia ła i p r z e m y -
ślała, w t e d y ł a t w i e j będz i e 
w y m a z a ć z serca j e g o w i z e -
runek. A N N A 
S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Z w i e l k ą p r z y j e m n o ś c i ą 
p r z e c z y t a ł am te m i ł e s ł owa 
poc iechy , za co g o rąco P a n i 
dz i ęku ję . Z a pamięć o m n i e 
i zachętę do napisania. O tóż 
u rodz i ł am się w e F ranc j i , 
m i e s z k a m z r odz i cami , k tó r zy 
są w s tarszym w i eku , z d r o -
w i e M a m i e nie bardzo już 
dopisuje . Ja p racu ję . P o z a 
o b o w i ą z k i e m n igdz ie nie w y -
chodzę, bo lub ię ż yc i e r o -
dzinne. N a raz i e nie j e s t em 
osamotn iona , bo m a m rodz i -
ców , a le n iestety , n ie są p r z e -
cież w i eczn i . Cóż rob ić , t r z e -
ba będz ie się j akość z l o -
sem i w o l ą Bożą pogodz ić . 
P r a w d a , że m a m 43 lata, ale 
w e d ł u g op in i i ludzk i e j na t y -
le nie w y g l ą d a m . Rodz i c e 
m n i e w y c h o w a l i w duchu 
po l sk im i r e l i g i j n y m , a co 
po l sk i e to jest p i ękne i k o -
chane, n i ep rawda? D lac zego 
nie w y s z ł a m za mąż? Otóż 
raz dozna łam z a w o d u m i ł o s -
nego i t e raz s t rac i łam u fność 
do m ę ż c z y z n i u n i k a m ich, 
choc iaż w i e m , że są j eszcze 

k a w a l e r o w i e dobrzy , serdecz-
ni, ale, j a k s ię to m ó w i , g d y 
się c z ł ow i ek raz sparzy , to 
pó źn i e j na z imne dmucha. 
Jes tem osobą poważną , sza-
nowaną i nie p o z w o l ę ig rać 
z sobą. M a ł ż e ń s t w o dla mn i e 
j es t sp rawą świę tą . L u b i ę ż y -
cie rodz inne , spoko jne , dz iec i 
kocham, n ies te ty za późno 
zakładać rodz inę i o t y m m a -
rzyć . Jeszcze raz d z i ęku j ę i 
p o z d r a w i a m . S A M O T N A 

D R O G A P A N I ! 
T a k p r zypuszc za ł am i nie 

o m y l i ł a m się, że j ak i e ś prze- , 
ż y c i e z łe tak Pan i ą usposo-
biło. 

W c a l e nie z g a d z a m się, że 
to za późno na zak ładan ie 
rodz iny . P r z e c i w n i e . W t y m 
w i eku , pod w a r u n k i e m , że 
zna jd z i e P a n i o d p o w i e d n i e g o 
par tnera , ba rdzo dobrze z d e -
c y d o w a ć s ię na ma ł żeńs two . 
C z ł o w i e k jest już p o w a ż n y , 
rozsądny , n i e k i e r u j e s ię 
w r a ż e n i e m chw i l i , m o ż e p r z e -
myś l eć w s z y s t k o spoko jn i e i 
r o zważn i e . Sądzę , ż e p o w i n n a 
P a n i się n a d t y m zastanowić . 
N i e w i e m nawe t , c zy nie na-
l e ża łoby skorzys tać z usług 
b iura ma t r ymon ia lnego . W 
n i ek tó rych w y p a d k a c h jest to 
bardzo dobre. M o ż n a w s z y s t -
ko sprawdz ić , dow i edz i e ć się 
i z d e cydować . W k a ż d y m r a -
zie nie na l e ży r e z y g n o w a ć . 
Ż y c z ę szczęścia. A N N A 



MECENAS 
RADZI 

P A N F R A N C I S Z E K 
K O Ś C I A N ( L I L L E - N O R D ) . 

W drodze zapisu otrzyma-
łem spadek po ciotce. Poda-
tek od spadku wynosi połowę 
jego wartości. Słyszałem, że 
istnieje możność zapłacenia 
tego podatku w kilku ratach. 

Z a z w y c z a j podatek spadko-
k o w y powin ien być uiszczony 
równocześnie z oświadcze-
niem z łożonym przez nota-
riusza testatora. W pewnych 
wypadkach , gdy spadkobier-
ca ma trudności z zapłace-
n iem w y m a g a n e j sumy, op ła-
ta skarbowa może być roz ło -
żona na kilka rat. Zależnie 
od sytuac j i p ieniężnej spad-
kobierca może uzyskać zez-
wolen ie na zapłacenie tego 
podatku w ki lku równych ra -
tach, na jpóźn ie j j ednak w 
ciągu 5 lat, od daty dek lara-
c j i spadkowe j . P i e rwsza ra -
ta pow inna być uiszczona 
w trzy miesiące od daty u-
zyskania zezwolenia , resz-
ta natomiast powinna być 
spłacona przed 5 ma ja 1980 r. 

P ięc io le tn i termin spłaty 
podatku może być przedłużo-
ny do lat dziesięciu na proś-
bę pozostałego przy życiu 
małżonka lub spadkobierców 
w l ini i proste j , jeże l i spadek 
składa się w po łow ie z m a -
jątku trudnego do real izac j i , 
np. p r a w autorskich, patentu 
na wyna lazek , nieruchomości 
itd. 

Od sum powyższych roz ło -
żonych na raty, należy się 
procent. W zamian za p r z y -
znanie ulgi, adminis trac ja w y -
maga gwaranc j i w f o r m i e h i -
poteki na nieruchomościach 
lub przedsiębiorstwach. 

KĄCIK 
FILATELISTY 

Z o k a z j i 40 ses j i M i ę d z y n a r o -
d o w e g o Ins t y tu tu S t a t y s t y c z n e g o 
P o c z t a P o l s k a w y d a ł a z n a c z e k o 
n o m i n a l e 1.50 zł . Z n a c z e k p r o -
j e k t o w a ł a K r y s t y n a R o g a c z e w s k a . 
N a k ł a d 6 m i n sz tuk. 

MARIA KUNCEWICZOWA 

ristan 
W946 

Kathleen: — Będziemy mogli nareszcie 
oglądać razem wschód i zachód słońca. 

Michał: — Nareszcie można będzie spo-
kojnie spać. 

Wszystko było „nareszcie": „Nareszcie bę-
dziesz jadł, có ja ugotuję". — „Nareszcie 
Ernest nie będzie ci smarował pastą zamszo-
wych pantofe lków". 

Otworzy l i wal izy, zarzucili ubraniami 
wszystkie krzesła i stoły. Gitara została 
umieszczona na wstążce nad kominkiem. Na 
podłogę posypały się książki, do imbryka 
od k a w y Kathleen wstawiła dwa pawie pióra 
i gałązkę mimozy. Michał usiadł na tapcza-
nie i zaczął stroić akordeon. Żadnych w y -
jaśnień, żadnego zainteresowania „posadą". 
Poczułem się na przedstawieniu, na które 
nie kupiłem biletu, i wyszedłem. Dopiero 
późnym wieczorem zastukali do moich 
drzwi, t rzymając się za ręce jak grzeczne 
dzieci i zapytali, co mają jutro robić. 

N i e mogłem się gniewać i dziwić, bo któż 
się gniewa na głupi sen. Nazajutrz Michał 
froterował, odkurzał, trzepał, odbierał tele-
fony, zapisywał polecenia, sprzątał liście z 
trawników i zamiatał chodnik przed domem. 
Kathleen załatwiła sprawunki i wcale spra-
wnie kucharowała. Ty lko to wszystko nie 
miało sensu; co chwila przerywal i robotę 
i gonili się ze śmiechem po schodach, trza-
skali drzwiami i przepadali na swoje j man-
sardzie. Bałem się poprosić gości na obiad, 
nie będąc pewien, czy zostanie podany. Czu-
łem też, że lokatorzy gorszą się dozorcą w 
butach do konnej jazdy i wytwornymi per-
fumami kucharki. Żeby ten bałagan upo-
zorować, przedstawiłem ich jako mego sio-
strzeńca, Polaka, żonatego z Irlandką. Pola-
kom i Irlandkom dużo się w Angl i i wyba-
cza. 

Miss L in ley udziela swoich lekcj i forte-
pianu w szkole muzycznej; u siebie nie 
zniósłbym gam i etiud. Wracając pewnego 
dnia z biura, nie zdążyłem otworzyć drzwi 
do hallu, k iedy wypadła na mnie zza w ie -
szaków. „Mr . Okonsky — podbródek j e j się 
trząsł — niestety, będziemy musieli się roz-
stać. Przez wie le lat wyrzekałam się korzyst-
nych lekcj i prywatnych, szanując spokój te-
go domu. Własnego pianina używam tylko 
w niedzielę między czwartą a piątą po po-

łudniu. A l e siostrzeniec pana gra na róż-
nych instrumentach o szóstej rano i o dzie-
siątej wieczór. P r zy czym śpiewa. Mrs Smith 
dostaje od tego migreny. Chętnie ulegam 
prawom, które obowiązują wszystkich, jed-
nak niesprawiedliwości nie zniosę." 

Na to, z boleściwą twarzą, zeszła ze swe-
go mieszkania na pierwszym piętrze praw-
niczka, Mrs Smith. „Mr . Okonsky... — za-
intonowała (pochodzi z Manchesteru, ale i le 
razy j e j godność Jest zagrożona, używa śpie-
wnego, oksfordzkiego akcentu). — Mr. O-
konsky, ja nie jestem przyzwyczajona do 
tego, żeby służba chodziła po domu nago. 
To obraża dobry smak, nie mówiąc o sub-
ordynacji . Obawiam się, że mój mąż jest 
tego samego zdania." Zawołała smutnym 
głosem do swego męża, urzędnika bankowe-
go: „Darl ing proszę cię, przy jdź tutaj i 
wyraź swoje zdanie." 

Akurat wtenczas zagrzmiały schody. Mi -
chał i Kathleen, ubrani do wyjśc ia , wsko-
czyl i w sam środek sceny. Zatrzymałem ich. 

— Czy to prawda, Michale, że grasz i 
śpiewasz po nocy? K tó re z was spaceruje 
nago po domu? 

Popatrzyl i na siebie pytająco, jak gdyby 
usiłowali zrozumieć. Potem w y buchnęli 
śmiechem. 

Kathleen: — W u j u — z żenującą skwa-
pliwością nazywa mnie wu j em — to nie by-
ła żadna noc. To było wczesne rano i wczes-
ny wieczór. Przecież teraz jest zima. O szó-
stej rano jest ciemno. I o ósmej wieczór jest 
ciemno. Żeby nie grać i nie śpiewać, toby 
dopiero była noc! 

Miss L in l ey zrobiła się purpurowa. — Nie 
pozwolę, żeby mi zadawano kłam. Patrzy-
łam na zegarek: to była dziesiąta, nie ósma. 

Michał z anielskim uśmiechem: — Miss 
Linley, czy warto się spierać o dwie godzi-
ny? Śpiewałem wieczorem, bo w dzień 
sprzątałem piwnicę. A czy pani zauważyła, 
że pani pianino jest rozstrojone? Szczegól-
nie w basie. Spostrzegłem to od razu zesz-
łe j niedzieli, k iedy pani grała Tràumerei 
Schumanna. Szkoda takiej pięknej g ry na 
rozstrojone pianino. 

Miss L inley, zbita z tropu: — Oh, w ba-
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sie? Rzeczywiśc ie . . . Ma pan rac ję . Będę mu-
siała zawo łać stroiciela. 

M icha ł z w y s k o k i e m : — N i e trzeba. Ja to 
pani za ła twię . U m o j e j matk i dop iero co 
nastro i łem pianino. 

Ex i t Miss L i n l e y w t owa r z y s tw i e Michała : 
poszl i w y p r ó b o w a ć pianino. Ka th l e en już 
miała za n imi podążyć , k i edy Mrs . Smi th 
znowu się odezwała oks fo rdzk im akcentem: 
— Rozs t ro jone c z y nastro jone, ins t rumenty 
pow inny być u ż y w a n e w okreś lonych po-
rach. A ludz ie w okreś lonych porach pow in -
ni być p r z y zwo i c i e ubrani. 

Ka th l een : — W u j u ! P roszę w y t ł u m a c z y ć 
Mrs . Smith, że Micha ł jest inwal idą w o j e n -
n y m i p r z y pracy musi być l ekko ubrany. 
D la tego odkurzał d y w a n w szortach. 

Mrs . Smith : — Inwal ida? Tak i sp rawny? 
Zresztą nie t y l e mia łam na myś l i szorty, co 
górę . 

Ka th l e en : — Och, że bez koszuli? T o ze 
wzg l ędu na płuca. D la swobodne j transpi-
rac j i . 

Mrs. Smi th z niesmakiem: — Zadz iw ia -
jąco muskularny suchotnik. C z y on kaszle? 
Tuberku ły są, jak w iadomo , zaraź l iwe . 

Zaperzona Ka th l e en : — K t o powiedz ia ł , 
że Micha ł jest suchotnikiem? Chodz i o pro-
f i l ak tykę . W i e m , co mów i ę . Jestem dyp lo -
mowaną p ie lęgniarką. 

Mrs. Smi th zasłoniła sobie uszy. — P r o -
szę hamować s w ó j i r landzki t e m p e r a m e n t ! — 
P o k ró l ewsku ws tępowa ła na schody. — 
Doskonały zespół! W y p e r f u m o w a n a p ie l ęg -
niarka i muzyka lny inwal ida . C z y zamierza 
pan, panie Okonsky , na starszego loka ja za-
angażować sobie kape lmistrza c zy chirurga? 

Mr . Smi th nie zdąży ł „ w y r a z i ć swego zda-
n i a " w słowach. Za to, za p lecami Mrs. 
Smith, obrzuci ł Ka th l e en spo j r zen i em kone-
sera, k t ó r y się zdecydowa ł , że ta albo żad-
na. 

N i e b y ł y to w układz ie d o m o w y m p i e r w -
sze próbk i ironi i Mrs . Smith. Także l w i e 
pomruki zacne j z kościami Miss L i n l e y na-
leża ły do repertuaru. Poc zu ł em się zagro-
żony, ale n ie przez l okatorów. Ha łasy moż -
na uregu lować i r y g o r y narzucić; t y lko co 
począć z „ c z a r a m i " Michała i Ka th l een , któ-
r z y da ją sobie r ady w b r e w o c z y w i s t y m ra-
c j om? Ich a r gumen ty są z głupia f rant idio-
tyczne. Ich sposób bycia zaprzecza m o i m 
gustom i przekonaniom. Co dzień m ia ł em 
ochotę pow iedz i eć M icha łow i : kpisz c z y o 
drogę pytasz? Jednak nie w y r z u c i ł e m ich. 

Spadl i na mn i e na kró tko przed świę ta -
m i Bożego Narodzen ia i już wtenczas pró-
bowa ł em sk ierować ich na norma lne tory . 

— Doroczne święta są dobrą okaz ją do 
po jednań w rodz in ie — zagadnąłem Micha-
ła. — M o ż e b y tak Ka th l e en przedstawi ła 
ciebie teraz rodz icom jako narzeczonego. O -
statecznie r o z w ó d z B r a d l e y e m jest t y lko 
kwest ią czasu. Z j e j kwa l i f i k a c j am i z łat-
wością zna jdz i e pracę w innym szpitalu, a 
ja ci p o m o g ę do s tudiów. ( P r e t t y z łożyła u 
mnie na ten cel odpowiednią sumę. ) 

Micha ł popa t r zy ł na mnie j ak na grzesz-
nika o m i e d z i a n y m czole. 

— A l e ż , panie Franciszku, to b y by ło nie-
uczc iwe ! N i e m a m y na jmn i e j s z ego zamiaru 
się pobierać. A Kath l een , g d y b y wróc i ła do 
szpitala, pot ru łaby ze złości pac j en tów. P o 
co? N a m jest znakomic ie tak, jak jest. 

Język mnie świerzbi ł , ż eby krzyknąć : 
„ A l e mnie , do cholery , nie jest znakomic ie 
w ro l i waszego w u j a s z k a ! " Jakoś nic nie 
k r zykną ł em. 

Sam nie lubię t r a d y c y j n y c h obrządków, 
w i ęc skończyło się na t ym, że w wieczór 
w i g i l i j n y poszedłem na „ W e s e l e F i ga ra " . Co 
oni robi l i , nie m a m i n ie chcę mieć pojęc ia . 
N a z a j u t r z Ka th leen wystąp i ła p r z y obiedz ie 
ze wspania le up ieczonym indyk i em i i r landz-
k im pudding iem; koło kominka ustawi l i 
d r zewko , ustrojone w polskie f i g i e lk i robo-
t y Michała ; o f iarowal i mi d w a kosz towne 
k rawa ty , k tóre — mogę się za łożyć — M i -
chał „ z o rgan i zowa ł " na Bond Street , pod-
czas k i edy Kath leen uwodz i ła subiektów. 
Śp i ewa l i śmy polskie i i r landzkie ko lędy , 
Micha ł w y g r y w a ł na akordeonie piosenki 
żołnierskie, skandując pó łg łosem teksty, któ-
re Ka th l e en zdawała się znać, bo klaskała 
i zaśmiewała się. C i e rp ia ł em na myś l o 
wzn ios ł e j L i n l e y i w y t w o r n e j Smith, k ie -
dy zastukano do d r zw i i do poko ju wsunął 
się Mr . Smith z dużym, jak na tamte chu-
de czasy, pudłem czekoladek. 

— M e r r y Christmas, m e r r y Christmas, 
e v e r y b o d y ! — powtarzał , a le w p a t r y w a ł się 
t y lko w Kath leen. N i e zdąży ł o f i a rować j e j 
swego pudła, a już Miss L i n l e y z pęczk i em 
os t rokrżewiu o c ze rwonych jagodach pośpie-
szyła do mnie : 

— Ż y c z ę panu, m y dear Mr . Okonsky — 
potrząsnęła z uczuciem mo ją ręką — żeby 
pański siostrzeniec znalazł dla swoich ta len-
t ów takie uznanie w t y m kra ju , na jak ie 
zasługuje. Czy pan w ie , że on ma słuch ab-
solutny? 

Dosta łem od nie j ten k łu jący os t rokrzew, 
ale M icha ł dostał szalik we łn i any j e j w łas-
ne j roboty , a Kath leen została obdarowana 
ha f towaną serwetką „za weso ł y uśmiech" . 
W końcu spłynęła z g ó r y Mrs . Smith. Chcąc 
mieć I r landkę na oku racze j niż za p lecami, 
zaproponowała , ż eby wszyscy udal i się do 
ich mieszkania na kie l iszek wina. 

Zamiast mnie cieszyć, takie d o w o d y ludz-
k i e j niedorzeczności pogrąża ją mn i e w i r y -
tację. Nap isa łem do W a n d y : „ M o j a kochana 
P r e t t y , b łagam cię, u w o l n i j mn i e od T w o j e j 
r omantyc zne j pary. Są rozkoszni , a le ja j e -
stem za stary, ż eby znosić e k s c e n t r y k ó w ! " 
Na co o t r zyma łem list, z a c zyna j ą cy się od 
s łów: „ D r o g i G o r w e n a l u ! " Zdęb ia łem: z t re -
ści wyn ika ło , że P r e t t y dopat ru je się podo-
bieństwa m iędzy M i c h a ł e m i Ka th l e en a 
Tr i s tanem i Izoldą. Podobno w ś r ó d k u p y 
op iekunów, otacza jących to m i t yc zne stadło, 
na jważn i e j s z y by ł Go rwena l , nauczyc ie l i 
w y c h o w a w c a Tristana. Zosta łem w ięc ja, 
kupiec herbaciany w roku 1946, k r e o w a n y 
Go rwena l em , o r ędown ik i em d w o j g a na jbar -
dz ie j za twardz ia łych w i a r o ł o m c ó w i k r z y -
wopr zys i ę ż ców ce l t yck i ego średniowiecza . 

Roześmia ł em się. W ła ś c iw i e j ednak to n ie 
by ło zabawne. Jak z w y k l e , k i edy los robi 
ze mnie durnia, w y b r a ł e m się na piechotę 
do H y d e Pa rku popatrzeć na drzewa . N a w e t 
w o l ę koronkę z czarnych gałęz i na t le mlecz -
nego nieba niż st łoczone masy z ie leni i ka-
m i enny zapach mie j sk i ego lata. Z a w ę d r o w a -
ł em aż do Kens ing ton Gardens, gdz ie na 
w y s e p c e pośrodku jez iora gnieżdżą się roz -
l iczne ptaki, a na początku stulecia James 
M. Bar r i e uroi ł sobie i i nnym smarkacza ob-
darzonego umie jętnością latania. 

(c.d.n.) 

Pocz ta f rancuska w p r o -
wadz i ł a w obieg zna -
czek p r z e d s t a w i a j ą c y 
marsza łka Bon A d r i e n 
Jeannot d e M o n c e y 
(1754—1842), uczestnika 
epope i napo leońsk ie j , 
k t ó r y w s ł a w i ł się w 
j e d n y m z ostatnich j e j 
ep i z odów , m i a n o w i c i e w 
t rakc i e ob rony P a r y ż a 
w marcu 1814 r., i k tó -
r e go pomn ik zdob i od 
lat przesz ło stu j eden 
z na j ruch l iws zych 
p u n k t ó w f r ancusk i e j 
s to l icy — plac Cl ichy. 
P o d p o m n i k i e m t y m 
paryska Po l on i a przez 
długie lata składała 
k w i a t y , odda jąc w ten 
sposób cześć po l sk im 
s zwo l e ż e r om , k t ó r z y 30 
marca 1814 r. s toczy l i 
na ówczesne j rogatce , a 
na dz i s i e j s zym placu 
C l i chy , zaciętą w a l k ę 
obronną pod w o d z ą 
marsza łka M o n c e y . 
Osta tn i tak i obchód od-
by ł się w 1912 r. W a r -
to także w i edz i e ć , że na 
p łaskorzeźb ie b i e gnące j 
dooko ła ok rąg ł e go co -
ko łu p o m n i k a w i d a ć 
s y lwe tk i dwóch po l -
skich l a n s j e r ó w w w y -
sokich s zwo l e że rsk i ch 
czapkach. 

K a r a t e — dyscyp l ina 
spo r t owa p o k r e w n a 
dżudo, k tó ra w iększośc i 
ludz i znana j es t g ł ó w -
nie z f i l m ó w sensacy j -
nych — zysku j e sobie 
coraz w i ę c e j z w o l e n n i -
k ó w z a r ó w n o w Po lsce , 
( p i e rwsze spo r t owe za -
w o d y w te j dz iedz in ie 
odby ł y się w m a j u 
1974 r. w Szczec in i e ) 
j a k i w e F r a n c j i , gdz i e 
ka ra t e u p r a w i a n e jest 
i p r o p a g o w a n e także 
przez c z ł o n k ó w nasze j 
p o l o n i j n e j społeczności . 
I tak w miasteczku 
Ra i smes ( N o r d ) pows ta ł 
n i e d a w n o k lub karate , 
k t ó r e m u p re zesu j e p. 
R o b e r t K ruszyńsk i , a w 
z awodach o tytuł m i -
strza reg ionu V a l e n -
c iennes, do k t ó r y c h sta-
nę ło w m i e j s c o w o -
ści A u l n o y - l e s - V a l e n -
cieranes dwustu s i edem-
dzies ięc iu s iedmiu k a -
r a t e k ó w (zapaśnik spe-
c j a l i zu j ą c y się w k a r a -
te n a z y w a się z j a p o ń -
ska kara teką ) , t y tu ł w i -
cemis t rza m ł o d z i k ó w 
zdoby ł p. J a n k o w i a k z 
Escaupont . 



BĘDZIEMY JEŚĆ 
SAME LODY! 

Za k i lka dni rok szkolny dobiegnie końca. P o f rancusku K O K 
S Z K O L N Y to A N N É E S C O L A I R E (any skoler) , D O B I E G A Ć 
K O Ń C A to T O U C H E R A S A F I N (tuszy a sa f ę ) , a Z B I E R A Ć 
M A N A T K I to P L I E R B A G A G E (p l i j y bagaż). Bo może zbieracie 
już s w o j e manatk i i sposobicie się do w y j a z d u na wakac j e? 

N i e zapomni j c i e czasem zabrać ze sobą długopisu. P o f r an -
cusku D Ł U G O P I S to C R A Y O N A B I L L E (kre ją a b i j ) , a P O C Z -
T O W K A to C A R T E P O S T A L E (kart postale). Bo bez długopisu 
nie mog l ibyśc ie przecież wys łać pocz tówek z n a j o m y m ani też po -
radzić im, aby o t r zymanych od was pocz tówek nie wrzuca l i do 
kosza. P o f rancusku W R Z U C I C DO K O S Z A to J E T E R D A N S L A 
C O R B E I L L E , D Z I E S I Ę C I O L E C I E to D É C E N N I E (dy-senni ) , a 
W A R T O Ś Ć to V A L E U R (waler ) . Bo w ciągu min ionego dziesię-
ciolecia wartość starych pocz tówek wzros ła dwunastokrotnie . 
P e w n i e , że w y nie będziec ie wysy łać starych w i d o k ó w e k , ale 
mo j a mama mów i , że za' pięćdziesiąt lat wasze w a k a c y j n e w i d o -
k ó w k i też będą stare. 

M a m y nadz ie ję , że nam również przyś lec ie pocz tówkę. M y na 
świeże pow ie t r ze w y j e d z i e m y dopiero w sierpniu, w ięc jeśl i w 
l ipcu dostaniemy od W a s choć s łówko, sp raw i nam to w ie lką 
przy jemność . P o f rancusku W Y J E C H A Ć N A Ś W I E Ż E P O W I E -
T R Z E to SE M E T T R E A U V E R T (se metr o Wer) , T A P E T O W A Ć 
to T A P I S S E R (tapisy), A L T A N A to T O N N E L L E (tonel ) , a N I E 
M O Ż N A R O B I Ć D Z I E S I Ę C I U R Z E C Z Y N A R A Z to O N N E 
P E U T Ê T R E A L A F O I S A U F O U R E T A U M O U L I N (ą ne 
petetr a la f ua o f u r y o mulę) . Bo w l ipcu nasze m a m y chcą 
nie t y lko tapetować na nowo mieszkania, ale i postawić al tanę 
w ogrodzie , w i ęc nasi tatusiowie pow iada ją , że nie można robić 
dziesięciu rzeczy na raz. 

Mus imy się z w a m i pożegnać, bo m a m y w o ł a j ą nas na ko la -
cję. P o f rancusku K O L A C J A to D I N E R (diny), Z U P A J A R Z Y -
N O W A to S O U P E A U X L É G U M E S albo J U L I E N N E , a L O D Y to 
G L A C E (glas). Bo dziś znowu jest na ko lac j ę zupa j a r zynowa , 
a le za to na wakac j ach będz i emy jeść same t y lko lody ! 

J É R Ô M E 

NOUS NE M A N G E R O N S 
QUE DES GLACES! 

Dans quelques jours, l'année scolaire touchera à sa fin. En 
polonais ANNÉE SCOLAIRE c'est ROK SZKOLNY (rok. ch-kolné), 
TOUCHER A SA FIN c'est DOBIEGAĆ KONCA (dobiègatchie 
kogne-tsa), et PLIER BAGAGE c'est ZBIERAĆ MANATKI 
(zbièratchie manatki). Parce que vous êtes peut-être déjà en 
train de plier bagage, non? 

Si vous vous apprêtez à partir en vacances, surtout, n'oubliez 
pas d'emporter un crayon à bille. En polonais CRAYON A BIL-
LE c'est DŁUGOPIS (dou-ou-gopisse), et CARTE POSTALE c'est 
POCZTOWKA (potch-touvka). Parce que sans crayon à bille, 
vous ne pourriez ni écrire des cartes postales à vos amis, ni 
leur conseiller de ne pas jeter dans la corbeille les cartes que 
vous leur ferez tenir. En polonais JETER DANS LA CORBEILLE 
c'est WRZUCIĆ DO KOSZA (vjou-tchie-tchie do kocha), DÉ-
CENNIE c'est DZIESIĘCIOLECIE (djié-chie-in-tchiolètchié) et 
VALEUR c'est WARTOSC (varto-chie-tchie). Parce que pendant 
la dernière décennie, la valeur des cartes postales anciennes s'est 
multipliée environ par douze. Bien sûr, vous, vous n'allez pas 
envoyer à vos amis des cartes postales anciennes, mais dans 
cinquante ans, les cartes qu'ils auront reçues de vous seront 
vieilles elles aussi. 

Nous aussi nous espérons avoir de vos nouvelles pendant le 
mois de juillet. Car nous, c'est seulement au mois d'août que 
nous nous mettrons au vert. En polonais SE METTRE AU VERT 
c'est WYJECHAĆ NA SWIEZE POWIETRZE, TAPISSER c'est 
TAPETOWAĆ (tapètovatchie), TONNELLE c'est ALTANA. Parce 
qu'en juillet, nos mamans voudraient non seulement tapisser 
toutes les pièces, mais encore construire une tonnelle dans le 
jardin! 

Nous allons vous dire au revoir, car le dîner est prêt. En po-
lonais DÎNER c'est KOLACJA (kolats-ya), SOUPE AUX LÉGU-
MES c'est ZUPA JARZYNOWA (zoupa yajénova), et une GLACE 
c'est LODY (Iodé). Parce que ce soir, nous allons encore dîner 
avec de la soupe aux légumes, mais en vacances, nous ne man-
gerons que des glaces! SYLVIE 

i n a z w i s k o z n a n e j p i sa rk i — dz i a ł a c zk i w 
s p r a w i e e m a n c y p a c j i k ob i e t . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) czarna tkan ina ż a -
łobna, 2) d r o g o c e n n y n a s z y j n i k , 3) s z a j ka , 
s i twa , k o t e r i a , 4) w r z a s k , g łośne w o ł a n i e , 
5) i zba s zko lna , 6) m a m a kurczą t , 7) ś w i ę t a 
ks i ę ga m a h o m e t a n , 8) p r y m i t y w n y s c y z o -
r y k , c y g a n e k , 9) do pisania na t ab l i c y , 
10) k r u p y , 11) da l s z y k r e w n y , p o w i n o w a t y , 
12) m a r i o n e t k a , m a n e k i n , 13) p e w n a suma 
p i e n i ę d z y , 14) d o w c i p , anegdo ta , 15) p i ę k n o , 
u roda . 

ROZWIĄZANIE Z A D A Ń Z NR 23 
E L I M I N A T K A Z A F O R Y Z M E M 

Sukces ma wielu ojcóto — niepo-
wodzenie jest sierotą. 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) w e r t e p y , 
2) t r zp i o t , 3) ekspe r t , 4) f r a s z k a , 5) 
z a b y t e k , 6) r enega t , 7) au t oma t , a) 
n e n u f a r , 9) m a n t y k a , 10) sz lauch, 
11) k o l u m n a , 12) l i b a c j a , 13) p o m y ł -
ka, 14) s zpe rka . 
P O L S K I E M I A S T A 

P o z i o m o : 1) k l ops , 6) k o tk i , 7) r ó z -
ga , 8) z a w ó d , 9) w r o t a , l l ) d ż em , 
13) de ta l , 14) p rus , 18) r u m a k , 21) 
f u r i a , 22) runda , 23) b a j k a 24) r o l -
ka , 25) s łota, 26) taksa. 

P i o n o w o : 1) k o r o w ó d , 2) o c zko , 3) 
skaza , 4) s t aw , 5) d i adem, 10) trasa, 
12) ż y r a n d o l , 15) szałas, 16) s f o ra , 
17) t re l e , 18) raba t , 19) m a j a k , 20) 
krasa . 

ROZETKA Z HASŁEM 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 15 w y r a z ó w 5 - l i t e r o -

w y c h o p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h o ra z 
j e d n a k o w y c h l i t e r a c h p o c z ą t k o w y c h i w p i -
sać j e p r a w o s k r ę t n i e d o ś r o d k o w o do o d -
p o w i e d n i c h pó l r y sunku . L i t e r y , k t ó r e się 
z n a j d ą w p o l a c h z k ó ł k a m i , c z y t a n e w k i e -
r u n k u r u c h u w s k a z ó w e k z e g a r a dadzą i m i ę 
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L O G O G R Y F Z PRZYSŁOWIEM 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 17 w y r a z ó w 7 - l i t e r o w y c h o p o d a n y c h 

n i ż e j z n a c z e n i a c h o r a z j e d n a k o w y c h l i t e r a c h p o c z ą t k o -
w y c h i w p i s a ć j e p i o n o w o do o d p o w i e d n i c h k r a t e k r y -
sunku. L i t e r y , k t ó r e s ię z n a j d u j ą w k r a t k a c h z k ó ł k a m i , 
c z y t a n e p o z i o m y m z y g z a k i e m dadzą hasło zadan ia . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) u k ł a d a n k a ka r c i ana , po ł ąc zona 
z w y k l e z w r ó ż b ą , 2) s yn w n u k a , 3) p o ł o w a o k r ę g u ko ł a , 
4) z ł o ś l i w y p r z y c i n e k , u s z c z y p l i w a p r z y m ó w k a , 5) z m i a -
na na l eps ze w s tan i e z d r o w i a , 6) p o s z w a na p i e r z y n ę , 
7) l o k o m o t y w a p a r o w a , 8) m i e j s c e z g i ę c i a r ę k i , nasada 
d łon i , 9) k r e d k a do m a l o w a n i a ust, s zm inka , 10) z b i o -
r o w e p i s m o z p r o ś b ą do w ł a d z , p odan i e , 11) p r o t o p l a -
sta rodu , p radz i ad , an t ena t , 12) m a r m o l a d a z e ś l i w e k , 
13) c h ł o p a k na p o s y ł k i w ho t e lu , 14) p o r a n n y s y g n a ł do 
o b u d z e n i a s ię i w s t a w a n i a , 15) po l sk i t an i e c n a r o d o w y , 
16) t e r e n w o j s k o w y do ć w i c z e ń z o s t r y m s t r z e l a n i e m , 
17) p r e z e n t , u p o m i n e k . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
w c i ągu 14 d n i o d d a t y ukazan ia s ię n u m e r u z dop i s -
k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y -
t e l n i k ó w , k t ó r z y nadeś lą p o p r a w n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o -
s u j e m y n a g r o d y k s i ą ż k o w e . 



ARCHIWUM POLSKO-FRANCUSKIE 

C( esa irsl ki 
se kretarz opisuje 

Warszawą 
K i e d y w grudniu 1806 r oku — w poś-

cigu za a rmią pruską, rozb i tą pod Jeną 
i Aue r s t a ed t — N a p o l e o n p r z y b y ł do 
W a r s z a w y , t o w a r z y s z y ł m u j eden z se -
k re ta r zy — A g a t h o n Fa in , pó źn i e j s z y au -
tor w i e l o t o m o w y c h p a m i ę t n i k ó w . W a r -
c h i w u m r o d z i n n y m p o t o m k ó w o w e g o se-
kre tarza z a chowa ł o się k i lka j e go l i s tów, 
p isanych z Poznan ia i W a r s z a w y do ż o -
ny, pozos ta ł e j w P a r y ż u . L i s t y te z a w i e -
r a j ą szereg i n f o r m a c j i na t emat w a r u n -
k ó w życ ia m i e s zkańców z i em polsk ich a 
równocześn i e dobrze i lus t ru ją stosunek 
ówczesnych F r a n c u z ó w do p r o b l e m ó w 
Po lsk i . Jeden z l i s t ów jest t y m c i e k a w -
szy, że j e go autor — m i e s z k a j ą c y przez 
k i lka t y g o d n i na Z a m k u w W a r s z a w i e •— 
op isu je tu s z c z egó ł owo „ m a ł y gabinet 
k r ó l e w s k i " — co m o ż e być pomocne p r z y 
wyposażan iu o d b u d o w a n e g o w łaśn i e z a m -
ku. L i s t y z a r c h i w u m rodz iny F a i n p u -
b l i k u j e m y w j ę z yku o r yg ina łu : 

„ Po s en en G r a n d e Po l ogne , 
l e 28 n o v e m b r e 1806 

Nous sommes part is de B e r l i n le 25 de 
g rand mat in et depuis ce momen t , nous 
roulons jour e t nuit au pas. 

Ce t t e f a m e u s e P o l o g n e n'est jusqu'à 
présent qu 'une g rande p l a ine sab lonneu-
se où que lques ma lheu r eux v i l l ages , b â -
tis en bois, se r encon t r en t de 5 lieues 
en 5 l ieues et que lque fo i s de 10 en 10. (...) 
I l a fa l lu suppor ter le mauva i s t emps et 
le f r o i d . Je v i ens de t i r e r ma pel isse de 
son enve loppe. . . 

Posen, l e 7 d é c e m b r e 1806 
V o i l à l e 10e j our que nous sommes 

à Posen. Certes, ce n'est pas le cha rme 
du l ieu qui nous y re t i ent ! Posen n'est 
pas une be l l e v i l l e , ma i s en f i n c'est un 
l ieu de repos et que lques jours de repos 
sont b ien nécessaires après ces déserts 
que nous venons de t rave rse r . On nous 
dit que V a r s o v i e est une v i l l e où nous 
passerons très a g r éab l emen t l ' h i v e r (...). 

En at tendant les vastes pa la is que l 'on 
nous p rome t , nous sommes ici dans un 
couvent de Jésuites où toute la d i s t r ibu-
t ion se rédui t à un g rand corr idor , qui 
a autant de por tes que de ce l lu les *). Dès 

qu 'on a su que l 'Empereur v ena i t y l o -
ger , on a blanchi à la hâte trois c h a m -
bres, on a c r e v é une c lo ison pour ' qu 'on 
puisse commun ique r de l 'une à autre et 
l 'on a m e u b l é cela tant b ien que mal . 

Posen, 15 décembre 1806 
Nous par tons dans la nuit pour V a r -

sovie . L e s chemins sont si mauva i s que 
nous n ' i rons qu'au pas. 

V a r s o v i e le 20 d é c e m b r e 1806 
J ' a r r i v e l ongtemps après l ' E m p e r e u r , 2 ) 

mais en f i n j ' a r r i ve , et je laisse encore 
bien des vo i tures der r i è re moi . Sa M a -
jesté s 'était j e t é e avec une suite très 
peu nombreuse dans des ca lèches l égères 
et la grosse vo i ture du Cab ine t n'a pu 
le su i v re (...). Dans ce m o m e n t — ici, i l 
est t rès en re tard pour la ge lée , c 'est 
ce qui m 'a f o r c é de m 'a r rê t e r toutes les 
nuits dans des gou f f r e s de boue d'où j e 
ne pouva i s m e t i rer qu 'au jour à f o r c e 
de bras e t de leviers... 

Varsov i e , 1 Janv i e r 1807 
V o i l à donc encore une année qui c o m -

mence sans que nous soyons l 'un près 
de l 'autre. Depuis que je suis bourgeo i s 

. de V a r s o v i e , j e ne m ' ennuie pas t rop . 
Je va i s d îner tantôt chez M . M a r e t et 
tantôt chez M . de Ta l l e y r and et p resque 
aussi souvent chez M . Da ru 3 ) . 

I l y a ici un théâtre polonais , ma i s i l 
nous o f f r e peu d 'agréments à nous qu i 
n 'y entendons r i en . 4 ) Heureusemen t que 
nous t rouvons notre d é d o m m a g e m e n t 
dans un second théâtre qu i est f rança i s 
et dont la t roupe vaut b ien ce l le de l ' A m -
bigu comique . On nous a donné „ A l i n e " . 
„ L e Château de Mon tene ro " , „ L a d o t " et 
m ê m e „ L e mar i age de F i ga ro " . 

Je n'ai pu encore m e p r o m e n e r dans 
la v i l l e , e l l e n'est pas p a v é e et pour1 s 'en 
t i rer , i l f au t at tendre la gelée . Ce que 
j 'a i en t r e vu dans cette vas te ence inte ma l 
peup lée m e rappe l le les chant iers du 
f aubourg Sa in t -Anto ine , les Ma ra i s du 
f aubourg du T e m p l e et les p lus be l les 
rues du Gros-Cai l lou. . . 

Je ne suis plus bourgeo is de Va r sov i e . 
L ' E m p e r e u r est de re tour e t je suis r e n -

t ré au couvent . L a ce l lule où j e t rava i l l e 
est assez agréab le : c'est le pet i t cabinet 
du de rn i e r ro i de Po l o gne , Pon ia towsk i . 

Va r sov i e , 15 j anv i e r 1807 
N o s soldats f r é quen t en t les spectacles 

de V a r s o v i e et ils sont très gais. Quand 
en est t r op l ong dans les entr 'actes, ils 
se me t t en t à cr ier : „ L a to i l e ou j e ne 
passe pas la V i s t u l e ! " 5 ) 

Va r sov i e , 19 j anv i e r 1807 
C'est un g rand honneur de passer ici 

un méchant h i ve r . V a r s o v i e est f o r t tr iste 
pour ceux qu i v e u l e n t tout compare r à 
Par is , mais que cet asi le est préc i eux 
quand on je t te un coup d 'oe i l sur le pays 
qui l ' env i ronne . L e s ressources de ce 
pays sont concentrées dans les ma ins d'un 
pet i t n o m b r e de grands propr ié ta i res , ils 
ne connaissent que les pla is irs d 'ostenta-
t ion e t leur sacr i f i en t tout ce qui f a i t 
l 'a isance et l ' a g r émen t de la v ie . L e s 
pauvres paysans f o n t par t i e de la p r o -
pr iété . O n les é l è v e sur les te r res c om-
me les best iaux. I l s s 'y nourr issent des 
m ê m e s choses, s 'abr i tent sous les mêmes 
toits et n ' o f f r e n t que l 'aspect de la m i -
sère chez les gens les plus r iches. L e s 
v i l l ages ne sont qu 'un assemblage de 
toits à porcs construits en bois: ici, l e 
père , la mère , les enfants , les cochons 
et les vaches d o r m e n t dans le m ê m e coin. 
Pa r - c i , pa r - l à sont que lques jo l ies m a i -
sons de campagne et nul le par t on ne 
t r o u v e ce que nous appelons les bou r -
geois... L e s nobles sont a imables , par l ent 
le f rança is . L a p lupar t v o y a g e n t beau -
coup et se d i s t inguent tous pa r une l é g è -
re té de caractère, qu i donne à leurs m a -
nières beaucoup de rappor ts a v e c la l é -
g è r e t é f rança ise . Quand au paysan, ce 
n'est qu 'un an ima l brut , aussi nos so l -
dats qui ne connaissent que les paysans, 
détestent la Pologne. . . 

Va r sov i e , 7 mars 1807 
Je passe hab i tue l l ement mes soirées 

dans un salon qui m ' o f f r e p lutô t une 
réun ion de f a m i l l e qu 'une société. On y 
joue au loto, aux échecs et la l ibe r t é 
dont on y jouit est tout à f a i t dans mes 
goûts. L a dame du logis s 'appe l le M m e 
la Comtesse de Broniec . 6 ) Ce qui m 'a 
f a i t f a i r e sa connaissance, c 'est que l e 
logemen t que j e suis censé occuper en 
v i l l e est m a r q u é chez e l le . 

ROBERT BIELECKI 

1) B y ł t o d a w n y g m a c h k o l e g i u m j e z u i c k i e g o , 
z a m i e n i o n y za c z a s ó w prusk i ch na „ d o m r z ą -
d o w y " . D z i ś m i e ś c i Sie tu s i edz iba w ł a d z w o -
j e w ó d z t w a p o z n a ń s k i e g o . 

2) N a p o l e o n p r z y b y ł do W a r s z a w y 19 g rudn i a 
1806 tuż p o p ó ł n o c y z j e d n y m t y l k o m a m e l u -
k i e m R u s t a m e m , . b o w i e m resz ta ś w i t y d w o r -
sk i e j i e s k o r t y s t r z e l c ó w k o n n y c h g w a r t i i i 
pozos ta ła w t y l e na z m ę c z o n y c h k o n i a c h . 

3 ) H u g o M a r e t b y ł w o w y m c zas i e s ek r e t a -
r z e m stanu, ks . M a u r y c y T a l l e y r a n d — m i n i -
s t r em s p r a w z a g r a n i c z n y c h a gen . D a r u — 
g ł ó w n y m i n t e n d e n t e m W i e l k i e j A r m i i . 

4) M o w a o T e a t r z e N a r o d o w y m W o j c i e c h a 
B o g u s ł a w s k i e g o , k t ó r y w y s t a w i a ł s z tuk i w j e -
ż y k u po l sk im. 

3) P o d r u g i e j s t r on i e W i s ł y , w w i d ł a c h B u g u 
i N a r w i , stała r o s y j s k a a rm ia gen . Benn i g s ena 
w s p i e r a j ą c a P r u s a k ó w , z k tó ra w końcu g r u d -
nia 1806 w a l c z y l i F r a n c u z i m . in . p o d P u ł -
tusk i em. 

B) H r . B r o n i e c b y ł s z a m b e l a n e m z a m k u k r ó -
l e w s k i e g o w W a r s z a w i e . J e g o pas i e rb i cą , 
z k t ó r ą z a p e w n e Fa in z a b a w i a ł s ię w „ g r y to -
w a r z y s k i e " by ł a Joanna Grudz ińska — p ó ź n i e j -
sza żona W i e l k i e g o Ks i ę c i a K o n s t a n t e g o . 

CO 
POWIE 
NAUKA? 

W histor i i P o l sk i K r u s z w i -
ca w i ą ż e się g ł ó w n i e z l e -
gendą o kró lu Pop i e lu , k t ó -
r ego jak p a m i ę t a m y ponoć 

z j a d ł y myszy . T a k m ó w i p o -
danie. A jak by ł o nap rawdę? 
O d p o w i e d ź dadzą z p e w n o ś -
cią p race w y k o p a l i s k o w e , p r o -
wadzone nad G o p ł e m w 
K r u s z w i c y , k tó rych ce l em jest 
ukazanie ro l i K r u s z w i c y w 
dobie f o r m o w a n i a się pańs twa 
po lsk iego . Z eb rane d o w o d y 
w y k a ż ą i le p r a w d y t k w i w 
legendz i e o Pop ie lu . 

Szczegó ln ie in te resu jące w y -
nik i uzyska l i już a r cheo l odzy 
na Gó r z e Z a m k o w e j — w sa -
m y m cen t rum wczesnoś r ed -
n i o w i e c z n e j K r u s z w i c y . G r ó d 
ten z b u d o w a n o na mie j scu 
osady ku l tury ł u ż y c k i e j ok. 
700—400 lat p.n.e. 

Dokopano się tu m. in. do 
dobrze z a chowanych f r a g -
m e n t ó w zamku, wzn i e s i one -

go przez K a z i m i e r z a W i e l -
k iego . Badan ia w y k a z a ł y , że 
z a m e k z b u d o w a n y został na 
mie j scu d r e w n i a n e g o p r z y -
grodz ia z c zasów Łok i e tka , 
spa lonego w nie w y j a ś n i o n y c h 
okol icznośc iach. Z a m e k zbu-
r zy l i S z w e d z i w 1657 r. i od 
tego czasu j edyną pozos ta łoś -
cią k a z i m i e r z o w s k i e j budow l i 
jest l egendarna Mys i a W i e ża . 



Grafika Zbigniewa Więckowskiego (autor pośrodku) cieszyła się dużym zainteresowa-
niem młodzieży studenckiej 

Grafika polska 
w Cité Universitaire 

Grupa p ięc iu a r t y s t ó w polskich: M i r a 
Bal ińska, A l eksande r F le ischer , A n d r z e j 
Ma l i nowsk i , E lżb ie ta W y s z k o w s k a i Z b i g -
n i e w W i ę c k o w s k i — w y s t a w i a ł a swe p ra -
ce g r a f i c zne w Ma i son In t e rna t i ona l e de 
la C i t é Un i v e r s i t a i r e w P a r y ż u . 

E lżb ie ta W y s z k o w s k a , k tóra stale m i e -
szka w Kanadz i e , od n a j m ł o d s z y c h lat 
r y sowa ła k o m p o z y c j e abs t rakcy jne . T e m u 
k i e r u n k o w i pozostała nadal w i e rna , z 
tym, ż e do swych b ia ł o - c zarnych r ysun-
k ó w coraz w y r a ź n i e j w p r o w a d z a e l e m e n -
ty m e l a n c h o l i j n e j z adumy nad t ematem. 
Dużo dynami zmu , r o zmachu c z u j e się na -
tomiast w rysunkach M i r y Ba l ińsk ie j , 
odznacza jących się ładną, s z ybką kreską. 
N i e k t ó r e r ysunk i s p r a w i a j ą w r a ż e n i e n ie -
dokończonych, lecz to doda j e im w łaśn i e 
in t e resu jące j lekkośc i . P r a c e A l eksandra 
F le ischera r ep r e z en tu j ą t yp g r a f i k i ks iąż -
k o w e j , dz i enn ikarsk ie j , z w i ą z a n e j z ż y -

c iem. Na tomias t A n d r z e j Ma l i nowsk i , 
k t ó r y odniós ł już w i e l e sukcesów dz i ęk i 
s w y m r y s u n k o m zamieszczanym w pras ie 
f rancusk i e j , na w y s t a w i e pokaza ł ser ię 
akitów. N i e po raz p i e r w s z y w P a r y ż u 
w y s t a w i ł s w o j e prace Z b i g n i e w W i ę c -
kowsk i , ma larz , g r a f i k i scenograf . Os ta t -
nie j e g o szkice, to j akby notatk i z do -
znań myś l i i pomys ł ów . 

C i t é Un i ve r s i t a i r e , gdz ie zawsze dużo 
młodz i e ży , jest d o b r y m m i e j s c em dla w y -
s tawiania prac a r t y s t ów w y s t ę p u j ą c y c h 
z p r o p o z y c j ą nowych f o r m w y r a z u . Ł a t -
w i e j w ó w c z a s o nawiązan ie kon tak tu 
m i ę d z y twó r cą i odbiorcą j e go dzieła. A 
w t y m w y p a d k u ważne by ło i to, że cho-
dzi ło o zapre zen towan i e jak na j s ze rs ze j 
publ icznośc i prac polskich t w ó r c ó w (T. D.) 

Zdjęcia: STANISŁAW URBAŃSKI 

GALERIA 
DZIEŁ 

MARIANA ROŻKA 

Na j s t a r s z y spośród s i edmiorga 
rodzeńs twa — syn robo tn ika ko l e -
j owego , M a r c i n Ro ż ek urodz i ł się 
15 paźdz i e rn ika 1885 r. w e w s i K o -
s ieczyn ko ło M i ędzy r z e c za . Od 
na jm łods zych lat w y k a z y w a ł t a -
l ent do rysunku, r zeźby , ma la r s twa , 
dekora to rs twa . Ksz ta ł c i ł się w P o -
znaniu, Ber l in i e , M o n a c h i u m i P a -
ryżu. P o z o s t a w i ł po sobie w r ó ż -
nych ośrodkach K r a j u , zw łaszcza na 
t e ren i e W i e l kopo l sk i , duży dorobek 
w postaci in t e resu jących r zeźb i 
ma la r s twa . M . lin. spod j e go dłuta 
wys z ł a cała ga ler ia p o m n i k ó w , a 
wś r ód nich pomn ik Bo l e s ł awa Chro -
b rego w Gnieźn ie . W y s t a w i a ł s w e 
prace z w i e l k i m p o w o d z e n i e m m. 
in. w P a d w i e , Brukse l i , w M a l m ó 
oraz w innych miastach Europy . 
Śc igany przez h i t l e r o w c ó w od po -
czątku w o j n y za pat r io tyczną p o -
s t awę oraz dz ia ła lność k o n s p i r a c y j -
ną, M a r c i n R o ż e k został w roku 
1941 a r es z t owany i osadzony w k a -
zamatach f o r t u V I I w Poznaniu . 
K i e d y nacze ln ik w i ę z i en i a polec i ł 
ar tyśc ie w y k o n a n i e por t re tu H i t l e ra , 
M a r c i n Rożek , oczyw iśc i e , o d m ó -
wi ł . W y w i e z i o n y do Ośw ięc im ia , 
zg iną ł 10 kw i e tn i a 1944 r. Część 
spuścizny r z e źb i a r sko -ma la r sk i e j 
Marc ina R o ż k a p r e z en towana jest 
w m u z e u m r e g i o n a l n y m j e go i m i e -
nia w Wo l s z t yn i e , gdz ie ż y ł i p r a -
cował . 

SPOŁECZNY 
MECENAT 

Mecena t k i lkunastu t o w a r z y s t w 
ku l tura lnych dz i a ł a j ą cych na P o -
m o r z u i K u j a w a c h p r z ynos i duże 
korzyśc i l i t e ra turze , muzyce , t w ó r -
czości p l a s t y c zne j i sztuce l u d o w e j . 
O r gan i z a c j a p l a c ó w e k muzea lnych , 
op ieka nad t w ó r c a m i l u d o w y m i , 
wsp i e ran i e z e spo ł ów amatorsk ich , 
urządzan ie w y s t a w i k i e rmaszy , 
s y m p o z j a n a u k o w o - o ś w i a t o w e , za -
k ładan ie a r c h i w ó w , pub l i kac j e m o -
n o g r a f i i mias t i r e g i o n ó w — to t y l -
ko n i ek tó re k i e runk i dz ia łan ia t o -
w a r z y s t w . 

Jedno z na jp r ę żn i e j s z y ch s t o w a -
rzyszeń ku l tu ra lnych dz ia ła w Ż n i -
nie — sto l icy znanego z k u l t y w o -
w a n i a t r a d y c j i l u d o w y c h reg ionu 
Pa łuk . O r g a n i z u j e ono m. in. „ W i o s -
nę na Pa łukach " , t r a d y c y j n y , do -
roc zny f e s t yn f o l k l o r y s t y c z n y chó-
r ó w i ork iestr oraz z e spo ł ów pieśni 
i tańca, k i e rmaszy i w y s t a w sztuki 
l u d o w e j . 

I n n y m p r z y k ł a d e m spo łecznego 
zaangażowan ia się m i e s zkańców 
P o m o r z a i K u j a w w s p r a w y ku l tu -
r y jest w y b u d o w a n i e w ostatnich 
10 latach w czyn ie spo ł ecznym ok. 
100 różnych p l a c ó w e k ku l tura lnych , 
a wś ród nich w i e l e w i e j sk i ch do -
m ó w ku l tury . 



B. D0W0JNA-BIENA1ME 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sądach w Paryżu 
23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) Tlumaczenla 

TELEFON: 033-41-17 u r i ą d o w e 
METRO: PONT-MARIE ważne w całej Franill 

W związku z 
turystycznym 

sezonem 

la boutique polonaise 

poleca: 
Guide de Voyage — P O L O G N E . Wyd . 
Sport i Turystyka 425 str. w płócien-
ne j oprawie 20,00 
A d a m B a j car — P O L O G N E — Guide 
touristique. W y d . Interpress 256 str. 
w j ę zyku polskim lub francuskim w/g 
życzenia 10,00 
S A M O C H O D O W Y A T L A S P O L S K I 
214 str. 28,00 
M A P Ę S A M O C H O D O W Ą P O L S K I 5,00 
P O L O G N E — C A R T E T O U R I S T I Q U E 7,00 
Guide de Gdańsk, Sopot et Gdynia 9,00 
Mapy poszczególnych reg ionów po 4,00 

ponadto polecamy niżej 
wymienione książki 
po cenach najniższych: 
C H O P I N ET S O N P A Y S N A T A L — 
C H O P I N I J E G O Z I E M I A 29,00 
Tadeusz Dobrowolski — S Z T U K A 
P O L S K A 73,00 
Bohdan Guerquin — Z A M K I W P O L -
SCE 38,00 
Dobrosław Kobie lski — P E J Z A Ż E 
D A W N E J W A R S Z A W Y 32,00 
Jacek Cydzik, Wo jc i ech F i ja łkowski — 
W I L A N Ó W 38,00 
A . Gieysztor, S. Herbst, B. Leśno-
dorski — P O L S K A T Y S I Ą C L E T N I A 32,00 
S. Pagaczewski — W K R A I N I E S K A Ł 
I Z A M K Ó W 19,00 
Jerzy Surdykowski — B R Z E G I E M 
B A Ł T Y K U 16 70 
T O M A S Z E W S K I — P A N T O M I M A 28^00 
Jerzy Zanoziński — W S P Ó Ł C Z E S N E 
M A L A R S T W O P O L S K I E 38,00 
Jerzy Żurawski — Ł A Ń C U T 12 00 
Zdzis ław Zygulsk i — B R O N W D A W -
N E J P O L S C E 94,00 
Wszystk ie a lbumy są w płóciennej oprawie. 
Do cen wymien ionych dol iczamy koszty 
własne przesyłki pocztowej . 
Stale posiadamy na składzie duży wybó r 
słowników, encyklopedii , mapy samochodo-
w e i turystyczne Polski oraz przewodniki 
po Polsce w języku polskim i francuskim. 

23, nue Taitbout Paris IX-èmi 
Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antln 

K 
O 

KASA OPIEKI S.A. 

•i Udziela wszelkich inlormacji oso-
biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

W Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce sa dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróly dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na łądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

UGI PKO są 
najbard: j korzysti 

nffitaWH !ft BffitHtttH UH M1111 rtrrrtm-l-i 

R A D I O O D B I O R N I K I 
— T E L E W I Z O R Y 

Lodówki, maszyny do prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

UN6-PICÂRD ET C-ie 

16, Place de la Liberté; 
Telefon: 7 5 . 4 4 . 0 1 

423, rue de Lannoy 
ROUBAIX (NORD) 

WYTNIJ I PRZEŚLIJ DO REDAKCJI 

Nazwisko (Nom ) . 

Adres (Adresse )_ 

Imię ( P rénom) . 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na I rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E DOUT 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

CNiepotrzebne skreślić — Rayer les mentions inutiles) 



Okruchy 
sportowe 

Olimpijskie 
szanse 
judoków 

Judo j es t j edną z tych d y s c y -
p l i n sportu, k tóra w okres i e p o -
w o j e n n y m zrobi ła b ł y skaw i c zną 
kar i e r ę na świec ie . Spor t ten, 
w y n a l e z i o n y i nada l k u l t y w o w a -
ny w Japoni i , obecn ie u p r a w i a -
ny jest m a s o w o w kra j a ch 
wszys tk i ch kon t ynen tów . 

N a j l e p s z ą i lustrac ją wz ros tu 
popularnośc i judo jest Po lska . 
P r z e d 20 la ty w K r a j u by ło 
z a l edw i e k i lkudz ies ięc iu entuz -
j a s t ó w t ego e g zo t y c znego sportu, 
obecn ie jest ich oko ło 10 t y s i ę -
cy z a r e j e s t r o w a n y c h w klubach 
i b io rących udzia ł w zawodach . 
Da lszych k i lkanaśc ie tys i ęcy u -
p raw ia judo i samoobronę j e d y -
nie dla w ł a s n e j s a t y s f akc j i i 
sprawnośc i . 

Po l ska od k i lku lat za l icza się 
do c z o ł owych p a ń s t w Europy 
w judo, szczegó ln ie w kategor i i 
j u n i o r ó w starszych i m ł o d -
szych. Rep re z en tanc i K r a j u 
z d o b y w a l i już meda l e na m i -
s t r zos twach E u r o p y i świa ta , a 
nawe t na i g r zyskach o l i m p i j -
skich. S r e b r n y meda l w M o n a -
ch ium w y w a l c z y ł b o w i e m przed 
4 la ty A n t o n i Z a j k o w s k i z W a r -
s zawy , obecn i e p r a c o w n i k A k a -
demi i W y c h o w a n i a F i z yc znego . 
T r u d n o j ednak pow iedz i e ć , czy 
będz ie on broni ł s w o j e j p o z y -
c j i w Mont r ea lu . Ostatn io p r z e -
szedł o p e r a c j ę ko lana i bardzo 
t rudno będz i e m u odzyskać pe ł -
ną sprawność oraz z a k w a l i f i k o -
w a ć się do ek ipy o l imp i j sk i e j . 

O judokach coraz g ł ośn i e j w 
po lsk im sporcie. I ch os iągnięc ia 
na n a j p o w a ż n i e j s z y c h i m p r e -
zach i turn ie jach m i ę d z y n a r o d o -
w y c h s p o w o d o w a ł y , że w M o n t -
rea lu w y s t a r t u j e pe łna drużyna. 
P r z y g o t o w a n i a t e j ek ipy w o -
statn im sezonie b y ł y w y j ą t k o w o 
staranne. Jesienią ub i eg ł ego r o -
ku g rupa c zo ł owych z a w o d n i -

k ó w p r z e b y w a ł a w o j c z y źn i e 
judo — Japoni i . T r e n i n g i z czo-
ł o w y m i z a w o d n i k a m i k r a j u , 
k tó ry nadal jest po t ęgą w t y m 
sporcie, da ły P o l a k o m w i e l e k o -
rzyśc i s zko l en iowych . P ó ź n i e j 
na j l eps i s ta r towa l i w l i cznych 
turnie jach, z k tó r y ch n a j w a ż -
n i e j s z y m by ł y m is t r zos twa Eu -
ropy r o zeg rane w K i j o w i e . I m -
prezę tę w s z y s t k i e pańs twa p o -
t r a k t o w a ł y j ako ostatni i d e c y -
du jący sp rawdz i an p r z ed s tar -
t em w igrzyskach o l imp i j sk i ch . 
T a k w i ę c na matach K i j o w a 
s tawi l i się ws zyscy na j l eps i E u -
r ope j c z y cy , k t ó r zy mar zą o 
meda lach o l imp i j sk i ch w M o n -
trealu. W t e j sy tuac j i t r z y m e -
dale P o l a k ó w (s rebrny i d w a 
b r ą z o w e ) na leży bardzo w y s o k o 
ocenić, szczegó ln ie w perspek -
t y w i e o l imp i j sk i e g o startu. 

Meda l i ś c i z K i j o w a będą n i e -
w ą t p l i w i e na leże l i do g rona 
tych, k tó r zy stoczą z J a p o ń c z y -
kami i p r z eds t aw i c i e l am i innych 
k o n t y n e n t ó w decydu j ą c e w a l k i . 
A p o n i e w a ż l i c z y m y r ó w n i e ż na 
P o l a k ó w , w a r t o chociaż w skró -
cie p r z eds taw i ć ich s y lwe tk i . 

M a r i a n T a ł a j zdoby ł b r ą z o w y 
meda l w w a d z e l e k k i e j w K i j o -
w i e . W s w o j e j ka r i e r z e odniós ł 
już sporo sukcesów m i ę d z y n a r o -
dowych . W roku 1968 by ł m i -
s t rzem Europy j u n i o r ó w m ł o d -
szych, w 1972 w y w a l c z y ł b r ą -
z o w y m e d a l na M E sen iorów. 
Poza t y m z a j ą ł V mie j s c e na 
ub ieg ło rocznych mis t r zos twach 
świata , w y w a l c z y ł b r ą z o w y m e -
dal na M S w . akademick ich , d w u -
kro tn i e ty tu ł mis t rza Po l sk i . M a 
26 lat, j est situdentem W y ż s z e j 
S zko ł y I n ż y n i e r s k i e j w K o s z a -
l inie, na leży do k lubu G w a r d i a 
w t y m mieśc ie . 

A d a m A d a m c z y k t y m r a z e m 
w y w a l c z y ł ty tu ł w i c emis t r za 
Europy w w a d z e ś redn ie j . W 
latach 1974—75 z d o b y w a ł na t e j 
imprez i e meda l e b rą zowe , taki 
sam meda l zdoby ł r ó w n i e ż na 
ub ieg ło rocznych mis t r zos twach 
świata . Poza t y m ma na s w o i m 
konc ie d w a t y tu ł y mis t rza P o l -
ski i b r ą z o w y meda l akadem i c -
kich m i s t r zos tw świa ta . P o c h o -
dzi z W a r s z a w y , r ep r e z en tu j e 
k lub G w a r d i a , ma 26 lat. S tu -
d iu je w w a r s z a w s k i e j A k a d e m i i 
W y c h o w a n i a F i z y c znego . 

A n t o n i Re i t e r w t e j s a m e j 
w a d z e zdoby ł w K i j o w i e m e d a l 
b r ą z o w y . Jednak w poprzedn ich 
latach z d o b y w a ł już w mis t r zo -
s twach Europy m e d a l e z ł o ty 
(1974) i s rebrny (1ÏÏ75), a także 
b r ą z o w y podczas m i s t r zos tw 
świata 1973. T r z y k r o t n y mis t rz 
Po lsk i . R e p r e z e n t u j e b a r w y k lu -
bu W y b r z e ż e Gdańsk . T a k jak 
j e go ko l ed zy ma 26 lat. Jest a b -
so lwen t em W y d z i a ł u E l ek t ron ik i 
Po l i t e chn ik i Gdańsk i e j . 

W s z y s c y w y m i e n i e n i z a w o d n i -
cy p r z y w d z i e j ą n i e w ą t p l i w i e r e -
p r e z en tacy jne s t ro j e na I g r z y s -
ka O l i m p i j s k i e w Mont rea lu , 
wszyscy też m a j ą szanse na 
zdobyc i e o l imp i j sk i ch l aurów . 
Czy w y k o r z y s t a j ą te szanse? N a 
to py t an i e t rudno oc zyw i śc i e o d -
pow iedz i e ć , bo r y w a l i j est w i e lu , 
a w sporc ie ws zy s tko może się 
zdarzyć . N i e m n i e j w y d a j e się, 
że chociaż j eden z nich p o d t r z y -
ma o l imp i j sk i e m e d a l o w e t r a d y -
c j e j u d o k ó w , z apoc zą tkowane w 
Monach ium przez A n t o n i e g o Z a j -
kowśk i ego . (h.j.) 

Zdjęcie: JAN R.OZMARYNQWSKI 

M i s t r z o s twa p i łkarsk ie 
I l i g i zostały zakończo -
ne. T y t u ł mis t rza P o l -
ski w sezonie 1975/76 
zdoby ła j edenastka S t a -
l i M i e l e c , w i c e m i s t r z o w -
ski zaś p r z y p a d ł d ru -
żyn i e G K S T y c h y , k r a -
k o w s k a W i s ł a z a j ę ł a 
t r zec i e mie j sce . L i g ę 
opuszcza ją zespo ły : P o -
loni i B y t o m i Sta l i R z e -
szów. Do I l i g i a w a n -
su ją : Odra Opo l e i A r -
ka Gdyn ia . W a r t o t ak -
że odno tować , iż w n a j -
b l i ż s ze j e d y c j i e u r o p e j -
skich r o z g r y w e k p u -
c h a r o w y c h uczestni -
czyć będą d rużyny z 
T y c h i K r a k o w a ( G K S 
i W i s ł a ) w Puchar ze 
U E F A . W r o z g r y w k a c h 
Pucharu Z d o b y w c ó w 
P u c h a r ó w Po l skę r e p r e -
z en t ować będz i e Śląsk 
W r o c ł a w . 

P i e r w s z y t egoroczny 
m i ę d z y p a ń s t w o w y mecz 
kob i e c e j l ekkoa t l e t y c z -
n e j r ep r e z en tac j i Po l sk i 
p r zyn iós ł w r o z e g r a n y m 
t r ó j m e c z u z W ł o s z k a m i 
i R u m u n k a m i z w y c i ę -
s two P o l k o m nad r e -
p r e z en tac j ą W ł o c h 
76 : 59 i po ra żkę z R u -
munią 63 : 72. P o l k i 
s t a r t owa ł y bez S z e w i ń -
sk i e j i Rabsz tyn . N a u -
w a g ę zas ługu je dob ry 
w y n i k i z w y c i ę s t w o 
C h e w i ń s k i e j w pchn ię -
ciu kulą na od leg łość 
19.09 m. 

W D o r t m u n d z i e o d b y ł 
się m i ę d z y n a r o d o w y 
m i t y n g l ekkoa t l e t y c z -
ny, w k t ó r y m s t a r t owa -
li t akże P o l a c y . W f i -
na le „ A " b i e gu na 100 m 
z w y c i ę ż y ł M a r i a n W o -
ron in p r z e d d rug im P o -
l ak i em G r z e g o r z e m 
G r z e j szczak iem. Z w y -
cięzca m ia ł czas 10,47 
sek. W f ina l e „ B " P o -
lak, Z e n o n N o w o s z b y ł 
drug i za H a n s e m B i e -
l e r em ( R F N ) . W ś r ó d 
kob ie t E w a Długo łęcka 
za j ę ł a c z w a r t e m i e j s c e 
na 100 m. W b iegu t y m 
z w y c i ę ż y ł a A n n e g r e t 
R i ch te r ( R F N ) . O b o k 
Mar iana Woron ina z w y -
c ięs two dla po lsk ich 
b a r w odnieś l i r ó w n i e ż 
W o j c i e c h Buc iarsk i w 
skoku o tyczce i szta-
f e ta m ę ż c z y z n 4X100 m. 
W Ł o d z i o d b y ł o się X V 
ko la rsk i e k r y t e r i u m 
ul iczne na dystansie 
75 k m . N a starc ie s ta-
nęło 86 ko la r zy . Z w y -
c ięży ł M i e c z y s ł a w N o -
w i c k i ( W ł ó k n i a r z Ł ó d ź ) 
p r z ed S ł a w o m i r e m R u -
b inem ( G w a r d i a Łódź ) . 



WSPÓŁCZESNA 
PLASTYKA 
POLSKA 

NA WYSTAWIE W BELGII 

W j ednym z na jnowszych sa lonów wys t a -
w o w y c h Bruksel i , w Ga le r i e S imone v a n 
Dormae l , prezentowana jest obszerna w y -
stawa współczesne j sztuki polskie j . Pokaz 
g romadz i prace 25 a r t ys tów reprezentu ją -
cych takie dyscyp l iny plastyczne, jak m a -
larstwo, rzeźba, g ra f ika , rysunek i tkanina 
artystyczna. 

Podczas uroczystego o twarc ia w y s t a w y , w 
k t ó r y m uczestniczyl i : ambasador P R L w 
Belg i i , Stanis ław Koc i o ł ek oraz be lg i j sk i 
minister, Edmond Machtens, przedstawic ie le 
m i e j s cowego świata ar tys tycznego spotkal i 
się z polskimi ma la r zami b io rącymi udział 
w ekspozyc j i : Mar ią Antoszk iew icz , S t e f a -
nem G ie rowsk im, Januszem Kaczmarsk im, 
Eugeniuszem M a r k o w s k i m i R a j m u n d e m 
Z iemskim. 

W y s t a w a cieszy się dużym za interesowa-
n iem publiczności, odw iedza ją ją p r zeds taw i -
ciele radia, prasy i t e l ew i z j i oraz l iczni ko -
l ekc jonerzy . Organ iza torem tego pokazu jest 
B iuro Handlu Zagran icznego „Desa" , które 
t rak tu je w y s t a w ę jako p ropozyc j ę p o w a ż n e j 
o f e r t y hand lowe j . „Desa " podpisała z ga le -
rią Dormae l u m o w ę o w ie l o l e tn i e j wspó ł -
pracy przy prezentac j i i lansowaniu po lsk ie j 
sztuki wspó łczesne j na terenie Be lg i i i L u -
xemburga . 

ODZNACZENIA 
DLA BELGIJSKICH 
DZIAŁACZY 

Z okaz j i „Po lsk iego dn ia " na m i ę -
dzynarodowe j w y s t a w i e k r a j o z n a w -
czo- turystyczne j w mieście W i l l e -
broeck pod An twe rp i ą odby ło się u ro -
czyste wręczenie przyznanych przez 
Radę Państwa P R L srebrnych "odznak 
Orderu Zasługi przewodniczącemu T o -
wa r z y s twa P r z y j a ź n i B e l g i j s k o - P o l -
sk ie j J. Borgh i j sowi i w i c ep r z ewodn i -
czącemu tego towarzys twa , M. F ranc -
kaertsowi . Dekorac j i dokonał ambasa-
dor P R L w Kró l e s tw i e Be lg i i , S. K o -
ciołek. 

NAGRANIA 
ZESPOŁÓW 
POLONIJNYCH 

Ostatnio została wydana przez f i r -
m ę „Ba r c l a y " nowa płyta „ U n Soir 
au Ga i ty " . W ten sposób p r z yby ł o j e -
szcze jedno interesujące nagranie z e -
społów po l on i j nych . 'Wykonawcą u t w o -
r ó w jest Stéphane Kub iak i j ego o r -
kiestra. Nagrano m. in. tak ie piosenki, 
jak: Poczka j , poczka j , Sercu żal , W 
m a ł e j wiosce, Stara baba oraz śpie-
w a n y po polsku znany p r zebó j P a l o -
ma Blanca. 

RADY 

T R Z Y D Z I E -
STOLECIE 
CENTRALNEJ 

NARODOWEJ 

28 ma ja 1945 r. powstała w 
Belg i i Centralna Rada Na rodo -
w a Po l aków . Z okaz j i ko l e jne j 
rocznicy działalności R a d y od -
była się w Brukse l i uroczysta 
akademia. O t w o r z y ł ją prezes 
Cent ra lne j Rady , Jan Szala, o -
ko l icznośc iowe p r z emówien i e 
wyg łos i ł ambasador P R L , Stani -
s ław Koc io łek , k tó ry następnie 
wręc zy ł k i e r own i c twu Centra l -
ne j Rady sztandar u fundowany 
ze składek Po lon i i be lg i j sk ie j . 
Dz ia łacze Cent ra lne j R a d y N a -
r o d o w e j wys ła l i t e l eg ram z ży -
czeniami do Edwarda Gierka — 
jako j ednego z założyc ie l i R a -
dy i p i e rwszego je ; p r zewodn i -
czącego. W akademi i uczestni-
czyło około dwustu de l ega tów 
rad ok r ęgowych i organizac j i 
po lon i jnych z całe j Be lg i i . W 
części a r tys tyczne j wys tąp i ł p o -
l on i jny zespół teatra lny „ I s k r a " 
z Eisden oraz zespół pieśni i 
tańca „ K r a k u s " z Genk Z w a r t -
berg . 

Centrala Handlu Zagranicznego „ M A Ł A E N C Y K L O P E D I A P O W S Z E C H N A " 

Krakowskie Przedmieście 7 
00-068 Warszawa, Polska 

'oleca: 

„ M A Ł A E N C Y K L O P E D I A P R A W A " 

1200 stron. 32000 haseł. 144 przeg lądy syntetyczne i tabele. 2800 
i lustracj i . 100 map. 18 tablic w i e l obarwnych . 17 map w i e l o b a r w -
nych. 60 tablic j ednobarwnych . W y d a w n i c t w o P W N . Cena: 99,90 F ; 
z przesyłką pocz tową: 111,60 F. 

Zamówien ia p r z y j m u j e oraz wsze lk ich in f o rmac j i udziela f i rma : 

843 stronice. P a ń s t w o i P rawo . Dok t r yny po l i t yczno-prawne . P o -
wszechna i polska historia państwa i prawa. P r a w o pańs twowe ; 
admin is t racy jne ; karne; f inansowe ; c yw i lne ; międzynarodowe . 
Us t ro j e państw. W y d a w n i c t w o P W N . Cena: 23,50 F ; -z przesyłką 
pocz tową: 30,30 F. 

„ M A Ł A E N C Y K L O P E D I A Z D R O W I A " 

1081 stronic. Anatomia . F i z jo log ia . Pato log ia . Hig iena. Choroby 
(zapobieganie i postępowanie ) . L ek i . P i e rwsza pomoc. P i e l ęgno -
wan ie dzieci i chorych. Kosmetyka . Medycyna pracy ; sportowa; 
kosmiczna. W y d a w n i c t w o P W N . 
Cena: 29,30 F ; z przesyłką pocz tową: 36,10 F. 

25, rue Drouoł 
75009 Paris 

pos iadająca stale na składzie duży w y b ó r książek dla dzieci, m ło -
dz ieży i dorosłych oraz s łownik i ; a lbumy; mapy ; p r zewodn ik i 
i inne encyklopedie . Wysy ł a na p r o w i n c j ę szybko i sprawnie . 



KOLONII 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zeb rane przez p r z y -
jac ió ł datk i z oka z j i za -
w a r c i a z w i ą z k ó w m a ł -
żeńskich z ł o ży ł y , z w y -
c z a j e m f rancusk im, na 
ce le społeczne ma ł ż eń -
s twa : M a r i e - T h é r è s e 
K r ó l — A l a i n M o r t r e u x 
w Wing i es , Marce l l i ne 
Bev i l a cqua — Jean -
Marc Rachuła , F a b i e n -
ne T r i a n d — G é r a r d 
S k a l a j i J a d w i g a G o r z -
k i e w i c z — Jean K a n i -
cki w Me t z , M o n i q u e 
Józe f i ak — Ph i l i ppe 
V a n der A u w e r s , F r a n -
çoise K r a l k a — G é r a r d 
Paque , A l i n a M i e l c a r e k 
— M i c h e l Calluyeire, 
M a r t i n e V a n L a n d e -
w i c k — Dan ie l Jarczyk , 
A n n i e M a j o rc zyk — 
Jean P o s m y k , Chr i s t i a -
ne D o b r o w o l s k a — 
A l a i n Cassan i Chr i s t i -
ne Szczęśniak — Jean-
Luc D e v r e d w Mo.nti-
gny - en -Os t r e v en t , R e -
née L epecque t —- W ł a -
d y s ł a w M a r c i n e k w 
Lens , Nad ine M o n c h e -
court — Christ ian P u -
z iak w Fen in , M o n i q u e 
N e u v i l l e — Rys za rd 
Szczepan iak w Waz i e rs , 
M o n i q u e W r ó b e l — R e -
née M a e s w Noye l l e s 
Godaul t , A n d r é e Du-
fosse — W a l t e r W i e r ch , 
G e r m a i n e S t r ze l ecka — 
A l a i n Goossens i M a r -
t ine A u b e r t i n — R a y -
m o n d D z i k o w s k i w 
A v i o n , L u c j a R u t i n o w -
ska — W ł a d y s ł a w K r u -
szk i ew ic z w Douai . 

MEDALIŚCI 
PRACY 
E l e u - d i t - L e a u w e t t e . W 
•tutejszym m e r o s t w i e od -
by ła się uroczystość 
wręc z en i a meda l i p r a -
cy. O t r z y m a l i j e m.in. 
p. A n t o n i N o w a k (poś-
mie r tn i e ) , p. H é l è n e C a -
r on -M i sek , meda l v e r -
me i l , z ło ty oraz duży 
z ło ty , zaś p. Jean D o -
robisz — meda l s r eb r -
ny. Równoc z e śn i e du-
ż y m z ł o t y m m e d a l e m 
d a w c ó w k r w i została 

odznaczona p. M a r i a 
N o w a k . M e d a l e w r ę c z y ł 
m e r miasta , p. S o m v i l -
le. 
Lens 4. W d o w ó d uzna-
nia za w i e l o l e tn ią p r a -
cę p r z y z n a n o s r ebrne 
meda l e p racy następu-
j ą c y m osobom: p. A l -
f o n s o w i M a r s z a ł k o w i , p. 
W i k t o r o w i K n a p i k o w i , 
p. A n t o n i e m u Mucha . i 
p. A n t o n i e m u N o w a k o -
w i . A k t u wręc z en i a m e -
dal i dokonał p. W a s i -
l ewsk i , prezes Un i i m e -
da l i s tów, na u r o c z y -
s tym spotkaniu. 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Méricourt - sous-
-Lens. P i e r w s z y t e go -
roc zny r eg i ona lny k o n -
kurs bu l i s tyczny , o r g a -
n i z o w a n y dla p r a c o w -
n i k ó w kopa ln ianych , w 
k t ó r y m s ta r t owa ły 84 
osoby, w y g r a ł p. B o g a -
la z Waz i è r e . W k o n -
kurs ie u z u p e ł n i a j ą c y m 
p. M i c h a l a k z U.C.S. 
B i l l y - M o n t i g n y z a j ą ł 
m i e j s c e t rzec ie . Oba 
konkursy p r o w a d z i ł 
s p rawn i e p. Z i ę t ek , p r e -
zes A m i c a l e du M a r o c . 
Douai. W r e g i o n a l n y m 
konkurs i e petanki , k t ó -
r y o r gan i z owa ł o s t o w a -
r zyszen i e L e s A m i s 
Réun i s p. Samdowski z 
A v i o n z a j ą ł m i e j s c e 
drugie . 

ŚWIĘTO 
MATEK 
Mazingarbe. Z o k a z j i 
św ię ta matek tu te j s zy 
zarząd mie j sk i p o d e j -
m o w a ł uroczyśc ie 25-
c io l e tn ie ma ł ż eńs twa . 
W ś r ó d jub i l a t ów , k t ó -
r z y obchodz i l i s r ebrne 
wese l e zna leź l i się pań -
s t w o Juszczak — D ą -
browska , K o t e c k i — 
Pa toka , W a l k o w i a k — 
Pysk , Sa la teck i — N o -
w a c z y k , S z w a n k e — 
W a l k o w i a k i W o j c i e -
szak — R o b a k o w s k i . 
Sk ł ada j ąc g r a tu l a c j e 
m e r miasta ż y c z y ł j u -
b i l a t om da lszego szczęś-
l i w e g o pożyc ia . 

Beuvry . Z ł o t y m m e d a -
l e m Rodz iny F rancu -
sk ie j została odznaczo-
na p. M a r i e - M a d e l e i n e 
Sauvage z domu A n -
drze j c zak a b r ą z o w y m 
-— p. Chr ist iane D r z e -
w i c k a z domu Ma l l e t . 

DZIAŁACZE 
Z W I Ą Z K O W I 
Zagłębie Blanzy. P r z e z 
ró żne zw ią zk i z a w o d o -
w e g ó r n i k ó w , j a k o kan -
dydac i na de l e ga t ów 
p r z y w y b o r a c h s y n d y -
kalny-ch zostal i w y s u -
nięc i : p. H e n r y k K r u -
szyński , p. W ł a d y s ł a w 
H y c l a k , p. E d w a r d K o -
z ł owsk i , p. M a r i o B i łek , 
p. E d w a r d Grzegorzek , 
p. M a r i a n Cichoń, p. K a -
z im i e r z Jurek, p. W ł a -
d y s ł a w Łok i e t ek i p. 
A n d r z e j Wos ianek . 

MŁODZIEŻ 
SPORTOWA 
Oignies . Tu t e j s z y k lub 
l ekkoa t l e t y c zny Eto i l e 
O ign i es odniósł l i czne 
sukcesy w ramach m i -
s t r zos tw dep. P a s - d e -
Calais, r o z g r y w a n y c h w 
Bou logne . I tak w k a -
tegor i i j un i o rów : Er ie 
Drut , młodszy b ra t m i -
strza św ia ta w b iegu 
przez p ło tk i , G u y D r u -
ta, w y g r a ł bieg na 100 
m oraz skok o t yczce 
w y n i k i e m 4,50 m, G o l e -
j e w s k i w y g r a ł skok w 
dal, skok w z w y ż i b i eg 
na 110 m, K o p a c z e w s k i 
z R .C.L . w y g r a ł b ieg 
na 200 m. W kategor i i 
k a d e t ó w bieg na 100 m. 
w y g r a ł Szmaciński , t r ó j -
skok — N o w a k a K a r p 
— 250 m. przez p łotk i . 
M i e j s c a drugie za j ę l i : 
D r z e w i e c k i z S.O.B. na 
200 m., Szybura w sko-
ku w z w y ż i G ó r n y na 
1.500 m. Sz ta f e t ę w y -
gra ła r ó w n i e ż ek ipa z 
E.O. w składzie : F l i -
siek — Dru t — Ca rpen -
t i e r — Go l e j ewsk i . 
Raches. Z okaz j i r o c z -
n icy Jeanne d 'A r c m i e j -
s cowe s towarzyszen ie 
g imnas tyczne L a L o r -
ra ine urządz i ło spotka-

nie p o k a z o w e , w k t ó -
r y m drug ie m i e j s c e z a -
j ę l i D o m i n i q u e W i ę c e k 
i L y d i a Jaśkow iak . 

DZIECIĘCY 
KONKURS 
RYSUNKOWY 
Lens. W c e n t r a l n y m 
konkurs ie d epa r t amen -
tu Pas -de -Ca l a i s r o z -
g r y w a n y m w l i c eum 
Condorce t p r i x d ' e x c e l -
l ence o t r z yma ł y dz iec i : 
Er i e P i ą t e k ( L i é v in ) , 
A n n a Gozdz iaszek 
( A v i o n ) , S y l v a i n Zap l a -
ta (Lens ) , J ean -Lou i s 
L e p c z y ń s k i (Cource l les ) , 
L a u r e n c e Je lonek ( A i x ) , 
E r i e M i cha l i k (Sa l lau-
mines ) , P h i l i p p e D e m -
b ick i (Lens ) , F ranc i s zek 
M a t e r z o k ( M a z i n g a r b e ) 
i Chr is t ian T raben t 
(Bu l l y ) . 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 
R o d z i n y naszych R o d a -
k ó w p o w i ę k s z y ł y się. 
Osta tn io urodz i l i się: 
Mointchanin: Na tha l i e 
B łaszczyk . L e s t r e m : 
J ean -Ph i l i ppe St ręk . 
G r e n a y : Ca ther ine K u ź -
n ia r . M o n t i g n y - e n -
Os t reven t : Na tha l i e S i e -
radzka . B o i s - B e r n a r d : 
M i cha ł Koc ińsk i . A v i o n : 
Jan P a n k ó w . F o u q u i è -
r e s - l e z - L ens : V i r g in i e 
K o z ł o w s k a , Este l l e O l e -
szak. Sa l l aumines : V i -
r i d i ana A d a m i a k . D o r a -
ges : I sabe l l e Gruchała . 
Doua i : Na tha l i e K a -
malska , D id i e r S o ł t y -
siak, D o m i n i q u e L a m -
bryc zak , Ba rba ra W o l -
niak. M o n t i g n y - l e s -
M e r z : S y l v i e B ia ł ek . B é -
thune: Eddy Szandz ik , 
S y l v e r Wo łodz i e l sk i . 
N o y e l l e s - sous - Letns: 
Y v a n Bogack i . M e r i -
cour t - sous-Lens : A n n a 
Gąs io rowska , K a r i n ę 
Rodz i e l ska , C laude M a -
n ikowsk i , Ca thy Jan -
kowska , L i é v i n : F r y d e -
r y k Jankowsk i . 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 
K u radości R o d z i n i 
P r z y j a c i ó ł ma ł ż eńs twa 
z a w a r l i ostatn io : A v i o n : 
A n d r é e Dufossé i W a l -
ter W i e r ch , G e r m a i n e 
S t r ze l ecka i A l a i n G o -
ossens, M o n i q u e W r ó -
be l i R e n é Maes . W a -

z iers : M o n i q u e N e u v i l -
le i R y s z a r d Szczepa-
niak. M e t z : Fab i enne 
T r i a n d i G é r a r d S k a -
l a j , Ma r c e l l i n e B e v i l a c -
qua i J e a n - M a r c R a -
chuła, Jadw i ga G o r z -
k i ew i c z i Jan Kan i ck i . 
Lens : R e n é e L e p e c q u e t 
i W ł a d y s ł a w Marc inek . 
O ign ies : N a d i n e Con -
stathino i R a y m o n d 
G r z e c h o w i a k . M o n t i -
gny-e in-Ostreve 'nt : M o -
nique Jó z e f i ak i P h i l i p -
pe V a n der A u w e r s , 
F ranço ise K r a l k a i G é -
ra rd Paque , Chr is t ine 
Szczęśniak i J ean -Luc 
D e v r e d , M a r t i n e V a n 
L a n d e w i c k i Dan i e l 
Jarczyk , A l i n e M i e l c a -
rek i M i c h e l Ca luye re , 
A n n i e M a j o r c zyk i 
J ean -Pau l P o s m y k , 

Chr is t ine D o b r o w o l s k a 
i A l a i n Cassan. L a -
l la ing : Nunz ia ta del 
So rdo i R a y m o n d K i -
s ie lak. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 
Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 
Montigny-en-Ostrevent : 
Emilia Orzech z domu 
Famulicka, lat 47, A d a m 
Wieczorek, lat 69. Mar ia 
M c u x z domu Biskup, 
lat 87. Mont igny -en -
Gohelle: Józef Gierczal, 
lat 65. Houdain: A n -
drzej Kopeć, lat 83. 
Harnes: Wa le r ia L en -
czewska z domu P ła -
zińska, lat 79. Avion: 
Antoni Sidarczak, lat 
62. Sallaumines: Irena 
Klemensiak z domu 
Kwiecień, lat 34. Lens: 
Franciszek Jankowski, 
lat 58. Rouvroy -sous -
Lens: Andrze j Misiak, 
lat 85. Dechy: Józef 
Janczak, lat 71. A u b y -
lez- Douai: A lber t K o -
zubek. Dourges: Joanna 
Kub iak z domu Marc i -
niak. Carvin: Stanisław 
Opala. Guesnain: Sta-
nis ław Hanckowiak, lat 
85. Masny: Edward 
Kaźmierczak, lat 55. 
Ilaillicourt: Antoni B ł a -
szczyk, lat 91. Avion: 
Jean-Claude Wieczorek. 
Bruay -en -Ar to i s : Leon 
Przybylski, medalista 
pracy, lat 61, Józef M a -
łecki. Mar les - Ies -Mines: 
Walentyna Gittner z 
domu Pietrzak, lat 66, 
Jan Gawroński , lat 85. 
Béthune: Józef Anioła, 
lat 68. Montceau-Ies-
Mines: Franciszek K o -
złowski, lat 75. M a r a n -
ge-Si lvange: Micha ł -
Stanisław Kwiecień, lat 
62. Fameck: Mar ia 
Chwal iszewska z domu 
Bernard. Creutzwald: 
Paw l ina Kalaczyńska z 
domu Musioł. Etrange-
Cité: Kazimierz W o ź -
niak, lat 71. 



DU 26 IUIN 
AU 2 JUILLET 

PREMIERE C H A I N E 

M I D I - P R E M I E R E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T F 1 A C T U A L I T E S — 13.00; 20.00 et à la f in du p ro -

g r a m m e 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.05 (sauf le d imanche ) 
L ' I L E A U X E N F A N T S — 18.10 (sauf samed i et d i -

m a n c h e ) 
A L A B O N N E H E U R E — 18.30 (sauf samed i et d i -

m a n c h e ) 
CES A N I M A U X Q U ' O N A P P E L L E DES B Ê T E S — 19.03 

(sauf samed i et d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d imanche ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 (sauf sa-

m e d i et d imanche ) 
T O U R DE F R A N C E C Y C L I S T E ( résumé f i l m é ) — 19.47 

(sauf l e d imanche ) 
S A M E D I 26 J U I N 
12.47. Jeunes-prat ique 
14.25. Samed i est à vous 
18.40. S i x minutes pour vous d é f e n d r e 
18.50. M a g a z i n e A u t o - M o t o 
20.30. N u m é r o un: G i l b e r t Bécaud 
21.30. „ R e g a n " n ° 10 
22.30. A bout por tant 
D I M A N C H E 27 J U I N 
12.02. L a séquence du spectateur 
12.30. L ' h o m m e qui n ' en savai t r i en 
13.20. L e pe t i t r appor t eur 
14.25. L e s r endez - vous du d imanche 
16.00. Spor ts : Direct . . . à la une 
18.45. „ N a n s le b e r g e r " n° 24 
19.17. L e s an imaux du m o n d e 
20.30. „ L e dern i e r sau t " — un f i l m d 'Edouard Lun t z 

a v e c : M a u r i c e Rone t , M i c h e l Bouque t 
22.10. P o u r l e c inéma 
L U N D I 28 J U I N 
13.35. L e s après -mid i de T F I 

Sér i e : „ L a l é g ende des Strauss" n ° 6 
17.35. L e c lub du lundi 
20.30. L a caméra du lund i : 

L ' a v e n i r du fu tur 
M A R D I 29 J U I N 
13.35. L e s après -mid i de T F 1 

Sér i e : „ L e s nouve l l e s aven tures de V i d o c q " n° 6 
17.35. T r e n t e mi l l i ons d ' amis 
20.30. Va r i é t é s : „ S i ça vous c h a n t e " 
21.35. Ces années — là... 1963 
22.30. De v i v e v o i x 
M E R C R E D I 30 J U I N 
13.50. L e s v is i teurs du m e r c r e d i 
20.30. H o m m a g e à Jean V i l a r 
22.00. L e s g randes én i gmes : „ L ' h o m m e - p o i s s o n " 
J E U D I 1er J U I L L E T 
20.30. „ S a n d o k a n " n ° 6 
21.20. „ L ' é v é n e m e n t " 
22.30. Jazz à Juan: „ C o u n t B a s i e " 
V E N D R E D I 2 J U I L L E T 
20.30. A u théâ t re ce so ir 
22.00. P r o g r a m m e non c o m m u n i q u é 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

F L A S H J O U R N A L — 14.30 (sauf samed i et d imanche ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 (sauf samed i et 

d imanche ) 
, A U C O E U R D U T E M P S " — n o u v e l l e sér ie réa l i sée par 

I r w i n A l l e n — 15.30 (sauf samedi , d imanche et 
m e r c r e d i ) 

A U J O U R D ' H U I M A G A Z I N E : — 16.20 (sauf samedi , d i -
manche et m e r c r e d i ) : — F E N E T R E SUR.. . , S O U -
V E N I R S DE L ' E C R A N ; A C T U A L I T E S D 'H IER. . . 

J O U R N A L — 18.30 (sauf samed i et d imanche ) 
L E P A L M A R E S DES E N F A N T S — 18.42 (sauf samed i 

et d imanche ) 
DES C H I F F R E S ET DES L E T T R E S — 18.55 (sauf l e 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d imanche ) 
T O U R DE F R A N C E C Y C L I S T E — 19.44 (sauf le d i -

m a n c h e ) 
J O U R N A L DE L ' A 2 — 20.00 et à la f i n du p r o g r a m m e 

une v i e : Franço is 

S A M E D I 26 J U I N 
13.00. M id i 2 
13.35. Journal des sourds et des ma l - en tendants 
13.50. Dessin an imé , , 
14.00. Ph i l i ppe Caloni propose : „En at tendant 1 e te 
18.00. P e p l u m „ 
20.30. D r a m a t i q u e : „ M a i g r e t " : „ U n c r ime en Ho l l ande 

a v e c : Jean R ichard 
22.05. D i x de der 
D I M A N C H E 27 J U I N 
12.00. C'est d imanche — suite à 13.00 
12.30. M id i 2 
18.47. Stade 2 
19.29. Sys t ème 2 — suite à 20.30 
21.45. Sér i e : „ L a dynast ie des F o r s y t e " n° 1 
L U N D I 28 J U I N 
20.30. La tê te et les j ambes 
21.50. Documenta i r e : Une l égende , 

P é r i e r 
M A R D I 29 J U I N 
20.30. Dossiers de l 'Ecran: 

„ D u sang, de la sueur et des l a r m e s " — un f i l m 
d ' A n d r e w Osborn et Jack l e V ien avec R ichard 
Bur ton 
Déba t : „ L a v ie de Church i l l " 

M E R C R E D I « 30 J U I N 
15.30. „ B o n a n z a " n ° 8 
16.20. U n sur c inq 
20.30. „ L ' h o m m e de f e r " n ° 10 
21.30. C 'es t -à-d i re 
J E U D I 1 J U I L L E T 
20.30. D rama t i que : „ L a f o l l e de Cha i l l o t " de Jean 

G i r audoux 
22.35. Juke b o x 
V E N D R E D I 2 J U I L L E T 
20.30. Sér i e : „ L a ju ive du château T r o m p e t t e " n° 1 
21.40. Apos t r ophes 
22.55. C iné-C lub : 

„ L a d i x i ème v i c t i m e " — un f i l m d 'E l i o P é t r i 
(1966) a v e c : Marce l l o Mastro ianni , Ursula Andress 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

12.15—18.15 R E L A I S DES E M I S S I O N S DE T F 1 
P O U R L E S JEUNES — 18.45 (sauf le d imanche ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 19.05 (sauf le di-

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d imanche ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf samedi et d imanche ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 et à la f i n du p r o g r a m m e 

J O U R N A L C O M P L E T 
A U F I L D U R H O N E — 20.00 (sauf samed i et d imanche ) 

S A M E D I 26 J U I N 
19.40. U n h o m m e , un é v é n e m e n t 
20.00. Tha lassa -Le magaz ine de la mer 
20.30. Repr i se : „ L a v is i te de la v i e i l l e d a m e " de F i e -

dr i ch Durrenmat t avec M a r y M a r q u e t 
D I M A N C H E 27 J U I N 
11.00. A écrans ouverts 
18.45. Spéc ia l DOM/TOM 
19.00. H e x a g o n a l 
19.55. F R 3 Sports 
20.05. L e s mys tè res de la T a m i s e 
20.30. L e s v is i teurs du d imanche 
22.30. ( N ) C inéma de minu i t : 

, , T a r t u f f e " — un f i l m mue t de F . w . 
(1925) 

so ir : Pau l G ianno l i 

L U N D I 28 J U I N 
20.30. P r es t i g e du c inéma: 

„ L e s suspects" — U n f i l m de M i c h e l W y n 
M A R D I 29 J U I N 
20.30. Westerns , F i lms pol ic iers , Aven tures -

„ T o r p i l l e s sous l ' A t l a n t i q u e " — un f i l m de Dick 
P o w e l l a v e n Rober t M i t chum, Curd Jurgens 

M E R C R E D I 30 J U I N 
20.30. U n f i lm , un auteur : 

„ M a i s o n de p o u p é e " un f i l m de Joseph Losey 
(1973) a v e c : Jane Fonda , Dav i d Warne r , D. Sey r i g 

J E U D I 1er J U I L L E T 
20.30. L e s grands noms de l 'h is to i re du c inéma: 

( N ) „ C r i m e et c h â t i m e n t " — un f i l m de P i e r r e 
Chena l (1935) 

V E N D R E D I 2 J U I L L E T 
20.30. V E N D R E D I : „ L a po l lu t ion de l ' ass i e t t e " . 
21.30. „ L a dest inee de Monsieur de R o c h a m b e a u " — 

une émission de Danie l L e C o m t e 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

G R A Ż Y N A Z A S A D A — Osie-
dle J. Pierusińskiego bl. 4 
m. 7, 95-100 Zgierz — chc ia łaby 
ko r e spondować ze s w o i m i r ó -
w i e ś n i k a m i w k r a j u oraz m ło -
dzieżą po l on i jną zamies zku jącą 
w k r a j a c h za chodn i o eu rope j -

skich. I n t e r e su j e się f i l m e m , 
spor t em oraz m u z y k ą m łodz i e żo -
wą . K o l e k c j o n u j e f o t o s y a k t o r ó w 
i p i osenkarzy . 

K A Z I M I E R Z M R O C Z E K — ul. 
Bracka 25/3, 44-300 Wodzis ław 
Śląski — ma 23 lata i j es t stu-
den t em histor i i na U n i w e r s y t e c i e 
Ś ląsk im w K a t o w i c a c h . In t e r e -
suje sie g ł ó w n i e histor ią, g e o g r a -
f ią , l i t eraturą , f o l k l o r e m , m u z y -
ką, spo r t em. Zb i e ra znaczk i 
p o c z t o w e o t e m a t y c e spo r t owe j , 
w i d o k ó w k i , f o l d e r y turys tyczne 
i s amochodowe , czasopisma mu-
zyc zne 1 p ł y t y . P r z e z ko respon-
denc j ą w j ę z y k u f rancusk im 

pragn ie pog ł ęb i ć j e g o zna j omość . 
O c z e k u j e na l is ty od m łod z i e ż y 
f r ancusk i e j . O d p o w i e na każdy 
list. 

T E R E S A K U S N I K R U K — ul. 
Poznańska 11/5, 63-900 R a w i c z , 
w o j . l eszyńsk ie — jest s tudentką 
f i l o l og i i r omańsk i e j . Od k i lku 
lat czy ta T y g o d n i k .Po l sk i . Już 
raz usi łowała naw ią zać kon tak t 
z młodz i eżą , łecz bezskuteczn ie , 
a może t y m r a z e m będz i e mia ła 
szczęście i ktoś do n i e j napisze. 
In t e r esu j e się t r a d y c j a m i i ku l -
turą f rancuską, lubi teatr , f i l m y . 
Może posy łać w i d o k ó w k i i f o l -
de ry . 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

G 0 0 — 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
7 .00— 8.00 31, 41, 75 i 200 m 

11.30—12.00 25, 31 i 41 m 
13.00—14.00 31 i 41 m 
15.00—15.30 31, 41, 49 m 
16.30—17.30 31, 41, 49, 75 i 

200 m 
18.00—18.30 41 i 49 m 
20.30—21.00 41 i 49 m 
21.30—22.00 31, 41 i 49 m 
23.03—00.00 219,8 m , 249 m i 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
• k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ą 7.00 
• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j — 

14.00 (z w y j ą t k i e m n i edz i e l 
i ś w i ą t ) 

• . M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17.30 (z 
w y j ą t k i e m n i edz i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a dz i ec i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00.03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
ca — godz . 21.30 

O A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
trzec i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w za g r a n i c ą — c z w a r -
t ek 17.30 

12.30—13.00 
19.00—19.30 
21.00—21.30 
21.30—22.00 

42,11 
41,18 
48,74 
75,85 

m 
m 
m 
m 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7 .00— 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 
31,50 m 
31,45 m 
41,18 m 
49,22 m 
200 m 

22.30—23.00 41,18 m 48,74 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• nos r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i e n n e à 12.30 
• „ L e C o u r r i e r des A u d i -

t e u r s " — m a r d i à 21.00 et 
21.30 m e r c r e d i à 19.00 et 
22.30 a ins i q u e j e u d i à 7.00 
et 12.30 

• „ J e u n e s s e , lo is i r , s p o r t " — 
—• l e s 1er e t 3e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21.00 et 21.30 

® „ L a S e m a i n e en P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19.00 et 22.30 

• „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
les 1er et 3e v e n d r e d i s d u . 
m o i s à 19.00 et 22.30 

• „ P o l o g n e - F r a n c e et r e t o u r " 
l e 1er v e n d r e d i s d u m o i s 
à 21.00 et 21.30 

® „ L e m a g a z i n e d u 
le d e r n i e r j e u d i 
à 21.00 et 21.30 

• „ L ' A g e n c e des A u t e u r s p r o -
p o s e " — le 1er s a m e d i d u 
m o i s à 21.00 et 21.30 

• „ A u x q u a t r e co ins d e V a r -
s o v i e " — les 2e et 4e s a -
m e d i s d u m o i s à 21.00 
et 21.30. 

F i l m " — 
d u m o i s 



U początku kariery 
był » n nocy letnie|« 

Elżb ie ta Ba r s z c z ewska na l e ży do n a j w y b i t n i e j s z y c h p o l -
sk ich aktorek . Z j e j n a z w i s k i e m łączą się znakomi t e insce-
n i zac j e w i e l k i c h d r a m a t ó w romantyc znych , w k t ó r y c h 
k r eowa ła g ł ó w n e ro le , a także udz ia ł w sztukach z r e p e r -
tuaru wspó łczesnego . Jest laureatką nag r ody miasta s to-
ł ecznego W a r s z a w y . O t r z y m a ł a to w y r ó ż n i e n i e j a k o j edna 
z p i e rwszych , w ś r ó d tych, k t ó r z y szczegó ln ie zas łuży l i się 
dla sto l icy . 

— Cala Pani działalność artystyczna związana jest z War-
szawą... 

•— Tak . T u t a j się urodz i łam, w y c h o w a ł a m , tu zaczęła się 
m o j a praca aktorska. Opuśc i łam W a r s z a w ę po powstan iu , 
k i edy z w iększośc ią m i e s z k a ń c ó w s to l i cy p r z es z ł am przez 
obóz w Prus zkow i e . W y z w o l e n i e zastało m n i e w M i l a -
nówku . K i e d y T e a t r W o j s k a P o l s k i e g o zb ie ra ł r o zp ros zo -
nych ak to rów , p o j e c h a ł a m na 5 mies ięcy do Łodz i . 

Już w l is topadz ie 1945 r oku p o w r ó c i ł a m do W a r s z a w y 
— zaczę ły się tu p r óby „ L i l i i W e n e d y " J. S ł owack i ego . 
W a r s z a w a by ła p o t w o r n i e zniszczona. „ T e a t r P o l s k i " l e ża ł 
w gruzach. Oprócz n o r m a l n e j p r a c y z a w o d o w e j tzn. p r z y -
g o t o w a ń do tego p r zeds taw ien ia , ak to r zy p o m a g a l i p r z y 
p o r z ą d k o w a n i u terenu w o k ó ł teatru. 

P o w o j e n n a dz ia ła lność t e j sceny rozpoczę ła się 17 s t ycz -
nia 1946 r. — w p ie rwszą roczn icę w y z w o l e n i a W a r s z a w y 
— p r em i e r ą „ L i l i i W e n e d y " . G r a ł a m w n i e j g ł ówną ro lę . 

— Od chwili swojego debiutu występuje Pani w ,,Teatrze 
Polskim". Jaka była Pani pierwsza rola na tej scenie, w ja-
kiej występuje Pani obecnie? 

— P r z e d w o j n ą z d ą ż y ł a m tu zagrać w „ Ś n i e nocy l e t n i e j " 
i „ D z i a d a c h " w reżyse r i i L e o n a Schi l l era . A l e w s z y s t k o — 
cała m o j a do j r za ła praca zaczęła się od „ L i l i i W e n e d y " . 
Obecn i e g r a m panią A l w i n g w „ U p i o r a c h " Ibsena i m a t k ę 
H igg insa w „ P i g m a l i o n i e " Shawa . 

— W wielu przedstawieniach występowała Pani ze swoim 
mężem — Marianem Wyrzykowskim. 

— P i e r w s z y m w s p ó l n y m p r z e d s t a w i e n i e m b y ł „Haml e t " ' 
-— M a r i a n W y r z y k o w s k i g ra ł H a m l e t a , j a Ofe l i ę . P o t e m 
g ra l i śmy r a z e m w innych spektak lach, także w takich, 
k tó re m ó j mąż r e ż y s e r owa ł . 

— Pani syn — Juliusz Wyrzykowski — jest również ak-
torem „Teatru Polskiego". Czy mieliście Państwo okazję 
spotkać się na scenie? 

•— Dotychczas nie, a l e m a m nadz i e j ę , że to k i edyś n a -
stąpi. 

— W okresie międzywojennym występowała Pani w wie-
lu filmach... 

— W ś r ó d nich n a j m i l e j w s p o m i n a m s w ó j udz ia ł w f i l -
m i e „ G r a n i c a " w e d ł u g pow i eśc i Z . N a ł k o w s k i e j oraz w 
„Dz i ewcz ę t a ch z N o w o l i p e k " P . G o j a w i c z y ń s k i e j . 

D A N U T A ORLIK 
Zdjęcia: CAF 



— Już ci tyle razy mówiłam, żebyś do mnie nie 
dzwonił w godzinach biurowych! 
— Je t'ai déjà dit tant de fois de ne pas m'appeler 
pendant les heures de bureau! 

— I cóż ja znajduję w pańskim koszu do papierów? Moje własno-
ręczne podanie o podwyżkę pensji! 
— Et qu'est-ce Que je trouve dans votre corbeille? Ma propre 
demande par écrit d'augmentation de salaire! 

— To na pewno żona pana dyrektora! Poznaję jej sposób dzwonienia!.. 

— C'est sûrement votre femme- Je la reconnais d sa façon de sonner!.. 

— Szefa szlag trafi, gdy jutro rano wróci z urlopu!! 

— Le chef va faire une crise quand il rentrera 
de vacances demain matin!! 

— Dyrekcja prosi, żeby panowie uważnie patrzyli, co 
wrzucają do kosza, bo nasza sprzątaczka pisze pa-
miętniki! 
— La direction demande que vous fassiez attention 
à ce que vous jetez à la corbeille parce que la femme 
de ménage écrit ses mémoires! 

Proszę się pospieszyć, bo ja tu muszę sprzątać! 

— Pressez-vous un peu parce qu'il faut que je fasse le ménage! 


